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Krakowska

I Kopernik był
na krakowskim Rynku...

(Inf. wł.) Brat żakowska krakowskiego grodu niemałą ucztę
mieszczanom wczoraj zgotowała. Już od godzin popołudnio­
wych miasto zamieniło się w studenckie forum, na którym
królowały zabawa, humor i spontaniczność. Późnym wieczo­
rem zaś płyta Rynku Głównego stała się miejscem plenero­
wego, historycznego widowiska „Kopernik" — jedynej kra­
kowskiej imprezy masowej, ujętej w światowym programie
Roku Kopernikowskiego.

I właśnie widowisko owo dostarczyło zebranym najwięcej
emocji. Tym bardziej, że celebrowane było z iście studencką
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Doniosłe wydarzenie w rozwoju braterskich stosunków Polska ZSRR

Leonid Breżniew i wizyta przyjaźni w naszym krain

jest

Le-
Po-

Warszawa przybrała odświęt­
ny wygląd na powitanie Leoni­
da Breżniewa — nieugiętego i

konsekwentnego bojownika o

bezpieczeństwo i współpracę na­
rodów, przywódcę partyjnego i

wybitnego męża stanu, laureata

Międzynarodowej Nagrody
ninoWskiej „Za Utrwalanie

koju między Narodami”.
Odświętnie udekorowane

lotnisko na Okęciu. Powiewają
na masztach flagi czerwone i
biało-czerwone. Wielki transpa­
rent głosi: „Polska Ludowa —

niezłomnym sojusznikiem wiel­
kiego Kraju Rad”.

Na powitanie przybyły dele­
gacje licznych v

' ich za-

Stolica serdecznie

Rozmowy oficjalne
powitała dostojnego gościa
z I sekretarzem KC PZPR

WARSZAWA (PAP)
PZPR, Rady Państwa i RadyNa zaproszenie Komitetu Centralnego

Ministrów PRL przybył 11 bm. do Polski z przyjacielską wizytą sekretarz

generalny KC KPZR — LEONID BREŻNIEW.
Kolejne spotkanie między przywódcami obu krajów, sekretarzem ge­

neralnym KC partii radzieckich komunistów L. Breżniewem i I sekre­
tarzem KC PZPR EDWARDEM GIERKIEM — jest doniosłym wydarze­
niem w dalszym rozwoju braterskich stosunków między Polską i ZSRR,
służy dalszemu umocnieniu polsko-radzieckiego sojuszu i przyjaźni, za­
cieśnianiu jedności wspólnoty socjalistycznej, konsekwentnemu ścisłemu

współdziałaniu na arenie międzynarodowej.

-

Dekoracja Edwarda Gierka
Orderem Lenina

kładów pracy, organizacji poli­
tycznych i społecznych, ludności
i władz stolicy, wiele młodzieży.

Specjalny samolot radzieckiej
floty powietrznej „11-62” ląduje
na Okęciu. Jest godzina 10.00. Pa­
dają słowa komendy wojskowej
Żołnierze Kompanii Honorowej
WP prezentują broń.

W drzwiach samolotu ukazu­
je się sylwetka Leonida Breż­
niewa. Sekretarzowi general­
nemu KC KPZR towarzyszą:
członek Biura Politycznego KC
KPZR, minister spraw zagra­
nicznych ZSRR — Andriej
Gromyko; sekretarz KC KPZR
— Konstantin Katuszew, czło­
nek KC KPZR Konstantin

Rusaków i odpowiedzialny
pracownik Sekretariatu sekre­
tarza generalnego KC KPZR
Anatolij Błatow.

Serdecznie wita Leonida
Breżniewa I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek oraz

przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński i prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz.

Gorące uściski dłoni, kwiaty
dla radzieckiego przywódcy wrę­
czone przez warszawskich harce­
rzy. Pierwsza wymiana zdań.

W powitaniu biorą udział licz­
nie reprezentowani przedstawi­
ciele najwyższych władz partyj-

nych, państwowych I stronnictw

politycznych.
Rozbrzmiewają dźwięki hym­

nów państwowych ZSRR i PRL.
Leonid Breżniew w towarzy­
stwie Edwarda Gierka odbiera

raport dowódcy Kompanii Hono­
rowej WP. Przechodzi przed
frontem Kompanii Honorowej i

pozdrawia żołnierzy..
Gorąco pozdrawiają Leonida

Breżniewa mieszkańcy stolicy,
którzy przybyli na Okęcie. Uro­
czystość na lotnisku kończy de­
filada Kompanii Honorowej WP
— maszerują żołnierze trzech ro-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Transmisja TV i PR
z uroczystości

pożegnania L. Breżniewa

WARSZAWA (PAP)
Telewizja Polska w progra­

mie I (kolor) oraz Polskie
Radio w programie I prze­
prowadzą w dniu 12 maja br.

o godz. 9.30 bezpośrednią
transmisję z uroczystości po­
żegnania sekretarza general­
nego KC KPZR Leonida Bre­
żniewa.

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj o godzinie 15.00 w siedzibie Komitetu Centralnego

PZPR odbyła się uroczystość wręczenia Edwardowi Gierkowi
przez Leonida Breżniewa Orderu Lenina.

Order ten przyznany został I sekretarzowi KC PZPR w 60 ro-

czhicę jego urodzin, dekretem Ptezydium Rady Najwyższej ZSRR
z dnia 5 stycznia 1973 roku za: „wybitną rolę w rozwoju brater­
skiej przyjaźni i współpracy między narodami ZSRR i PRL, wiel­
ki wkład w sprawę umocnienia pokoju i socjalizmu”.

Uroczystość odbyła się w sali posiedzeń KC PZPR ozdobionej
portretem Lenina.

Wzięli w niej udział członkowie i zastępcy członków Biura Po­
litycznego, Sekretariatu KC PZPR.

Obecni byli również: Andriej Gromyko, Konstantin Katuszew,
Konstantin Rusaków, Anatolij Błatow. Przybył ambasador ZSRR
w Polsce — Stanisław Piłotowiez.

Zwracając się do Edwarda Gierka — sekretarz generalny KC
KPZR podkreślił, że pragnie szczególnie podkreślić zasługi pol­
skiego przywódcy w rozwoju niewzruszonej przyjaźni oraz wszech­
stronnej współpracy radziecko-polskiej, które nazwał owocem

wytrwałych wysiłków komunistów obu krajów.
Leonid Breżniew dekoruje Edwarda Gierka.

Moment dekoracji utrwalają kamery TVP, Kroniki Filmowej oraz

liczni fotoreporterzy prasy krajowej i zagranicznej.
Za zaszczytne odznaczenie i gratulacje złożone przez Leonida

Breżniewa podziękował Edward Gierek, mówiąc, że wyróżnienie
orderem noszącym imię Lenina jest dla komunisty szczególnie za­
szczytne i że w tej decyzji widzi wyraz uznania dla polityki
PZPR.

Przywódca Polski podkreślił ponadto duże zadowolenie z przy­
znania L. Breżniewowi. Leninowskiej Nagrody Pokoju, zasłużonego
wyróżnienia. (Skróty przemówień L. Breżniewa i E. Gierka za­
mieszczamy na str. 2.)
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List otwarty
MOTTO: (Za zgodą

autora można publiko­
wać przed większością

polemik.)
„Mój pradziadek był

dwa razy ranny.
Raz pod Racławicami.

Drugi raz w d...“

(Mieczysław Czuma,
egzaminie z logiki, w odpowie­
dzi na pytanie o pomieszanie
znaczeń...)

na

PO MOIM FELIETO­
NIE „..Jak Wajdę ko­
cham — niech Kołłą­
taj poświadczy" pole­
miczna rubryczka
„Trybuny Ludu" pi­

zze: „Krakowski publicysta
Maciej Szumowski poczuł się
urażony stwierdzeniem zawar­
tym w jednym z felietonów
warszawskiego publicysty
KTT: „Krakowskość”. Wy­
spiańskiego to taki niezwykły
rodzaj prowincjonalizmu', któ­
ry nagle staje się ogólnonaro­
dowy i uniwersalny". I odpo­
wiedział dumnie (cytuję na­
dal siebie . -<7 .Ludu")'

„Prowincjonalizm? Właśnie tu

kiedyś panował ten rodzaj
europejskiego myślenia,
który nagle stawał się naro­
dowy i polski... I co ważniej­
sze zaczyna panować na no­
wo!”

Po tym dość obszernym,
choć spreparowanym cytacie,
czujny szperacz „Trybuny Lu­
du” pyta:

„Chciałoby się zapytać: po
czym taki panujący europeizm
można rozpoznać?”

Znaj anonimie moją wspa­
niałomyślność. Odpowiadam
tym chętniej, że nijakiego u-

żytku z tej odpowiedzi nie
zrobisz. Po czym? CHOCBY
PO KOŚCIELE MARIAC­
KIM... w szkole mnie uczyli

Cytowany Mieczysław Czu­
ma zwykł w dyskusjach tego
kalibru z warszawiakami do­
dawać koronny argument:
„Gdy w Krakowie panowali
króle, to w Warszawie nie
było jeszcze królików”.

TYM SPOSOBEM kończą
się dyskusje o wzajemnych
kompleksach Warszawy i

Krakowa. I tylko tak try-

JAK
norm1)

CAF — Matuszewski — telefotoulicach Warszawy — Leonid Breżniew i Edward Gierek.Podczas powitania na

wialnej puenty warte są te

przegaduchy. I wszystko jest
w porządku, dopóki nie znaj­
dzie się ktoś bez poczucia hu­
moru. Zdaję sobie sprawę, jak
trudno łączyć pryncypialność
— na jaką skazany jest war­
szawski redaktor z poczuciem
humoru, nie zamierzam więc
dowodzić szperaczowi, że jest
to temat dla piór nieco lżej­
szych od nożyc prasowych, ja­
kimi wycięto fragmenty z

mojego felietonu.
Mogę więc wybaczyć brak

poczucia humoru, ale nie je­
stem w stanie rozgrzeszyć
szperacza z nieumiejętności
czytania choćby tak niewyszu­
kanych tekstów, jak moje.
Przecież nie poczułem się u-

rażony stwierdzeniem KTT o

krakowskim prowim ionaliż-
mie, który w pewnych wypad­
kach staje się ogólnor irodowy
i uniwersalny. Wręcz przeciw­
nie — poczytałem go za kom­
plement, miły choć mało od­
krywczy Bo istnieje również
taki rodzaj „stołeczności” w

sposobie myślenia, który nagle
staje się prowincjonalny. I nic
z tego odkrycia nie wynika.
Powtarzam to raz jeszcze i
chyba wyjątkowo na czasie.
Pyta wszak dziennikarz „sto­
łeczny” raz jeszcze „po czym
europejskość Krakowa poznać
można?" I jest to pytanie wy­
jątkowo parafialne. Tłuma­
czyłem. A on nic. Ja o Racła­
wicach, a on, że pradziadek
był ranny. Dwa razy...

7) r* Hierarchia i mnie o-

bowiązuje. Z „Gaze-
* tą Krakowską”, któ­

ra piórem Janusza Roszki za­
atakowała ten sam, mój felie­
ton, rozprawię się innym ra

zera.

Dzwoń nq nr 215-63

Dziś dyżuruje
prorektor WSP
Informujemy czytelników,

że w ramach prowadzonego
przez naszą redakcję punktu
informacyjnego dla kandy­
datów na wyższe uczelnie

będzie dziś pełnić dyżur przy
telefonie prorektor Wyższej
Szkoły Pedagogicznej. Za­
interesowani warunkami re­
krutacji proszeni są o telefon
w godzinach 11.30—13.

Dyżur prorektora

prof. dr J. Sekuły

W Akademii Medycznej
— egzaminy testowe
(Inf. wł.) Wczoraj gościliśmy

w naszej redakcji prorektora
Akademii Medycznej prof. dr
JANA SEKUŁĘ. W czasie swe­
go dyżuru odebrał wiele telefo­
nów, wyjaśniając zasady przy­
jęcia na AM.

Na absolwentów szkół śred­
nich oczekuje w br. na tej uczel­
ni ok. 230 miejsc na Wydz. Le­
karskim, 120 na Wydziale Far­
macji i 100 na Oddz. Stomatolo­
gicznym. Nowością jest testowy
egzamin z biologii, fizyki i che­
mii. Zdający będą musieli od­
powiedzieć w ciągu kilku godzin
na 100 pytań Przy każdym py­
taniu podane są 4 odpowiedz'',
z których tylko jedna jest po-

(DOKOŃCZEN1E NA STR, 2)

j TAMTEN

I AKTOR.

Z Kowala, małego miasteczka pod Włoc­
ławkiem w świat — sztampowe. Czy prawdzi­
we? Chyba tak, choć Kowal też może być
całym światem. A więc najpierw Kowal. 14
lat i miesiąc. Miesiąc Liceum Ogólnokształ­
cącego. I dwa tygodnie Technikum Pedago-
giczno-Przemysłowego. Potem dwumiesięcz­
ny pobyt we Włocławku — Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa — frezerstwo. Radziejów Ku­
jawski tylko 2 dni — Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa — ślusarstwo. Bydgoszcz — 3 lata
i 8 miesięcy Liceum Kulturalno-Oświatowe­
go. W Łodzi to samo, przez 3 miesiące. Ma­
tura. Półtora roku łódzkiej PWSTiF, cały czas

na pierwszym roku wydziału aktorskiego.
A potem troszkę inaczej. Kopalnia Miechowi-

ce. Dziwne? Ale w sam raz dla kogoś, kto po­
stanowił sam decydować o sobie i nauczyć się
obowiązkowości. Twierdzi, że tam dopiero okrze­
pła nieco jego wrodzona miękkość. I wreszcie
4 lata krakowskiej PWST.

Zazwyczaj z góry zakłada się, że Jan No­
wicki jest postacią barwną i niecodzienną,
ale w sensie artystycznym wtórną, a więc

nie wnoszącą sobą zbyt wiele. Bywa też, że przez
pełnych swady dziennikarzy przypisywane mu są
właściwości zgoła nadprzyrodzone (gdy wchodzi
walą się ściany itp.). Nieprawda każdego z tych
sformułowań wynika z różnorodności tej natury,
z jej kontrowersyjności.

Mówi: „Mant w Krakowie tę szczególną sy­
tuację, że w zasadzie mogę robić co chcę.
Przypominam sobie to co rano i ciągle się

tym zachwycam”.
„W tym mieście jest czas na to, żeby przy­

stanąć, zastanowić się, rozmawiać z przyja­
ciółmi.”

„Bardzo lubię sport. Czytam „Boks”, „Piłkę
Nożną”. Uwielbiam czytać gazety.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 5)

(a iwrdygą;
(CZY MASZYNA POTRAFI TWORZYĆ?

— Na pytania korespondenta czasopisma
„Technika młodzieży" odpowiada WIKTOR

GŁUSZKOW, członek AN ZSRR, wiceprezes
Ukraińskiej Akademii Nauk.)

„SPUTNIK" NR 2/73

— Wiele mówi się obecnie o problemie automa ­
tyzacji procesów twórczych. W jakim stopniu jest
to możliwe?

Nie mamy zamiaru powierzyć „mózgom elektronowym”
funkcji jaką spełnia mózg człowieka. Próbujemy jedynie za­
pewnić swoistą symbiozę człowieka z maszyną, umożliwić ich
„twórczą współpracę”. Nasz instytut wiele uwagi poświęca
rozwojowi intelektu maszyn elektronowych, skonstruowaniu

maszyny zdolnej do samodzielnej pracy twórczej (o ile można
to tak określić). Mogę powiedzieć z całą pewnością, że jest to

proces długotrwały, wymagający intensywnego wysiłku kilku

pokoleń naukowców.

— W jakich dziedzinach twórczości znajdują za­
stosowanie maszyny elektronowe — jeżeli nie na

zasadzie pełnej samodzielności, to jako pomoc dla

człowieka-twórcy ?

Przykładem może służyć praca architekta, w której tak
wielką rolę odgrywa wizja przestrzenna. Proszę sobie wyo­
brazić następujący tryb postępowania: na stole stoją trzy
ekrany, na których wyświetla się równocześnie Łrz\ rzuty
przyszłego budynku lub mieszkania. Człowiek za po dnic-
twem klawiatury przesyła maszynie rozkazy dotyca—■wyko­
nania różnego typu przekształceń geometrycznych. Na przy­
kład, chciałbym zobaczyć, jak wygląda od frontu projektowa­
ny przeze mnie budynek.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Przemówienie L. Breżniewa Przemówienie E. Gierka problemach powiatu
uznaniu wybitnych zasług
dla rozwoju przyjaźni i

współpracy między naro­
dami ZSRR i Polski, wielkiego
wkładu w dzieło umocnienia po­
koju i socjalizmu tow. Edward

GiereA, jak Wam wiadomo, zo­
stał odznaczony Orderem Leni­
na. Przypadł mi w udziale za­
szczyt wręczenia tego odznacze­
nia naszemu towarzyszowi
wspólnej walki.

Życiowa droga Edwarda Gier­
ka — to droga rewolucjonisty,
niezachwianie wiernego klasie

robotniczej, ideom wielkiej na­
uki marksistowsko-leninowskiej.
To droga patrioty, który po­
święcił się całkowicie intere­
som swojej Ojczyzny, sprawie
szczęścia i rozkwitu polskiego
ludu pracującego. To droga in­
ternacjonalisty nie znającego
celu wyższego nad triumf so­
cjalizmu na świecie, sprawy
szlachetniejszej nad walkę o ze­
spolenie i nowe osiągnięcia so­
cjalistycznej wspólnoty i świa­
towego ruchu komunistycznego.

Robotnik — górnik, który w

młodości wstąpił w szeregi ko­
munistyczne, bojownik ruchu o-

poru przeciwko faszyzmowi,
aktywny uczestnik budowy no­
wej socjalistycznej Polski — to­
warzysz Edward Gierek zdobył
zasłużony autorytet wśród pol­
skiej klasy robotniczej, wszyst­
kich polskich ludzi pracy, któ­
rych dążenia i potnzeby tak do­
brze rozumie. Towairzysz Gierek

cieszy się głębokim szacunkiem
w bratnich krajach socjalisty­
cznych, w światowym ruchu

komunistycznym.
Nie ma większego wyróżnie­

nia dla komunisty, niż zaufanie

klasy robotniczej, szerokich lu­
dowych mas. PZPR, jej Komi­
tet Centralny z towarzyszem
Gierkiem na czele zasłużenie
cieszą się takim właśnie zaufa­
niem.

W przyszłym roku Polska Lu­
dowa obchodzić będzie swoje
30-lecie. Były to lata rozwoju

Konferencja RWPG
•J

11 bm. zakończyła w Kato­
wicach pięciodniowe obrady
międzynarodowa konferencja
naukowo-techniczna przedsta­
wicieli krajów — członków
RWPG poświęcona problemom
rekultywacji terenów pogórni-
czych. Uczestniczyli w niej
przedstawiciele Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Jugosławii, NRD
i Polski.

Kongres TUP

zakończył obrady
11 bm. zakończył w Warsza­

wie dwudniowe obrady Kon­
gres Towarzystwa Urbanistów
Polskich. Dyskusja i wystąpie­
nia na Kongresie skoncentro­
wały się wokół problemów
związanych z obecnym i per­
spektywicznym przestrzennym
zagospodarowaniem kraju.

Bundestag zaaprobował
układ NRF-NRD

i przystąpienie NRF

do ONZ
W piątek Bundestag za-

ehodnloniemleckl zaaprobował
363 glosami przeciwko 217 u-

kład o podstawach stosunków
między NRF a NRD. Zą ukła­
dem glosowali deputowani koa­
licji rządowej — SPD 1 FDP,

NA MAPIE POGODY: Przez
Polskę przemieszcza się za­
toka niżowa z frontem chłod­
nym, a od zachodu rozbudo­
wuje się wyżowy klin.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Dziś będzie przeważnie duże

zachmurzenie, a okresami
wystąpią opady deszczu lub
mżawki zaś wysoko w Ta­
trach śniegu. Rano zamgle­
nia. Najwyższa temperatura
podczas dnia od 8 st. na Pod­
halu do 13 st. na pozostałym
obszarze Polski południowej.
Wysoko w Tatrach minus 2
st. Wiatry słabe i umiarko­
wane, w górach dość silne i

porywiste, północno-zachod­
nie i północne.

PRZEPOWIEDNIE LUDO­
WE: Nasi Czytelnicy, zainte­
resowani zebranymi przez
nas długoterminowymi pro­
gnozami ludowymi, nadsyła­
ją nam ciekawe przepowied­
nie, dotyczące maja. Oto
dwie z nich: ze starego ka­
lendarza pochodzi podobno
przysłowie: „Suchy marzec,

mokry maj czynią gumno
jako gaj". Warto obserwo­
wać w maju owady, gdyż
„Dużo chrabąszczów w maju,
proso będzie gdyby w gaju".
Oczekujemy dalszych, intere­
sujących przysłów i przepo­
wiedni ludowych, których
wielkie bogactwo kryją stare

kroniki i kalendarze.

BIOMET INFORMUJE: Ob­
niżona sprawność działania i

objawy pogorszonego samo­
poczucia. Warunki drogowe
— widzialność dobra, jedy­
nie w rejonach lokalnych o-

padów- wzrost niebezpieczeń­
stwa poślizgów, (orl)
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rewolucyjnego, lata skompliko­
wane i chlubne. Partia polskich
komunistów z honorem wypeł­
nia swą rolę kierowniczej siły
w społeczeństwie, awangardy
klasy robotniczej i wszystkich
ludzi pracy całego kraju. W

ciągu trzech dziesięcioleci na­
stąpił prawdziwy rozkwit no­
wej Polski. Niezmiernie wzrósł
na arenie międzynarodowej au­
torytet Polski, jednej z równo­
prawnych uczestniczek naszej
bratniej wspólnoty. Głos jej ma

wagę przy rozwiązywaniu pro­
blemów światowych.

Jeśli by krótko powiedzieć o

tym, co naszym zdaniem jest
dziś cechą charakterystyczną
życia społeczeństwa polskiego —

to optymizm społeczny, to jasne
zrozumienie tego, co już zro­
biono i co trzeba jeszcze zro­
bić, to dobre perspektywy na

przyszłość. Świadczy o tym ten

entuzjazm pracy, z jakim kraj
realizuje uchwały VI Zjazdu
PZPR.

Korzystając z okazji tyczy­
my Wam, Drodzy Towarzysze,
wielkich sukcesów na tej dro­
dze!

Zwracając się do E. Gierka
mówca oświadczył m. in.: Wrę­
czając Wam dziś najwyższe od­
znaczenie państwa radzieckiego,
chciałbym szczególnie podkre­
ślić Wasz wkład w rozwój nie­
wzruszonej przyjaźni polsko-
radzieckiej i wszechstronnej
współpracy. Uważamy za swój
obowiązek ze wszech miar
strzec, umacniać i wzbogacać
nowymi treściami nasz ścisły
sojusz. Wiemy dobrze, że takie
samo jest dążenie polskich ko­
munistów, że taka jest wola
narodu polskiego.

Rzeczywistość współczesnego
świata — kontynuował sekre­
tarz generalny KC KPZR —

jest taka, że narody Związku
Radzieckiego, Polski i wszyst­
kich innych krajów wspólnoty
socjalistycznej zespoliły się w

jednej wielkiej rodzinie, której

jak również czterech depu­
towanych opozycji chadeckiej.

Znaczną większością głosów
Bundestag zaaprobował rów­
nież ustawę o przystąpieniu
NRF do ONZ.

Rokowania
CSRS-NRF

Spotkaniem ekspertów dele­
gacji rządowych CSRS 1 NRF
zakończył się w piątek w Pra­
dze pierwszy etap oficjalnych
rozmów w sprawie zawarcia
układu o normalizacji stosun­
ków między obu krajami.
Obie strony uzgodniły, ta

rozmowy będą kontynuowane
w Bonn 23 bm.

SALT-II
W siedzibie delegacji ra­

dzieckiej w Genewie odbyło

? I Kopernik był na Rynku...
i (DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

/ fantazją i rozmachem, a charakterem swym nawiązywało
IIdo tradycji bliskich sercu każdego krakowianina. I tak w

części pierwszej obejrzeliśmy inscenizację związanych z mia­
stem legend krakowskich; o najeździe Tatarów w 1241 r., o hej­
nale i budowniczych wież Kościoła Mariackiego. Część druga
wprowadziła nas w czasy średniowieczne, kiedy to Mikołaj
Kopernik — student Almae Matris — ulicami grodu chadzał.
Postronni spektatorzy uczestniczyli w żakowskich otrzęsinach,
w wyborze Mistrza Bractwa Żakowskiego. Wysłuchali też

„deklaracji” wygłoszonej przez... samego mistrza Mikołaja.
Trzecia część gigantycznego widowiska nawiązującego w pew­
nych momentach do klasycznej formuły światła-dźwięku,
była już iście współczesna. Połączono ją z przybyciem do

Rynku pocztów wszystkich uczelni prowadzonych przez he­
roldów. Gdy „Hołd miasta i mieszkańców" dla Krakowa zo­
stał już złożony, nad wawelskim grodem rozśpiewały się
dzwony kościołów,

> W piątkowych uroczystościach w Rynku wzięło udział 400

wykonawców, wśród nich także znane studenckie zespoły
, artystyczne i folklorystyczne — „Skalni”, „Słowianki”, chór

„Dominanta", zespół „Anawa’, „Old Metropolitan Band"...

Obszerną, ilustrowaną relację z „Juwenaliów" zamieścimy
w poniedziałkowym, 8-stronicowym wydaniu „Gazety", (tb)

Dyżur prorektora prof. dr J. Sekuły

W AM - Egzaminu testowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

prawna. Egzaminy odbędą się od
2—5 lipca br. W przeddzień do
AM zostaną z Ministerstwa
Zdrowia nadesłane w zalakowa­
nych kopertach ankiety testowe.

W dniu egzaminu zostaną one

rozdzielone i również w zalako­
wanych kopertach przeniesione
do sal egzaminacyjnych. Nad­
zorujący egzamin zapoznają się
więc z pytaniami równocześnie
ze zdającymi. Po egzaminie te­
sty zostaną zebrane, zapakowa­
ne w obecności zdających i

przesłane do oceny w Minister­
stwie Zdrowia. Stamtąd nadej­
dzie lista z wykazem ilości

punktów, które uzyskał każdy
z ubiegających się o przyjęcie.
Do tych punktów doliczy się
ewentualnie punkty za pocho­
dzenie społeczne, za stopnie z

przedmiotów kierunkowych w

szkole średniej i punkty za eg­
zamin z języka (nie będzie on

prowadzony metodą testowa).
Obecnie w rektoracie krakow­

skiej AM spoczywa już ok. 200

prawem życia stał się interna­
cjonalizm proletariacki. Chodzi
nam o zabezpieczenie wszyst­
kim narodom prawa do wolnego
i godnego istnienia, o politycz­
ne rozwiązywanie problemów
spornych, o rzeczową, równo­
prawną współpracę. Właśnie

dlatego polityka wspólnoty so­
cjalistycznej zyskuje sobie co­
raz szersze poparcie mas ludo­
wych na całym świecie.

Walcząc o umocnienie pokoju
i bezpieczeństwa w interesach

wszystkich narodów, dążymy o-

czywiście do stworzenia najbar­
dziej sprzyjających warunków
międzynarodowych dla budowy
nowego społeczeństwa — roz­
woju gospodarki i kultury, pod­
niesienia stopy życiowej ludzi

pracy, wykonania innych twór­
czych zadań, które stawiają so­
bie bratnie partie i narody kra­
jów socjalistycznych. W związ­
ku z tym staje się zrozumiale
znaczenie układów zawartych
przez ZSRR, Polskę 1 NRD z NRF.
Nienaruszalność granic europej­
skich, trwały pokój, wzajemna
współpraca wszystkich krajów
europejskich — oto szlachetne

cele, do których wspólnie dą­
żymy na arenie międzynarodo­
wej.

Obecnie w Helsinkach postę­
puje końcowe stadium przygo­
towania do forum politycznego,
jakiego jeszcze nie znała histo­
ria kontynentu. Konferencja
państw europejskich, w naszym
głębokim przekonaniu, może i

powinna otworzyć nową kartę
w dziejach stosunków między
narodami Europy. Pójdziemy na

to spotkanie ze stanowiskiem

jasnym i konstruktywnym, ze

szczerym pragnieniem uczynie­
nia wszystkiego dla jej sukcesu.

Jesteśmy głęboko przekonani
— powiedział w zakończeniu L.
Breżniew — że poprzez wspólne
wysiłki krajów socjalistycznych,
wszystkich sił postępowych
można osiągnąć utrwalenie po­
wszechnego sprawiedliwego po­
koju.

się w piątek kolejne spotka­
nie reprezentantów ZSRR i
USA biorących udział w roko­
waniach w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych —

SALT-U.

Zapowiedzi rozmów

Le Duc Tho — Kissinger

Biały Dom zakomunikował,
że doradca prezydenta USA
Kissinger spotka się w przy­
szły czwartek w Paryżu z do­
radcą delegacji DRW na kon­
ferencję paryską w sprawie
Wietnamu Le Duc Tho, aby
przedyskutować środki umoż­
liwiające ścisłe przestrzeganie’
rozejmu w Wietnamie Połud­
niowym.

Sytuacja w Libanie

Porozumienie o przerwaniu
ognia osiągnięte 8 bm. w

Bejrucie między władzami
libańskimi a palestyńskim ru­
chem oporu po tygodniu bra­
tobójczych walk, rozszerzą się
stopniowo na cały kraj, choć
wciąż nie wiadomo, czy bę­
dzie trwale. W piątek ustały
starcia na południu Libanu,
Jedyny incydent zbrojny za­
notowano w wiosce Arlda w

pobliżu północnej granicy
z Syrią.

podań absolwentów szkół śred­
nich z lat ubiegłych. Dla nich
termin składania podań upły­
nął już 30 kwietnia br. Podania

tegorocznych maturzystów prze­
syłają ich macierzyste szkoły.

Warto dodać, że na Wydziale
Farmacji oprócz kierunku ap­
tecznego przybędzie w przy­
szłym roku akademickim kie­
runek analityki klinicznej,
kształcący specjalistów dla pa­
trzeń szpitalnictwa.

W związku ze znaczną femini-

zacją służby zdrowia postanowio­
no, że na Wydziale Lekarskim
studiować może najwyżej 50

proc, kobiet. Mężczyźni będą
również preferowani na Wy­
dziale Farmacji i Oddziale Sto­
matologicznym.

W br AM może przyjąć bez

egzaminu 3 osoby po studiach

magisterskich z biologii, fizyki,
chemii lub wf. Prawdopodobnie
bez egzaminu będą się mogli
dostać na uczelnię również wy­
różniający się uczniowie wyty­
powani przez sokoły średnie.

Notował: W. MACHNICKI

Pragnę podziękować Wam —

drogi towarzyszu Breżniew
— za serdeczne słowa wy­

powiedziane pod moim adresem.

Proszę Was o przekazanie KC
KPZR i Prezydium Rady Naj­
wyższej Związku Radzieckiego

mojej głębokiej wdzięczności za

tak wysokie uznanie dla mojej
działalności.

Order Lenina to dla komuni­
sty wyróżnienie szczególnie za­
szczytne. Nosi on imię Lenina
i symbolizuje jego nieśmiertel­
ne dzieło. Idee leninizmu urze­
czywistniane przez KPZR 1 na­
ród radziecki stały się podstawą
wspaniałego rozwoju Kraju
Rad, ostoi pokoju i socjalizmu
w świecie.

Idee Lenina, partia Lenina,
naród Lenina wywierają ogrom­
ny przeobrażający wpływ na

życie współczesnej ludzkości.

W decyzji Prezydium Rady
Najwyższej o odznaczeniu mnie
Orderem Lenina widzę przede
wszystkim wyraz uznania dla

polityki PZPR eraz podkreśle­
nie historycznej doniosłości
związku, jaki zespala naszą par­
tię z leninizmem, z wiodącą
siłą postępu — Komunistyczną
Partią Związku Radziee&iego.

Z leninizmu wiedzie rodowód

największy przełom w dziejach
narodu polskiego: odrodzenie
Polski do niepodległego socja­
listycznego bytu po II wojnie
światowej. Partia polskiej kla­
sy robotniczej, kierująo się le­

Przebieg wizyty L Breżniewa
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

dzajów wojsk: piechoty, lotnic­
twa, marynarki.

Na trasie przejazdu
przez miasto

Nieprzebrane tłumy mieszkań­
ców Warszawy wyległy na uli­
ca miasta, którymi przejeżdżali
radzieccy goście.

Trasa przejazdu — wiodąca z

Okęcia, głównymi arteriami mia­
sta: Alejami Żwirki i Wigury o-

raz Jerozolimskimi, Nowym
Światem, a potem starowarsza-

wskim traktem do Wilanowa —

tonie w barwach czerwieni i bie­
li. Wszędzie — flagi narodowe
ZSRR i Polski, powitalne hasła,
wiosenne kwiaty. Na chodnikach

tysiące ■warszawiaków,
Wolno -jadą z lotniska samo­

chody. W pierwszym z nich —

odkrytym — Leonid Breżniew i
Edward Gierek. .

Zacieśniają się szpalery, zry­
wają serdeczne oklaski. Uśmie­
chnięte twarze, okrzyki „Niech
żyjąrt.

' Kolumna samochodów
musi się 'zatrzymać... Miesz­
kańcy Warszawy gorąco ści­
skają dłonie L. Breżniewa i E.

Gierka, obdarowują ich kwiata­
mi. Nim samochody dotrą do Wi­
lanowa — miejsca' rezydencji ra­
dzieckiego przywódcy — jeszcze
nie raz zmuszone zostaną do za­
trzymania się.

Wśród niemilknących wiwa­
tów samochody wjeżdżają w

Nowy Świat. Na gmachu, Komi­
tetu Centralnego PZPR powiewa
śiifąteęznii, czerwona flaga. Na
frontonie napisy: „Niech żyje
ZSRR — niezwyciężona ostoja
pokoju, socjalizmu i wolności
narodów”, „Przyjaźń, sojusz 1

współpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim — gwarancją niepod­
ległości, bezpieczeństwa 1 socja­
listycznego rozwoju Polski”.

W AGH

Hadanie tytułu doktorah.c.
T. Sendzimirowi
(Inf. wł.) Wczoraj w auli

AGH w Krakowie nadano tytuł
doktora honoris causa inż. Ta­
deuszowi Sendzimirowi w uzna­
niu jego zasług i osiągnięć w

dziedzinie unowocześniania kon­
strukcji 1 technologii walcow-
nictwa.

Krakowski uczony otrzymał
w r. 1949 nagrodę od American
Zinc Institute, w 1964 r. Złoty
Medal Bablika, a w 1965 r. —

Złoty Medal Bessemera.
We wczorajszej uroczystości

wzięli udział uczeni z ZSRR,
NRD i Czechosłowacji. Promo­
torem był prof. W. Leskiewicz.

(ga)

Sprostowanie
We wczorajszej informacji

„Reforma studiów uniwersy­
teckich” mylnie podaliśmy, że

przeszkolenie wojskowe przenie­
siono na okres po studiach. Tym­
czasem modyfikuje się jedynie
program zajęć wojskowych. Na
III roku studiów, przez dwa se­
mestry (180 godzin) studenci u-

częszczać będą na zajęcia Stu­
dium Wojskowego, studentki na

zajęcia przysposobienia obronne­
go. Natomiast po ukończeniu
studiów, studenci odbywać będą
ponadto kilkumiesięczne dodat­
kowe przeszkolenie w jednost­
kach wojskowych.

Serdecznie przepraszamy Czy­
telników.

Zamknięcie przejazdu
kolejowego w Chełmku

W związku z robotami na prze­
jeździć kolejowym w. Chełmku,
zamyka się ruch kołowy przez
przejazd w dniach 16 i 17 maja,
po 6 godzin dziennie (8 —14).

Objazd do Oświęcimia przez Li­
biąż ulicami: Oświęcimską, Wy­
zwolenia, Szkolną, Oświęcimską i
odwrotnie.

ninowską nauką, wytyczyła
program tego historycznego
przełomu, była jego organizato­
rem i przewodniczką. Ojczyzna
Lenina dała niezawodne opar­
cie dla walki wyzwoleńczej na­
rodu polskiego, a męstwo żoł­
nierza Armii Radzieckiej i wal­
czącego u jej boku Wojska Pol­
skiego przyniosło wolność na­
szej Ojczyźnie. Na gruncie wspól­
noty klasowych i narodowych
interesów obie nasze partie
zbudowały przyjaźń naszych
narodów 1 rozwinęły sojuszni­
czą braterską współpracę na­
szych państw we wszystkich
dziedzinach.

My komuniści miłujemy go­
rąco swój naród i swój kraj
ojczysty. Dla jego rozkwitu, dla
dobra jego łudzi pracy, poświę­
camy wszystkie siły. Ale wła­
śnie dlatego, że pragniemy po­
stępu dla swojego kraju, zespa­
lamy nasz patriotyzm z inter­
nacjonalizmem.

Nasza partia idzie leninowską
drogą w całej swej polityce we­
wnętrznej i międzynarodowej.
Swą naczelną powinność wobec

polskiej klasy robotniczej 1 na­
rodu polskiego widzimy w u-

macnianiu socjalizmu w naszym
kraju 1 w konsekwentnej reali­
zacji zasad internacjonalizmu.
Umacnianie sojuszu Polski i

Związku Radzieckiego, po­
głębianie naszej przyjaźni i

rozwijanie współpracy, to dla

naszej partii, dla jej Komitetu

Obok — wielki portret Leonida
Breżniewa.

I tutaj kolejny raz kolumna
samochodów zatrzymuje się.
Pragnienie osobistego uścisku
dłoni, podania kwiatów, poca­
łunków przez dzieci 1 młodzież
— łamie rygory protokołu. Za

chwilę malutka harcerka znaj­
duje się w ramionach L. Breż­
niewa.

Aż do Pałacu Wilanowskiego
towarzyszą radzieckiemu gościo­
wi żywiołowe owacje ludności

stolicy.

Rozmowy E. Gierka
i L. Breżniewa

W godzinach przedpołudnio­
wych w siedzibie Komitetu Cen­
tralnego PZPR odbyły się roz­
mowy I sekretarza KC PZPR —

Edwarda Gierka z sekretarzem

generalnym KC KPZR — Leoni­
dem Breżniewem.

W rozmowach wzięli udział;
Ze strony polskiej: członek

Biura Politycznego KC PZPR i

prezes Rady Ministrów PRL
Piotr Jaroszewicz, członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR Franciszek Szlachcic, czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR minister spraw zagranicz­
nych PRL Stefan Olszowski,
członek Sekretariatu, kierownik

Wydziału Zagranicznego KC

Pozdrowienia z Krakowa

dla przywódcy Kraju Rad
Cała Polska witała Leonida

Breżniewa. Za pośrednictwem te­
lewizji i radia — powitanie w

Warszawie i uroczystość w Ko­
mitecie Centralnym PZPR oglą­
dało i słuchało miliony ludzi w

naszym kraju.
W fabrykach, biurach i szko­

łach, w momencie gdy rozpoczę­
to przekazywanie bezpośrednich
transmisji — wypadła właśnie

przerwa śniadaniowa. Oglądano
więc wspólnie telewizję, słucha­
no radiowe sprawozdania.

Z okazji wizyty sekretarza ge­
neralnego KC KPZR do Amba­
sady Radzieckiej w Warszawie

napływały bez przerwy cały
dzień depesze i listy.

Z krakowskich zakładów prze­
mysłowych przekazano dziesiątki

Wczoraj egzamin maturalny z matematyki

Emocja do kwadratu
i spotęgowana praca

(Inf. wł.) Minął drugi dzień

matury. Przeszło 14 tys. młodych
umysłów w szkołach naszego
województwa koncentrowało się
wczoraj nad trzema zadaniami

matematycznymi. Zestaw tema­
tów wymagał znajomości za­
gadnień z głównych dziedzin te­
go przedmiotu — geometrii, a-

nalizy matematycznej, trygono­
metrii. Zadania odpowiadały
założeniom nowego programu.
Dały one szansę zdania matury
wszystkim, którzy w dostatecz­
nym stopniu opanowali program,
a także stworzyły okazję do za­
prezentowania uzdolnień.

W Technikum Chemicznym
przy ul. Krupniczej już o 12,40
wyszli z sali pierwsi maturzyści.
Byli wśród nich Andrzej Koś-

Łącko zaprasza...

(INF. WŁ.) Stolica sądeckich
sadów — Łącko, zaprasza na

doroczne regionalne misterium
na niedzielę, 13 bm. W bajecz­
nej scenerii kwitnących jabłoni,
Sądecczyzna zaprezentuje swój
bogaty i różnorodny folklor w

postaci kiermaszu pamiątek re­
gionalnych i wyrobów garncar­
skich oraz w wydaniu doboro-

Centralnego, dla wszystkich jej
członków sprawa najważniejsza.

W imieniu moich towarzyszy
tu obecnych i własnym — kon­
tynuował mówca — pragnę wy­
razić szczerą satysfakcję ze

spotkania z Wami, z rozmów,
jakie przeprowadziliśmy, z peł­
nej jedności naszych poglądów
1 naszej polityki.

Powszechnym uznaniem w na­
szym kraju i na całym świecie

cieszy się Wasz ogromny wkład
— tow. Breżniew — w opraco­
wanie szerokiego programu po­
koju, przyjętego na XXIV Zjeż-
dzie KPZR i z taką konsekwen­
cją realizowanego w działalno­
ści Związku Radzieckiego na a-

renie międzynarodowej.
I sekretarz KC PZPR podkre­

ślił następnie, że partia i Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa bę­
dą konsekwentnie współdziałały
ze Związkiem Radzieckim w

realizacji polityki pokojowego
współistnienia.

Społeczeństwo polskie z du­
żym zadowoleniem przyjęło de­
cyzję o przyznaniu Wam —

tow. Breżniew — Leninowskiej
Nagrody Pokoju i serdecznie

gratuluje tego zasłużonego wy­
różnienia. Nasz naród żywi dla
Was wielki szacunek jako dla

wybitnego działacza radzieckie­
go i międzynarodowego ruchu

komunistycznego, wybitnego le-

ninowca, czołowego przywódcy
bratniego sojuszniczego kraju i

niezawodnego przyjaciela Polski

Ludowej.

PZPR Ryszard Frelek, zastępca
kierownika kancelarii Sekreta­
riatu KC PZPR Jerzy Waszczuk.

Ze strony radzieckiej towarzy­
szący sekretarzowi generalnemu:
członek Biura Politycznego KC
KPZR i minister spraw zagrani­
cznych ZSRR Andrfj Gromyko,
sekretarz KC KPZR Konstantin

Katuszew, członek KC KPZR
Konstantin Rusaków, odpowie­
dzialny pracownik Sekretariatu
sekretarza generalnego KC
KPZR Anatolij Błatow.

Rozmowy kontynuowano rów­
nież w godzinach popołudnio­
wych.

Wspólny obiad

W godzinach wieczornych w

salach Urzędu Rady Ministrów
w Warszawie Edward Gierek

wydał obiad na cześć Leonida
Breżniewa. Ze strony radziec­
kiej obecne były osobistości to­
warzyszące L. Breżniewowi.

Ze strony polskiej: Henryk Ja­
błoński i Piotr Jaroszewicz,
-członkowie i zastępcy członków
Biura Politycznego, Sekretariatu
KC PZPR; przewodniczący
śtronnictw politycznych, człon­
kowie Rady Państwa i Prezy­
dium Rządu. Przybył ambasa­
dor ZSRR w Polsce.

W czasie obiadu przemówienie
wygłosili: Leonid Breżniew i
Edward Gierek.

pozdrowień dla przywódcy Kra­
ju Rad. Załoga Huty im. Lenina
— trwałego symbolu braterskiej
współpracy narodów Polski i

Związku Radzieckiego daje w

depeszy wyraz przekonaniu, że
obecna wizyta L. Breżniewa sta­
nowić będzie doniosły etap w

dalszym utrwalaniu współpracy
między naszymi bratnimi kraja­
mi.

W Zakładach Budowy Maszyn
I Aparatury im. St. Szadkow­
skiego na krótko przed przyjaz­
dem L. Breżniewa do Polski zre­
alizowano poważne zamówienie
dla radzieckiego przemysłu —

fabryk kwasu siarkowego, budo­
wanych przez Polskę m. in. w

Równem na Ukrainie, w rejonie
Smoleńska i miejscowości Biał­
kowo nad Wołgą.

ciołek, Borys Majdeckl, Grze­
gorz Język. Grzegorz wykonał
wszystkie zadania, jednak za­
stanawia się, czy w rozwiąza­
niu trzeciego nie popełnił błędu.
Właśnie to ostatnie budzi naj­
więcej dyskusji wśród wycho­
dzącej z sali młodzieży. „Sto­
pień trudności był istotnie nie­
współmierny — przyznaje nau­
czyciel matematyki Tomasz
Chełstowski — trzecie zadanie,
w porównaniu z pozostałymi
wymagało dużych umiejętności
matematycznego myślenia”.

Podobnie oceniano zestaw te­
matów w innych technikach, a

także w liceach. Na szczęście,
dla uzyskania pozytywnej no­
ty, wystarczyło uporać się z

pierwszymi dwoma. (km)

wych zespołów ludowych. O go­
dzinie 10.30 z łąckiego rynku
wyruszy banony korowód do

amfiteatru leśnego na Jeżowej —

uświetniony pochodem „sztan­
darów" i „przelotem" płonących
ptaków artysty plastyka WŁA­
DYSŁAWA HASIORA.

. Wierząc piosence, że „...świat
nie jest taki zły — niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie" — uma­
wiamy się na niedzielne rendez-
vous do Łącka, (jot-ka)

Spotkanie Egzekutywy KP PZPR w Dąbrowie Tarn;
z kierownictwem „Gazety Krakowskiej"

(Inf. wł.) Powiat dąbrowski,
gdzie 64 proc, ludności utrzymu­
je się z rolnictwa, ma wiele

istotnych problemów nurtują­
cych życie regionu. Okazję do
ich zgłębienia dało spotkanie E-

gzekutywy KP PZPR z członka­
mi kolegium redakcji „Gazety
Krakowskiej”, które odbyło się
wczoraj w Dąbrowie Tarnow­
skiej.

Uczestnicy spotkania oceniali

pozytywnie wysiłki redakcji w

kierunku jeszcze silniejszego
związania „Gazety” z Czytelni­
kami. Wysuwano wiele cennych
propozycji i sugestii, wskazując
jednocześnie na potrzebę dalsze­
go poszerzania informacji z te­
renu powiatu.

„Związek Radziecki — kraj i ludzie"

Milionowy widz zwiedził wystawę
(Inf. wł.) Ogromnym zaintere­

sowaniem cieszy się w naszym
kraju wystawa pt. „ZSRR —

kraj i ludzie”, eksponowana ak­
tualnie w gmachu Muzeum Na­
rodowego w Krakowie.

Eksponaty na niej zgromadzo­
ne wystawiane były od wrze­
śnia ubiegłego roku w 7 mia­
stach w Polsce. W Krakowi*,
gdzie kończy się tournće wysta­
wy w naszym kraju, czynna ona

będzie jeszcze do 19 bm.

O tym, jak wielkim zaintere­
sowaniem cieszy się wystawa,
świadczyć może fakt, iż zwie­
dziło ją już ponad milion wi­
dzów. Wczoraj ok. godz. 14 pro­
gi gmachu Muzeum Narodowego
w Krakowie przekroczył student
III roku Wydziału Prawa UJ —

Józef Wojakiewlcz, który był
999.999 zwiedzającym. W chwilę
później na wystawę przyszedł
milionowy widz, którym okazał,
się Wiesław Musiał, student II
roku Wydziału Prawa UJ. Dru­
gi milion zwiedzających otwo­
rzyła uczennica Zasadniczej
Szkoły Zawodowej przy ul. Mi­
ckiewicza 51— Zofia Adamczyk.

Organizatorzy postarali się o

to, by tej trójce spośród zwie­
dzających wystawę w naszym
kraju — przygotować miłe nie­
spodzianki. Milionowy zwiedza­

ro

Szurkowski traci żółtą koszulkę
na rzecz MichajIowa

27-letni, Fiorenzo Ballardin,
przypomniał o dobrych trady­
cjach kolarzy włoskich w Wyś­
cigu Pokoju. Wczoraj został on

zwycięzcą drugiego etapu XXVI
WP z Pardubic do Brna (135
km). Przyjechał on na welo­
drom wraz z dwoma partnerami
45-kilometrowej ucieczki. Dru­
gie miejsce zajął Bułgar Mi-

chajłow a trzecie Griffiths.

Wszyscy osiągnęli czas 2:54.48 i

wyprzedzili peleton o 1,19. W

wielkiej grupie zasadniczej znaj­
dowali się wszyscy faworyci
wyścigu oprócz świetnego szo­
sowca radzieckiego Judina.

Przyjechał on do mety z kilku-

nastominutową stratą ponieważ
w masowej kraksie jaka nastą­
piła na 82 km doznał dość po­
ważnych obrażeń.

Nasi reprezentanci wjechali na

kolarski stadion w środku gru­
py. Najlepiej z nich finiszował
Kaczmarek zajmując 11 miej­
sce a lider wyścigu Szurkowski

był 14. Stracił on jednak żółtą
koszulkę na rzecz Bułgara Mi-

chajłowa, który wyprzedza go
obecnie o 6 sek.

Zespołowo etap wygrała szóst­
ka Włochów 8:46.32 wyprzedza­
jąc o 10 sek. Bułgarów. Drużyna
radziecka utrzymała błękitne
koszulki, Polacy nadal są na

drugim miejscu.

Wyniki II etapu WP

Pardubice — Brno

(135 km):
1. Ballardin (Włochy) 2:54.48

(z bon. 2:54.18), 2. Michajłow
(Bułgaria) — 2:54.48 (z bon.

2:54.27), 3. Griffiths (Anglia) —

2:54.48 (z bon. 2:.54.38), 4. Li-

GOPR-owi potrzebna pomoc
(Inf. wł.) Przedstawiciele Gór­

skiego Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego przyjęci zostali

wczoraj przez I sekretarza KW
PZPR w Krakowie, Józefa Kla­
sę. W trakcie spotkania GOPR-

owcy przedstawili aktualne za­
dania organizacji i plany na

przyszłość.
W związku z dynamicznie

rozwijającym się ruchem tury­
stycznym — zwłaszcza w regio­
nach górskich — przed GOPR

stają coraz trudniejsze i bar­
dziej odpowiedzialne zadania

Aby GOPR mógł dobrze wypeł­

Ziemia dąbrowska ma wiele

zagadnień, w rozwiązywaniu
których potrzebna jest pomoc ze

strony prasy. Nadmiar rąk do

pracy skłania do preferowania
sprawy budowy jednego lub
dwóch zakładów przemysłowych,
które dałyby zatrudnienie dla
ok. 1500 osób. Popularyzacji wy­
maga ogrodnictwo. Na wiele kło­
potów powiatów rzutuje problem
budownictwa. I tak: z powodu
braku mieszkań nie można obsa­
dzić wielu stanowisk lekarzy-
specjalistów ani zapewnić pełnej
obsady fachowej kadry pedago­
gicznej w szkolnictwie średnim.

Spotkanie prowadził I sekre­
tarz KP — Wojciech Kierczyński.

(orl)

jący otrzymał w prezencie apa­
rat fotograficzpy produkcji
ZSRR, ufundowany przez ZG
TPPR. Pozostała dwójka otrzy­
mała w prezencie barwne, albu­
my, slajdy i książki. W imieniu

agencji prasowej Nowosti pre­
zenty te wręczył Eugeniusz Ka-
czura — komisarz wystawy
„ZSRR — kraj i ludzie”, a w

imieniu agencji prasowej Inter­
press — Zbigniiew Róg. (jmc)

Student UJ W. Musiał na wy­
stawie „ZSR.R — Kraj i ludzie”,

Fot. W . KLAG
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chaczew (ZSRR) — 2:56.07, 5.
Bartonicek (CSRS) - 2:56.07,
11. Kaczmarek (Polska), 14,
Szurkowski (Polska), 24. Lis,
29. Nowicki, 38. Szozda, 53,
Krzeszowiec (wszyscy w tym
samym czasie).

Wyniki drużynowe
II etapu

1. Włochy — 8:46.32, 2. Bułga­
ria — 8:46.42, 3. Anglia 8:46.52,
4. ZSRR 8:48.13, 5. Francja
8:48.18, 6. Polska 8:48.20.

Klasyfikacja
indywidualna

po dwóch etapach:
1. Michajłow (Bułgaria) •—

5:12.31, 2. Szurkowski (Polska)
5:12.37, 3. Griffiths (Anglia) —

5:12,43, 4. Ballardin (Włochy) —-

5:12.44, 5. Szarafullin (ZSRR) —

5:12.56, 6. Wesemann (NRD) —

5:13.13, 7. Lichaczew (ZSRR) —

5:13.34, 8. Gorełow (ZSRR) —

5:13.42, 9. Gruener (NRD) —>

5:13.45, 10. Mainus (CSRS) —

5:13.47, 14.Szozda (Polska) —

5:13.52, 15. Lis (Polska) — 5:13.53,
18. Kaczmarek (Polska) 5:14.16,

22. Nowicki (Polska) 5:14.26, 32.
Krzeszowiec (Polska) 5:14.38.

Klasyfikacja drużynowa
po II etapach

1. ZSRR 15:39.42
2. Polska 15:40.22

3. NRD 15:40.44
4. Włochy 15:41.23
5. Bułgaria 15:41.36
6. Anglia 15:42.27
7. CSRS 15:42.37
8. Francja 15:43.29

niać swoje obowiązki, zachodzi
konieczność uregulowania szere­
gu spraw: potrzebny jest nowy,
bardziej nowoczesny sprzęt,
większe fundusze na szkolenie,
poprawie muszą ulec bardzo
trudne do tej pory warunki lo­
kalowe (np. w schronisku w

Morskim Oku); na pilne rozwią­
zanie czekają sprawy socjal­
ne. Przypomijmy, że działal­
nością GOPR zajmowała się nie­
dawno Sejmowa Komisja Zdro­
wia, Sportu i Turystyki, którą
skierowała pod adresem rządu
odpowiednie dezyderaty, (ans)
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S
ąsiadujemy z

sobą. W przy­
szłości znaj-
dziemy się we

wspólnym ma­
kroregionie: Katowice,
Kraków, Opole. Chce-

my coraz częściej pu­
blikować na naszych
łamach głosy sąsia­
dów z bratnich orga­
nów prasowych KW.

Na zasadzie wymien­
nej.

Dziś pragniemy za­
prezentować publicy­
stów „TRYBUNY RO­
BOTNICZEJ" w ich

wypowiedziach na te­
maty związane z ży­
ciem i przemianami
województwa kato­
wickiego. Liczymy, że

lektura zamieszczo­
nych przez nas, spe­
cjalnie przygotowa­
nych pozycji przez ko­
legów z „TR" - przy­
czyni się do wzajem­
nego, bliższego po­
znania.

REDAKCJA

ORGAN W POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KATOWICACH

Pragniemy zaprezentować na Zamach „Gazety Krakowskiej"
województwo katowickie. Na powierzchni 9550 km2 zamiesz­
kuje ponad 3.730 tys. ludności, przy czym w miastach znajduje

się 2.866 tys. ludności, co stanowi prawie 77 proc, mieszkańców

całego województwa. Już te cyfry wskazuję na zdecydowanie inny,
bo typowo miejski, charakter województwa katowickiego w porów­
naniu z resztę kraju. Jest to ziemia wielkiego przemysłu, głównie
górniczo-hutniczego, chociaż w ciqgu ostatnich lat następuję
w nim szybkie zmiany strukturalne. Przemysł woj. katowickiego
dostarcza 19,6 proc, produkcji w skali kraju, przy czym węgla
kamiennego aż 88,8 proc., koksu 46,6 proc., surówki żelaza 42,0
proc., stali surowej 46,3 proc., wyrobów walcowanych 46,0 proc.,
nawozów azotowych 60,5 proc., cementu 21,7 proc., tkanin weł­
nianych 21,9 proc. Proporcje te charakteryzuję najlepiej gospo­
darczą rolę naszego regionu, wskazuję na jego zdecydowanie
przemysłowe i miejskie oblicze.

Wielka aglomeracja miejska, jakę stanowi skupisko miast

określanych nazwę Górnośląskiego Okręgu Przemysłowe­
go, należy do najgęściej zaludnionych w Polsce. Przecięt­

nie, na 1 km kwadratowym powierzchni mieszka w naszym woje­
wództwie 391 osób, ale np. w Chorzowie — 4.515 osób, w Święto­
chłowicach 4.361 osób, w Sosnowcu 3.420 sób, w Bytomiu 3.376

osób, w Katowicach 3.073 osoby. Jak bliżej prezentuje się nasz

region? Jakimi problemami żyje? Jakie ma perspektywy rozwoju?

Eugenia Ligęza

GO
w leśnym pasie ochronnym

Tam, gdzie najostrzej wystąpiło zagrożenie biosfery najwcześniej roz­
poczęto kontratak. To, co nazywamy umownie ochroną środowiska ura­
sta do rangi wielkiego problemu w Górnośląskim Okręgu Przemysło­
wym, skupiającym dwa tysiące osiemdziesiąt zakładów.

Gęstość zaludnienia w zespole miejskim
GOP-u wynosi 2.200 mieszkańców na 1
km2, a w poszczególnych dzielnicach tego
zespołu sięga aż 4.500 osób. Wysoki sto­
pień uprzemysłowienia i urbanizacji stwa­
rza szczególnie uciążliwe warunki bytowa­
nia a także gospodarowania regionem,
gdzie występuje deficyt wody, zanieczysz­
czenie wód, atmosfery.

Likwidacji spadku po kapitalistycznej,
rabunkowej eksploatacji naturalnych bo­
gactw ziemi śląsko-zagłębiowskiej nie
sprzyjał ciężki okres po n wojnie świato­
wej, gdy potencjał gospodarczy woj. kato­
wickiego służył odbudowie kraju. Ale już
wtedy masowe zazielenianie hałd zapo­
czątkowało starania o powrót przyrody na

ziemię spaloną. Od dawna główne uderze­
nie skierowano na techniczne i technolo-

'■giczne metody zwalczania ujemnych skut­
ków działalności gospodarczej — moderni-

■zację procesów produkcyjnych, zmianę
profilu produkcji, kojarzenie gospodarki
cieplno-energetycznej, tworzenie zamknię­
tych obiegów wodnych, instalację filtrów,
elektryfikację kolei itd.

Jednocześnie dopracowywano się sku­
tecznych metod zagospodarowywania hałd
i innych nieużytków. Eksperymentalnym
terenem prac rekultywacyjnych był 600-

hektarowy Wojewódzki Park Kultury i
« Wypoczynku między Katowicami i Cho­

rzowem, powstały na nieużytkach.
Te wszystkie doświadczenia, wsparte ba­

daniami placówek naukowych, stały się
podstawą koncepcji Leśnego Pasa Ochron­
nego GOP, realizowanego z inicjatywy

wojewódzkiej instancji partyjnej. Po bar­
dzo wnikliwych studiach terenowych, w

Wojewódzkiej Pracowni Architektonicznej
w Katowicach powstał projekt zagospoda­
rowania rekreacyjnego lasów otaczających
GOP w promieniu 30 km, ale lasów od­
nowionych, zrekultywowanych. Dziś po
niespełna 5 latach realizacji tego wiel­
kiego projektu, w LPO-GOP powstaje 46
ośrodków wypoczynkowych, w tym 15

znajduje się na ukończeniu. Leśnictwo,
które dotąd przebudowało 5 tys. ha drze­
wostanów zniszczonych, martwych, posta­
nowiło przyśpieszyć tempo robót, oddając
rocznie 800 ha odnowionego lasu. D,o 1985
roku przebudowie ulec musi 12 tys. ha, a

więc niespełna połowę prac już wykonano.
Budową ośrodków kierują społeczne komi­
tety złożone z ludzi różnych zawodów, złą­
czonych wspólnym działaniem na rzecz

swego regionu. W pracach biorą udział o-

chotniczo załogi zakładów przemysłowych.
Na przykład pracownicy 63 zakładów bu­
dują duży ośrodek w Rogoźniku (Zagłębie
Dąbrowskie) — powstały tam dwa zalewy
wodne połączone mostem — większy dla

uprawiania sportów wodnych, mniejszy do

kąpieli, istnieją plaże, przystań z kawiar­
nią i wypożyczalnią sprzętu sportowego,
place zabaw dla dzieci, tereny spacerowe.

W przyszłości Leśny Pas Ochronny, który
w pierwszym etapie budowy liczy 39 ha

obejmie 180 ha terenów leśnych. Rozbudo­
wa ta pozwoli również na skuteczniejszą
ochronę obszarów dalej położonych jak
Jurajski Park Krajobrazowy i Ojcowski
Park Narodowy.

Wojewódzki Park Kultury i Wypoczynku
w Chorzowie.

Na budowie huty „Katowice”.

T
empo, w jakim będzie wzrastał
standard życia Polaków, nie tyl­
ko w czasie najbliższym, ale za

lat 5, 10, a więc w perspektywie
lat osiemdziesiątych, rozstrzyga

się dziś na wielu placach budowy. Śred­
nio biorąc, na inwestycje przeznaczamy
co czwartą złotówkę z naszego dochodu

narodowego. Nowe zakłady, przedsię­
biorstwa przemysłowe, wyrastają wszę­
dzie tam, gdzie będą mogły optymalnie
funkcjonować.

Aktualnie w woj. katowickim powstaje

REPORTERZY „TR“

botniczo-inżynierskich i instancjach partyj­
nych traktowane są jako zobowiązanie wo­
bec kraju. Hasłem dnia jest skrócenie maksy­
malne cykli inwestycyjnych, doskonalenie
organizacji i koordynacji procesów budowla­
nych. W wyścigu z czasem stawką jest przy­
spieszenie uruchomienia produkcji niezbęd­
nej dla kraju i na eksport.

Reporterzy „Trybuny Robotniczej” zapre­
zentują Czytelnikom cztery — spośród czoło­
wych — budowy Śląska i Zagłębia.

Wizytówka polskiej metalurgii
Na rozległej połaci około 8 tys. ha trwają

narodziny najnowocześniejszej w kraju huty
„Katowice”. Gros robót prowadzi się jeszcze

„Fiat" coraz bliżej taśmy montażowej
Niewiele ponad rok temu, tam, gdzie wzno­

si się już częściowo pierwsza z hal Fabryki
Samochodów Małolitrażowych, w Zakładzie
nr 2 w Tychach, znajdowały się puste, rozle­
głe pola. Fabryka, z której wyruszą na pol­
skie drogi rodzime „fiaty 126p”, wyrasta w

imponującym tempie. Zawdzięczać to głów­
nie należy załodze generalnego wykonawcy
— Katowickiego Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa Przemysłowego. Dobrze spisują się
również zabrscy mostostalowcy, którzy do­
skonalą na budowie własną nowatorską me­
todę kładzenia dachu na halach produkcyj­
nych.

Jerzy Lipowski

Największa i najnowocześniejsza
Siódmą z kolei, budowaną po wojnie w

Rybnickim Okręgu Węglowym, jest kopalnia
węgla koksującego „Pniówek” w Pawłowi­
cach. Będzie to największa i najnowocze­
śniejsza kopalnia o docelowym wydobyciu
około 15 tys. ton na dobę.

O szybkim tempie budowy świadczy wzrost
nakładów. W roku 1970 wynosiły one 72 min
zł. W rok później już 329 min zł, a w minio­
nym 1972 roku aż 618tmln zł. Ogółem plano­
wane koszty budowy mają sięgnąć 3.245
min zł.

Budowniczowie, pragnąc skrócić cykl in­
westycyjny. zastosowali nową i niezwykle
śmiałą metodę montażu szybu. W czasie, kie­
dy pod ziemią trwają prace, obok otworów
szybowych montuje się wieże wyciągowe. W
odpowiednim czasie zostaną one przesunięte
na właściwe miejsce. Będzie to operacja nad
wyraz skomplikowana, zważywszy ogromny
ciężar konstrukcji wieży Warto było jednak
sięgnąć po nową metodę, bo dzięki temu uda
się przyspieszyć budowę o cały rok.

Kopalnia „Moszczenica”.

kilka ważnych dla gospodarki narodowej bu­
dów. Wymieńmy tylko hutę — kolosa „Ka­
towice”, Fabrykę Samochodów Małolitrażo­
wych — Zakład nr 2 w Tychach, Walcownię
Blach Grubych w Hucie im. B. Bieruta w

Częstochowie, Kopalnię Węgla Koksującego
„Pniowek”, „Silmę” w Zagórzu czy „Mikro-
hutę” w Strzemieszycach. Inwestycje te mają
dla gospodarki narodowej szczególne znacze­
nie. Jednocześnie przekształcą one struktu­
rę przemysłową województwa z dość jed­
norodnej górniczo-hutniczej na bardziejnorodnej górniczo-hutniczej
wszechstronną i nowoczesną.

Zadania, jakie spoczęły na budowlanych,
na zespołach projektowych, zespołach ro-

w ziemi, której miliony ton trzeba przerzu­
cić, nim staną piece, hale produkcyjne, czy
obiekty pomocnicze. Wśród zwałów gliny
dają się już wyróżnić drogi, dojazdy, boczni­
ce kolejowe. Tu i ówdzie rysują się funda­
menty pod przyszłe konstrukcje.

Codziennie na placu budowy uwija się o-

koło 3 tys. ludzi, a generalny wykonawca:
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal” w Nowej Hucie przyjmuje
nowych, zwiększając tempo prac. Z końcem br.
budowa zatrudni około
ślano przeto rozsądnie o

gotowaniu kompleksu
które są już zasiedlane.

14 tys. osób. Pomy-
wcześniejszym przy-
hoteli robotniczych,

Rzecz polega na tym, iż olbrzymi segment
(około 200 m kw. dachu) zmontowany wraz

z wszystkimi ciągami i instalacjami na zie­
mi, przerzucony zostaje dźwigiem na określo­
ne dla niego miejsce, gdzie pozostaje tylko
zamocowanie go. Zakończenie montażu hal
przewidziano w październiku br.

Prace koncentrują się obecnie na owym
montażu oraz budowie kolektorów wodnych
i ściekowych. Zbudowano już bocznicę ko­
lejową, co w znacznym stopniu usprawni
transport materiałów. Ogólnie rzecz biorąc,
zadania I kwartału przekroczono. Według za­
łożeń, pierwszy „fiat 126p” zjedzie z taśmy
montażowej z końcem przyszłego roku.

Produkcja blach

jeszcze w trakcie rozruchu

Sztandarową inwestycją w Hucie im.
Bieruta w Częstochowie jest walcownia blach
grubych. Od początku jej realizacji kierow­
nictwo budowy czyniło wysiłki, aby skrócić
cykl inwestycji w pierwszym etapie. Prowa­
dzono więc intensywne prace regulacyjnc-
pomiarowe nowych urządzeń. W rezultacie
pozwoliło to na pewne zaawansowanie ro­
bót budowlanych II stopnia, co powinno
umożliwić przyspieszenie cyklu inwestycyj­
nego.

Niewątpliwym dowodem dobrze zorgani­
zowanej pracy był fakt, że jeszcze w czasie
rozruchu nowa walcownia wyprodukowała
kilka ton blach. Oczywiście, tego typu przed­
sięwzięcie może być udziałem tylko zgra­
nych i doświadczonych ekip, legitymujących
się wysokimi kwalifikacjami technicznymi.

Na wszystkich budowach, jakie zaprezen­
towaliśmy, rzuca się w oczy ofiarność za­
łóg. Czynią one wszystko, co w ich mo­

cy, aby programy inwestycyjne przebiegały
nie tylko zgodnie z czasem ale nawet wy­
przedzały planowane terminy.

N
ajnowsza katowicka architektura kojarzy się
nieodmiennie z nowym śródmieściem stolicy
województwa. Może i nie bez racji, chociaż
nam mieszkańcom tego miasta zdołało już
ono nieco spowszednieć. Nie tylko dlatego,

że obcujemy z nim na co dzień od kilku lat. Ta ekspo­
nowana realizacja była swego czasu dużym ewene­
mentem architektonicznym i urbanistycznym, gdyż Ka­
towice, jako pierwsze w naszym kraju miasto, porwały
się na wielce skomplikowaną operację gruntownego
przekształcenia śródmieścia.

Działo się to w warunkach normalnie funkcjonującego orga­
nizmu miejskiego Pierwszy etap przebudowy Katowice mają już
poza sobą. Przed półtora rokiem został rozstrzygnięty ogólnopol­
ski konkurs, który określił kierunki dalszej rekonstrukcji dziel­
nicy śródmiejskiej, w granicach kilkuset hektarów. Wybrane przez
jury projekty, mające stanowić podstawę opracowań realizacyj­
nych — to rozwiązania, wyprzedzające teraźniejszość pod wzglą­
dem technicznym i funkcjonalnym o parę dziesiątków lat. Zre­
sztą, również i wprowadzenie w życie tych śmiałych zamysłów
to kwestia dość długiego czasu.

Śledząc pilnie procesy przeobrażeń w samych Katowicach, mu-

simy jednak raz po raz przenosić swoje zainteresowania rów­
nież i na inne miasta. Stolica regionu nie jest bowiem wyjąt­
kiem, jeśli idzie o rekonstrukcję centralnych dzielnic. W ostat­
nich latach obrodziły konkursy na śródmieścia dużych ośrodków

przemysłowych. W tej dziedzinie określiły swoją przyszłość pra­
wie wszystkie miasta w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym, a

także Częstochowa, Tychy, Bielsko. Co więcej w kilku z nich —

jak np. w Sosnowcu. Dąbrowie Górniczej, Mysłowicach nowe

dzielnice stają się faktem.
YMCZASEM NAJWIĘKSZA aglomeracja przemysłowo-miej-
ska w kraju wkracza w jakościowo nowy etap rozwoju. Oto
z inspiracji Komitetu Wojewódzkiego PZPR został zorgani­
zowany konkurs architektoniczny na centrum Zagłębia. W

myśl założeń rozwojowych, zdeterminowanych w warunkach
konkursu, przyszłość tego mikroregionu, funkcjonującego w ra­
mach wielkiego zespołu miast GOP, rysuje się pod znakiem

przestrzennej integracji, dokonującej się wokół dzielnicy śród­
miejskiej, usytuowanej pośrodku czterech zagłębiowskieb miast:
Sosnowca, Dąbrowy Górniczej, Będzina i Zagórza O skali tego
przedsięwzięcia najdobitniej świadczą fakty: centrum Zagłębia
(konkurs został już rozstrzygnięty, a I nagroda przypadła zespo­
łowi architektów warszawskich) powstanie na 600 hektarach, na

razie bardzo słabo zainwestowanych Będzie to ośrodek dyspozy-
cyjno-funkcjonalny mikroregionu zamieszkałego przez 530 tys.
ludzi. Na razie rejon ten liczy około 380 tys. mieszkańców. Po-

trzeby mieszkaniowe, podyktowane koniecznością zapewnienia
dachu nad głową nowym rodzinom, jak i koniecznością wymiany
starej, technicznie zużytej zabudowy, ocenia się w perspektywie
na 270 tys. izb.

ZAGŁĘBIE
JEST PIERWSZYM, ale nie jedynym, mikroregio­

nem o wyraźnie sprecyzowanych kierunkach rozbudowy. W
marcu br. na posiedzeniu Egzekutywy KW PZPR zapadła
uchwała, wytyczająca zakres współdziałania trzech miast:

Chorzowa, Świętochłowic i Rudy Śląskiej, głównie w sferze go­
spodarczej, przestrzennej i społecznej. Z kolei, na ostatniej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej wysunięto wnioski co do ko­
nieczności oparcia na podobnych zasadach rozwojowych innych
zespołów miejskich, zarówno w GOP, jak i w pozostałych regio­
nach gospodarczych województwa.

Eksponowanie problemów przebudowy miast śląsko-zagłębio-
wskich może wyglądać na to, iż uwaga Czytelnika kierowana

jest na marginesie zagadnień przestrzennych oraz inwestycyj­
nych. Nic podobnego! W pierwszym powojennym okresie dyna­
micznego rozwoju gospodarczego województwa katowickiego, a

co za tym idzie także i budownictwa mieszkaniowego, inwesto­
rzy wykorzystywali niezurbanizowane jeszcze tereny. Ale w

aglomeracji, w której 80 proc, mieszkańców — to ludność miej­
ska, topniały one „w oczach”. Dziś dla większości miast jedy­
nym racjonalnym kierunkiem rozbudowy jest rekonstrukcja sta­
rych dzielnic. Obok tego aspektu czysto przestrzennego istnieje
również i społeczny. Jakkolwiek już średnio co drugie mieszka­
nie w woj. katowickim posiada powojenny rodowód, to jeszcze
jednak spory procent zabudowy wywodzi się sprzed pierwszej
wojny światowej Są to obiekty zużyte technicznie, których nie

opłaci się remontować. Prościej i ekonomiczniej jest je usuwać,
lokując na ich miejscu nowoczesne, o wysokim standardzie użyt­
kowym — mieszkania.

ODERNIZACJA STARYCH DZIELNIC, w których domy
pozbawione są elementarnych urządzeń cywilizacyjnych,
stanowi problem głównie miast GOP, zamieszkałych przez
czterdzieści parę proc, ludności województwa. W tym też

regionie lokowana jest większość nakładów na budownictwo mie­
szkaniowe, co tłumaczy się warunkami społecznymi oraz podjętą
na szeroką skalę rozbudową przemysłu. Jednakże w ostatnich la­
tach duże uderzenie inwestycyjne zostało skierowane w stroną
Rybnickiego Okręgu Węglowego oraz Częstochowy i Bielska-Bia­
łej. .Na rybnickim węglu wyrosło miasto Jastrzębie, bijące kra­
jowe rekordy rozwoju — co roku powstaje tu po kilkanaście ty­
sięcy izb. Aktywizują się tallte Tychy — na równi z Bielskiem
— mieszkaniowe zaplecze przemysłu motoryzacyjnego. Nowe
mieszkania warunkują także rozwój przemysłu częstochowskie­
go. Największym kłopotem władz wojewódzkich jest więc dyle­
mat, w jaki sposób obdzielić sprawiedliwie wszystkie miasta 74

tysiącami izb, na które w 'tym roku województwo otrzymało na­
kłady z państwowej kasy.

Katowice — nowe centrum. Wszystkie zdjęcia: ZYGMUNT WIECZOREK
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KOMPUTER
a proces twórczy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rozkazuję maszynie: „

obrót szkicu o 35°“ i natychmiast
na ekranie ukazuje się takie właś­
nie ujęcie budynku. Maszyna
sprawdza robiony przeze mnie
szkic w trakcie kreślenia, wy­
świetlając na ekranie najdosko­
nalszy, jej zdaniem, wariant. Tak

powstaje korekta szkicu.

Kiedy architekt i komputer dochodzą
już do porozumienia w kwestii wszyst­
kich poprawek dotyczących ogólnego
planu budynku, można polecić maszy­
nie rozplanowanie mieszkań na poszcze­
gólnych piętrach. Czynność ta zostaje
wykonana w ciągu kilku sekund. Przy­
puśćmy, że na sporządzonym planie po­
wstały błędy — np. drzwi przeciwleg­
łych mieszkań otwierają się wprost na

siebie: wynika z tego, że maszyna za-

wieka z maszyną w tym cyklu produk­
cyjnym. Grafik może szkicować tylko po-

,Wykonaj czątkowy i końcowy etap studium ruchu
bohatera filmu. Wszystkie etapy „pośred­
nie” rozpracowuje i odtwarza „elektrono­
wy animator”. Drugi wariant polega na

podaniu maszynie poszczególnych elemen­
tów, z których składa się film oraz pro­
gramu skomponowania tych elementów w

■ałość.

Załóżmy, że jestem animatorem siedzą­
cym za pulpitem komputera. Mam przed
sobą telewizor i klawiaturę do sterowania.
Na mój rozkaz maszyna proponuje mi 50
wariantów szkicu drzewa — powiedzmy,
brzozy. Żaden z tych wariantów mi nie

odpowiada. Żądam więc następnych, do­
póki nie zdecyduję się na ten, który jest
mi potrzebny

Analogicznym sposobem otrzymuję z po­
mocą maszyny szkic domu. Rozkazuję u-

mieścić ten dom w lewym rogu rysunku.
Maszyna wykonuje moje zadanie, ale ja
zaczynam zastanawiać się, czy ten dom

- Jak przedstawiają się per­
spektywy wykorzystania kompu­
terów w takich dziedzinach twór­
czości, jak literatura, poezja?

Nie wątpię, źe komputer może być do­
skonałym współpracownikiem poety. Na

żądanie autora maszyna potrafi zapropo­
nować mu olbrzymią ilość rymów. Poecie

pozostaje tylko wybrać te, które mu od­
powiadają.

Niejednokrotnie próbowano nauczyć
komputer sztuki układania wierszy. Ma­
szyna produkowała niespodziewane skoja­
rzenia słowne przypominające ekstrawa­
ganckie, awangardowe utwory poetyckie.
Oczywiście, na razie maszyna nie jest w

stanie tworzyć wierszy o prawdziwych
wartościach artystycznych, z przemyśla­
ną kompozycją, z autorską oceną zdarzeń.

Przeprowadzono także wiele ekspery­
mentów polegających na tłumaczeniu tek­
stów przy pomocy komputera. Należy
przyznać, że z tekstem technicznym lub

prasowym maszyna doskonale daje sobie

radę. Natomiast tłumaczenie utworów li­
terackich jest dla niej zadaniem trudnym.
„Mózg elektronowy” nie jest jeszcze w

stanie ujmować przenośni, podtekstów itp.
Do tłumaczenia dzieł literackich potrzeb­
ny jest system „człowiek—maszyna”. Spe­
cjalista tłumacz, pracując z pomocą kom­
putera, musialby zdanie po zdaniu kory­
gować cały tekst, który tłumaczy maszy­
na. Mimo to, taka współpraca jest sen­
sowna, ponieważ komputer pozwala za­
oszczędzić do 70 proc, czasu, który zuży­
wa tłumacz podczas opracowywania tekstu

literackiego.
Maszyna potrafi także świetnie przeana­

lizować styl utworu literackiego. Z pomo­
cą komputera rozwiązany został dawny
spór o autorstwo „Iliady” i „Odysei”. Ma­
szyna autorytatywnie stwierdziła, że li­
twory te są dziełem jednego autora, a nie
kilku, jak twierdziło wielu badaczy.

N
arodziny sztuczne­
go włókna były
milowym krokiem

chemii, a jego o-

szalamiająca ka­
riera jest dziełem ostatnich
lat. Wystartowaliśmy pięt­
naście lat temu do

trudnego wyścigu. Chodziło
o kaprolaktam - wyjściowy
półprodukt do wyrobu sztu­
cznego włókna.

Terenem tego śmiałego przed­
sięwzięcia stały się Tarnowskie

Zakłady Azotowe. Pierwszą in­
stalację budowaliśmy na doku­
mentacji z NRD, Ruszyła w 1958
r. i dostarczała 4 tys. ton tego
cennego wyrobu rocznie. Kiedy
oglądałem wówczas pierwszy raz

ten produkt mlecznej barwy,
który otrzymano z fenolu, po­
wtarzałem sobie dla wbicia w

pamięć zdanie przeczytane w

podręczniku: „ciało krystaliczne
o temperaturze topnienia około
70 st.” itd.

Inwazja włókna sztucznego,
która opanowała świat, narzu­
cała konieczność intensyfikacji
produkcji kaprolaktamu w Pol­
sce. Kiedy teraz wspominam u-

biegłe lata i moje liczne wizyty
w „Azotach”, uświadamiam so­
bie, że właściwie od chwili u-

ruchomienia ta instalacja była w

ciągłej rozbudowie.
Jako jedyny dostawca, tarnow­

ski kombinat chemiczny dwoił

się i troił... Wyłączny odbiorca

kaprolaktamu Zakłady Włókien

Sztucznych „Stilon” w Gorzowie,
wołał o coraz większe dosta­
wy. Tarnowski produkt był po­
trzebny do wyrobu włókien sztu­
cznych dla przemysłu dziewiar­
skiego i włókienniczego oraz do

wytwarzania włókien technicz­
nych m. in. przeznaczonych na

kordy do opon samochodowych.
LE OBOK ilościowego
wzrostu produkcji ka­
prolaktamu — konieczna

była także duża poprawa
jego jakości. Gorzowski „Stilon”
rozwijał i doskonalił swoją pro­
dukcję, potrzebował różnego ty­
pu włókna. W związku z tym
konieczna była gruntowna mo­
dernizacja tarnowskiej instala­
cji w celu uzyskania jak naj­
wyższej jakości surowca wyj­
ściowego, czyli kaprolaktamu.

® pomniała o pozostawieniu przestrzeni
i przeznaczonej na korytarz. Wnoszę ko-

| rektę, którą maszyna uwzględnia i po-
S daje mi już ostatfećżńe” rezultaty: obli-'
| czon.y metrąż;.!ppwi,erzchnjs mieszkalnęj,-
| kubaturę mieszkań, wytrzymałość ścian

y itp. Po wykonaniu tych obliczeń nastę-
| puje operacja, o której mówiłem na po-
| czątku — obejrzenie budynku ze wszy-

g stkich stron.

j Jeżeli projekt zadowoli architekta —

l po naciśnięciu guzika maszyna sporzą-
! dza odpowiednie wykresy.

5 Tak więc w tej współpracy maszyny
j z człowiekiem, całokształt technicznych
I czynności pomocniczych powierzony zo-

I staje maszynie; architekt natomiast'
| sprawuje nadzór nad jej działalnością,
| co umożliwia mu zachowanie indywi-
i dualności twórczej.

ijest taki,, jakim chciałbym go
stwierdzam, że okno powinno
nieco inaczej. Wprowadzamy poprawkę,
w oknie'umieszczamy człowieczka, który
został uprzednio wybrany — i tak krok

po kroku — powstaje film rysunkowy.
Podobne systemy oparte na udziale kom­
putera są już stosowane. Z ich pomocą
cały proces animacji może być wykonany
praktycznie w ciągu tygodnia.

widzieć

wyglądać

Dużo pisze się ostatnio o

komponowaniu muzyki przy po­
mocy komputerów. Przeprowadza­
no nawet konkursy „elektrono­
wych kompozytorów"...

Konkursy te udowodniły, źe maszyny w

roli kompozytorów — przynajmniej, jeżeli
chodzi o muzykę lekką — są wręcz ge­
nialne. Ciekawostką jest fakt, że znając
uprzedzenie niektórych jurorów do twór­
czości maszyn elektronowych, organizato­
rzy konkursów specjalnie kamuflowali
nazwiska kompozytorów, co kilkakrotnie

spowodowało przyznanie palmy pierw­
szeństwa... maszynie. Nawet po ujawnie­
niu autorstwa nie wszyscy wierzyli w

elektronowe pochodzenie kompozycji, któ­
ra zdobyła nagrodę.

Więc w trakcie rozbudowy u-

rządzeń do produkcji tego two­
rzywa, prowadzono gorączkowe
prace badawcze w tym kierun­
ku. Efektem tych wysiłków było
opracowanie własnej metody o-

czyszczania kaprolaktamu, która
stała się światową rewelacją! —

Przygotował ją technologiczny
zespół Zakładu Kaprolaktamu,
w czym szczególne zasługi ma

dr Jerzy Gawłowski.

Niezależnie od własnych
prac, fachowcy z „Kapro”

— Jak przedstawia się sprawa w

przypadku twórczości artystycz­
nej?

Sądzę, źe i w tej dziedzinie maszyna
elektronowa może oddać cenne usługi.
Weżmy na przykład wytwórnię filmów

miniowanych, w której jest tak wiele

imudrtej pracy. Produkcja jednego filmu
trwa nieraz cały rok.

Komputer jest w stanie przejąć na swo­
je barki większą część pracy technicznej,
co umożliwia znaczne skrócenie terminów

wykonania rysunków. Można opracować
kilka wariantów form współpracy czło-

— Czy możliwe jest stosowanie
takich systemów w malarstwie?

Oczywiście. Maszyna posiada prawie
nieograniczone możliwości wariacji, co

jest szczególnie cenne dla ornamentali-
styki. Wykonanie ornamentu z pomocą
komputera wymaga jedynie odpowied­
nio przemyślanego programu. Człowiek
wybiera poszukiwany ornament spośród
dziesiątków, a często setek zapropono­
wanych przez maszynę. Jest to równo­
cześnie niezły sprawdzian estetycznego
zmysłu artysty współpracującego z ma­
szyną.

Znacznie bardziej skomplikowana jest
sprawa portretu. Zdarzyło się, że ma­
szyna otrzymała. rozkaz wykonania
portretu, który łączyłby w sobie rysy
dziesięciu najpiękniejszych kobiet, czy­
li — mówiąc innymi słowy — stworze­
nia syntezy piękna. Niestety, portret
wykonany przez maszynę, okazał się
odrażający. Co gorsza — maszyna nie
potrafiła „zrozumieć”, na czym polegał
jej błąd, uważając nadal, że wykonała
rozkaz z optymalną poprawnością...

- Czy taka inwazja maszyn nie

zagraża twórczej indywidualności
człowieka?

Jestem matematykiem, więc któż
bardziej mógłby obawiać się ingerencji
maszyn w swoją dziedzinę, niż my?
Przecież przede wszystkim „zagrożona”
jest właśnie matematyka. A jednak są­
dzę, że taka konkurencja jest zupełnie
nieszkodliwa, przeciwnie — nawet po­
żądana. Maszyna otwiera przed nau­
kowcem wręcz fantastyczne perspekty­
wy. Nabiera realnych kształtów pro­
blem „twórczej nieśmiertelności”. Jeżeli
naukowiec zakłada, że nie jest w sta­
nie za życia dokonać wszystkiego, co za­
planował, pozostawia programy, na

podstawie których jego metody mogą
być dalej rozpracowywane.

Nie myślę, by ludziom przyszłości za­
leżało na stworzeniu dla siebie „abso­
lutnych zastępców elektronowych” i że­
by człowiek kiedykolwiek chciał uwol­
nić się od pracy twórczej. Wariantem
najbardziej prawdopodobnym jest za­
panowanie harmonijnej
człowieka z maszyną.

współpracy
(AS)

prowadzili eksperymenty w

zakresie tej technologii z

placówkami naukowymi. —

Największym osiągnięciem
tej współpracy jest opraco­
wanie razem z Instytutem
Chemii Przemysłowej w

Warszawie technologii pro­
dukcji kaprolaktamu w

oparciu o benzyn.
— Ta metoda daje produkt

znacznie tańszy od uzyskiwane­
go w klasyczny sposób, tzn. i
fenolu. Biuro Projektów „Azo­
tów” przygotowało dokumenta­
cję dla budowy nowej instala­
cji. Właśnie ją realizujemy! —

powiedział mgr inż. Andrzej Ka-
sznia.

Dotychczas wszystkie instalacje
przekazywano tu do rozruchu
terminowo i osiągano pełną ich
zdolność produkcyjną przed u-

pływem wyznaczonego okresu.

Zapewniono mnie, że i ta nowa,

niezwykle ważna instalacja włą­
czona zostanie do produkcji ró­
wnie sprawnie, jak poprzednie.

SZANSĘ
terminowego od­

dania inwestycji po­
twierdza bardzo elastycz­
ny sposób prowadzenia

budowy. Inwestor nie czeka na

końcow'y termin oddania insta­
lacji, ale przejmuje wcześniej
wspólnie wytypowane urządze­
nia. Tak np. oddanie układu pro­
dukcji siarczanu amonu po­
zwoliło już obecnie zwiększyć
produkcję kaprolaktamu.

W 1972 r. uzyskano 35

tys. ton, w tym roku kolek­
ty'// zakładu chce wyprodu­
kować 42 tys. ton, a na­
stępny rok zamknąć liczbą
53 tys. ton. Ten ambitny

wysiłek prowadzi konsek­
wentnie do zmniejszenia
rozmiarów importu kapro­
laktamu, który jeszcze

trzeba dokupować w kra­
jach kapitalistycznych.

Oprócz włókien sztucznych pro­
dukuje się z tarnowskiego ka­
prolaktamu na miejscu poliamid,
cenne, termostatyczne, bardzo

wytrzymałe tworzywo sztuczne

o szerokim zastosowaniu, służą­
ce m. in. do wyrobu części ma­
szyn, łożysk, zębatek do toka­
rek precyzyjnych oraz galante­
rii (guziki i grzebienie).

Poliamid z Tarnowa ma je­
den z najwyższych stopni wy­
trzymałości mechanicznej w gru­
pie tworzyw sztucznych. Jest

szczególnie odporny na działanie
wszelkich olejów i smarów. Osta
tnio opracowano w Tarnowie te­
chnologię produkcji folii z po­
liamidu dla przemysłu spożyw­
czego, który ją wykorzysta za­
równo na osłonki dla wędlin, jak
i na wszelkiego rodzaju opako­
wania porcjowanej żywności —

przeznaczonej do dłuższego prze­
chowywania.

— Przygotowujemy się, aby
uruchomić produkcję folii z po­
czątkiem przyszłego roku. Będzie
to doniosłe wydarzenie, gdyż te­
go typu folii poliamidowej nie

produkuje się jeszcze w pań­
stwach demokracji ludowej —

informują mnie w tym czoło­
wym zakładzie tarnowskich „A-
zotów”, który zatrudnia 680 o-

sób ściśle związanych z produk­
cją i pracami badawczymi.

Cały proces produkcyjny jest
tutaj bardzo skomplikowany, ale
także w znacznym stopniu zau­
tomatyzowany. Wystarczy zaj­
rzeć do oczyszczalni kaprolak­
tamu, aby z niemałym zdziwie­
niem stwierdzić, że ten olbrzymi
6-kondygnacyjny budynek ob­
sługuje zaledwie trzech ludzi.

Instalacja produkcyjna kapro­
laktamu ma własną biologicz­
ną oczyszczalnię ścieków. Zo­
stała ona uruchomiona jako je­
dna z pierwszych tego typu w

Polsce. Dzięki niej oczyszcza się
w gruntowny sposób ścieki prze­
mysłowe, które w tym wypad­
ku są dość toksyczne w związku
z obecnością w nich fenolu.

KIEDY
wchodziłem na roz­

legły teren tarnowskiego
królestwa chemii z tru­
dem odnalazłem znajomą

mi sylwetkę starej, pierwszej in­
stalacji Zakładu Kaprolaktamu,
którą montowano na NRD-ow-

skiej dokumentacji. Opuszczająe
teraz „Azoty” z satysfakcją my-
ślalem jak wiele zmieniło się w

„Kapro”, dzięki twórczej inwen­
cji polskich inżynierów i tech­
ników spod znaku chemii.
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„NIE WIERZĘ, aby człowiek czuł się lepiej, gdy członki jego pokrywa
skorupa błota, a pory zatyka brud” — twierdził XVI-wieczny filozof, pi­
sarz i moralista francuski Montaigne. W owych czasach w tak drastycz­
ny sposób aż autorytety naukowe muslały zachwalać zbawienność ką­
pieli. Wspaniałe łaźnie i kąpieliska starożytnych poszły w zapomnienie,
gdy piękno ludzkiego ciała stało się grzechem, a ideałem był umartwia­
jący się, wymizerowany, zaniedbany pokutnik.

Ale i na naszych ziemiach nie było kiedyś najgorzej z czystością. W

swej pracy „Polska przed tysiącem lat” prof. Witold Hensel tak pisze:
„W miastach polskich dbano również o higienę. Wskazują na to zarów­
no istniejące tu łaźnie, których część miała charakter publiczny, jak
duże ilości grzebieni, ślady bielenia ścian czy spotykane narzędzia do

prania. Nieraz budowano ustępy".
Łaźnie były powszechnie znane i szeroko używane na całej Słowiań-

szczyźnie, podobnie jak sauny w krajach skandynawskich.
I nie musieli chyba nasi przodkowie tak znów bardzo stronić od my­

cia, skoro nuncjusz papieski Marescotti, wybierając się do Polski, a idąc
za radą znawców jej społeczeństwa wiezie z sobą jako upominki dla

panów i pań polskich m. in. mydełka bonońskie.
Za to nie zapisał się zbyt chwalebnie w dziejach higieny wiek XIX.

W Warszawie kilkupokojowe mieszkania zamożnych nawet mieszczan
pozbawione były łazienki, a do kąpieli chodziło się do łazienek hotelo­
wych.

A dziś? Dziś nie ma mowy o zdrowiu i urodzie bez wody i mydła, a

raczej nowoczesnych środków kąpielowych. Codzienne, staranne mycie
całego ciała to fundament jego piękna. Zwłaszcza po zimie szorstka, nie­
elastyczna, wysuszona wpływem centralnego ogrzewania skóra wymaga
szczególnie troskliwej pielęgnacji.

Doskonale pojędrnia mięśnie i skórę kąpiel z dodatkiem zwykłej soli

kuchennej. Szorstką rękawicą lub szczotką z włosia masujemy całe cia­
ło, rozpoczynając od nóg przez tułów, brzuch, plecy. Dobrze wziąć potem
chłodny natrysk. Nie mając łazienki, można ten sam zabieg wykonywać
rękawicą maczaną w wodzie z dodatkiem soli i kilku kropel octu. Od­
prężająca na nerwy robi kąpiel z dodatkiem szyszki z igliwia sosnowe­
go. Dobre są i kąpiele z ziół (np. rumianku mającego łagodzące, dezyn­

fekujące właściwości). Najlepiej zioła wsypać do gęstego płóciennego wo­
reczka, zrobić wywar w garnku, a potem wlać go do wanny (niepotrze­
bne jest wtedy kłopotliwe cedzenie).

K. KABE

wierdzenie, że nerwice i psychozy
są chorobą charakterystyczną głów-

| nie dla naszego wieku, nie jest ści-
i słe. Historia medycyny szeroko

traktuje np. nerwice i psychozy śre­
dniowieczne, które ze względu na maso­
wość występowania i specyfikę przeżyć
osób nimi dotkniętych (podłoże religijne)
stanowią osobny rozdział nie tylko w hi­
storii psychiatrii, ale również w dziejach
kultury.

Nic dziwnego zresztą, skoro — jak to potwierdza
życie — między kulturą a osobowością, między epo­
ką a symptomami chorób nerwowych istnieje ścisły,
choć nie zawsze wyraźnie podkreślany związek.

Jakkolwiek objawy średniowiecznych psychoz i
nerwic (opętanie, stany mistyczne, biczownictwo)
wskazywały na religię i wyobrażenia światopoglą­
dowe jako na źródła napięć, uproszczeniem byłoby
ograniczanie listy stressów do strachu przed dia­
błem, piekłem czy czarami. Do utraty równowagi
psychicznej, do powstawania stanów neurotycznych
i psychotycznych w nie mniejszym stopniu przyczy­
niały się ówczesne, niezwykłe trudne — by nie
rzec: dramatyczne — warunki bytowania. Przecho­
dzące przez Europę fale straszliwych epidemii cho­
rób i głodu, dziesiątkujące miasta, prowincje i

kraje; niemniej potworne wojny, trudny do wyo­
brażenia ucisk ekonomiczny i społeczny — stanowi­
ły nigdy nie wysychające źródło napięć i głębokich
urazów psychicznych.

U podłoża chorób nerwowych
znaleźć można wiele przyczyn — nie negując wiel­

kiej roli, jaką wśród nich odgrywa struktura psy-
chobiologiczna jednostki, trzeba stwierdzić, że na

powstanie psychoz, a specjalnie nerwic, zdecydowa­
ny wpływ mają układy społeczne, złożony zespół
czynników określany wieloznaczącym słowem śro­
dowisko. Patologia w sferze psychicznej wyra­
ża nie tylko konflikt z logiką — jak to się zwykło

powszechnie uważać — ale także konflikty z aktu­
alnie panującym porządkiem społecznym.

Na temat przyczyn wywołujących współcześnie o-

we konflikty, na temat listy stressów — negatyw­
nych bodźców działających na system nerwowy lu­
dzi XX stulecia napisano już tak wiele, że powta­
rzanie tego wydaje się zajęciem zbędnym. Czy aby
na pewno? Przecież źródłem owych stressów zakłó­
cających naszą równowagę psychiczną czy psycho­
somatyczną ') jest nadal środowisko, a w szczegól­
ności takie jego podstawowe elementy, jak rodzina,
szkoła i praca.

stwa i że każda z tych, pojedynczo niesłusznych teo­
rii, przyczyniła się do postępu wiedzy — możemy
być pewni, że kontrowersje współczesnych szkół

przyczynią się tylko do bardziej wszechstronnego
poznania problemu.

Na temat, czy liczba psychoz „utrzymuje się na

tym samym poziomie, niezależnie od środowiska lub
okresu historycznego” (jak twierdzi jeden z auto­
rów), czy też — jak twierdzą inni, w oparciu o sta­
tystyki: jest wyraźnie zależna od epoki — jedno
nie ulega dyskusji, a mianowicie liczba psychoz, a

szczególnie nerwic rośnie z niepokojącą szybkością.

przekształceń technicznych, materialnych, kultural­
nych 2), moralnych sprawiają, że proces przystoso­
wania się (podstawowy warunek istnienia) nie mo­
że nadążyć za przeobrażeniami środowiska społecz­
nego. Możemy więc powiedzieć, że nerwica to „cho­
roba nieprzystosowania” 3).

Niektórzy autorzy określają nerwicę jako „zakłó­
cenie poczucia bezpieczeństwa”, jako skutek konflik­
tów i zaburzeń w stosunkach międzyludzkich, inni

widzą w niej zakłócenie rytmu biologicznego...
Niezależnie od tego, które określenie jest celniej­

sze, czyja definicja bardziej precyzyjna — pozostaje

Do problemu warto może wrócić tym bardziej, że
ani etiologia ani socjologia chorób psychicznych i

nerwowych nie ograniczają się do jednej „szkoły”,
do jednego systemu poglądów, co niewątpliwie jest
następstwem tego, że o powstawaniu i istocie tych
chorób psychiatria nadal niewiele może powiedzieć.
O tym, jak duża rozpiętość poglądów istnieje w tej
dziedzinie może świadczyć fakt, że podczas gdy część
specjalistów widzi w chorobach nerwowych zabu­
rzenia metabolizmu, wewnętrznej równowagi bio-

chemoelektrycznej (np. w rezultacie zatruć czy ja­
dów bakteryjnych), inni twierdzą, iż „dezintegracja
osobowości idzie w parze z dezintegracją społeczeń­
stwa”, że „zaburzenia psychiczne są nieodłącznie
związane z konfliktem wartości”.

Historia psychiatrii
przypomina, że źródeł choroby szukano kolejno w

przyczynach moralnych, skazach dziedzicznych, w u-

szkodzeniu mózgu, w urazach psychicznych dzieciń-

I to rośnie proporcjonalnie do stopnia uprzemysło­
wienia i urbanizacji.

Z danych zaczerpniętych m. in. z prasy zagrani­
cznej, wynika, że ok. 10 proc, ludności USA wyma­
ga leczenia psychiatrycznego. W NRF milion praco­
wników powinno przejść wcześniej na rentę z po­
wodu zaburzeń psychicznych. We Francji liczba za­
chorowań powiększyła się na przestrzeni stulecia 6-
krotnie. W Anglii, w okresie od 1961—66 liczba cho­
rych na neurozy i psychozy wzrosła o 400 tys. (W
Polsce, przewiduje się, iż w r. 1975 liczba osób wy­
magających leczenia psychiatrycznego podniesie się
dwukrotnie w porównaniu z 1970 rokiem.)

Epoka, w której żyjemy
wymaga od nas coraz to większego wydatkowania

energii psychicznej, a równocześnie — zmniejsza na­
szą nerwową odporność. Charakterystyczna dla
współczesności złożoność życia społecznego i tempo

faktem, że nerwice i psychonerwice są zjawiskiem
charakterystycznym dla naszej technicznej, zurba­
nizowanej cywilizacji wielkoprzemysłowej. Że co­
raz większy procent osób zgłaszających się do leka­
rzy w ośrodkach i przychodniach (w Polsce ok. 55
proc.) i skarżących się na różne bóle i dolegliwości,
to ludzie obdarzeni przez tę cywilizację jedną z wie­
lu postaci nerwicy.

Ciągły niepokój, lęk,
uczucie zagrożenia, zaburzenia wegetatywne 4), za­

burzenia snu, depresja, drażliwość utrudniająca
współżycie z otoczeniem — oto najczęściej spotyka­
ne objawy nerwicy — choroby stulecia, ciągle jesz­
cze lekceważonej przez część lekarzy. Sytuację cho­
rego (bo tak trzeba określić „nerwicowca”, mimo iż
żadne badania nie wykazują u niego zmian organi­
cznych, a tylko zaburzenia funkcjonalne) jest tym
gorsza, że nerwica — nawet leczona — ciągnie się

nieraz miesiącami lub latami. A to z tego powodu,
że o jej powstaniu decydują konfliktowe, stressowe

warunki, źe działa tu zasada błędnego koła: lęk wy­
wołuje zaburzenia wegetatywne, one wzmagają lęk,
który z kolei zaostrza te zaburzenia.

Nerwica dezorganizuje i zatruwa życie chorego.
Odbija się na jego pracy, na stosunkach rodzinnych.
Nic dziwnego, że chory szuka jakiegoś skutecznego
leku. Że w nim widzi nadzieję na wyrwanie się z

piekła dolegliwości psychicznych i somatycznych, o

których na ogół nie mają pojęcia ludzie zdrowi

(także czasem — zdrowi lekarze).

„Jedynym wyjściem
dla neurotyka jest zdecydować się na inny sposób

życia”. Ale to właśnie jest najtrudniejsze.

Współczesna psychiatria posługuje się w leczeniu,
nerwic także psychoterapią, która niejednokrotnie
przynosi lepsze skutki, niż najbardziej rozreklamo­
wane leki psychotropowe, leczące głównie objawy.
Kto jednak raz spróbował tych leków, komu przy­
niosły odprężenie, spokój, zmniejszenie dolegliwoś­
ci — ten prawie zawsze do nich powraca. A że or­
ganizm przyzwyczaja się szybko do leku, „koniecz­
nością” staje się zwiększenie dawki, często prowa­
dzące do przyzwyczajenia, do swoistej narkomanii.
Ale to już temat sam dla siebie.

W. MERCIK

Cytaty i dane pochodzą z prac: R. Bastide'a, A.

Kępińskiego, L. Korzeniowskiego, J. Jaroszyńskiego,
E. Fonberg, K. Pollaka i W. Szumowskiego.

*) Psychosomatycznych, gdyż długotrwałe bodźce

psychiczne mogą prowadzić do zmian chorobowych
poszczególnych narządów.

2) O „nerwicogennym charakterze współczesnej
kultury” pisze się coraz powszechniej.

3) H. Sełye, autor słynnej książki „Stress życia”.
4) Zaburzenia naczyniowo-sercowe, zaburzenia

czynnościowe żołądka, zaburzenia seksualne, układu

oddychania i szereg innych.
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g HISTORIA DYPLOMACJI —

praca zbiorowa (tłum, z rosyj-
m skiego) Wyd. Książka i Wiedza.
H Tom pierwszy (918 stron) obej­

muje okres od starożytności po
rok 1871. Tom drugi (810 stron)
— lata od 1871 co 1914 roku.
Tom trzeci (918 stron) — od 1914
do 1939 r. Cena I/III t. 420 zł.

Mieczysław Michalik — DIA-
LEKTYKA PROCESÓW MO­
RALNYCH. Wyd. PWN, str. 350.
Praca naukowa ukazująca zło­
żone problemy moralności, jej
historyczne, społeczne uwarun­

kowania. Główny akcent kładzie
autor na zagadnienia związane
z procesem kształtowania się
moralności socjalistycznej.

Stanisław Głąbiński — AME­
RYKA PATRZY NA CHINY,
Wyd. Książka i Wiedza, str. 372,
cena 30 zł. Stosunek USA do
Chin, strategia i polityka Wa­
szyngtonu wobec Pekinu. Wza­
jemne stosunki chińsko-amery-
kańskie — przebieg wydarzeń i
ich kulisy.

Mirosław Ikonowicz — WYS­
PA NADZIEI. Wyd. Książka i

NI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY, tydzień radia i telewizji —

mają swoją tradycję. Obchodzimy je w maju. Propozycje
przeniesienia. tej imprezy, która staje się powoli świętem czy­

telników, na jesień — nie powiodły się. Taka jest siła tradycji. Do­
dajmy — dobrej tradycji Od czytania książek bowiem urlopu nie
ma, niezależnie od pory roku. Ci wszyscy, którzy brzęczą nam koło
uszu, że wiosna i lato nie sprzyjają lekturze — mylą się niepo­
miernie. Niechże przynajmniej dla przyzwoitości zbadają ilość wy­
pożyczeń w prowincjonalnych bibliotekach podczas lata, niech spy­
tają o to bibliotekarki znanych uzdrowiskowych miejscowości.
Wiosna i lato to również więcej czasu, dzień jest dłuższy, Warto
więc je wypełnić obcowaniem z przyjacielem najlepszym —

Z książką.

NI TEATR, ANI FILM, ANI TELEWIZJA nie zastąpią in­
tymnego kontaktu czytelnika z dziełem literackim, zaś dzieło
to może stać się inspiracją dla teatru, filmu, widowiska te­

lewizyjnego, nawet dla utworu muzycznego. Już ten argument wy­
starczy nam za wszystkie. Chociaż jeszcze dla porządku należało­
by powiedzieć, że z punktu widzenia technicznego książki

jeszcze nic nie może zastąpić. Dla odtworzenia koncertu potrzebny
jest gramofon, radio, magnetofon. Do teatru trzeba się wybrać
(i ubrać). Aby obejrzeć program TV potrzebny jest jaki taki od­
biornik. Książkę ma się pod ręką, zgrabnie wydany „kieszonko­
wiec” — powędruje z nami wszędzie. Na plażę, do lasu, na wy­
cieczkę w góry. Ojej! Proszę nie chwytać mnie za słowo, ja wiem,

że w górach ma się przede wszystkim patrzeć. Ale znam fanaty­
ków poezji, którzy spotykają się nad Morskim Okiem o piątej ra­
no, tuż przed świtem i recytują Tetmajera, Kasprowicza. A jakże,
są w. stylu! Książka znajduje się zawsze w zasięgu naszej ręki,
przynajmniej powinna się znajdować. A co zrobić, jeśli jest ina­
czej?

ZECZYWlSCIE BYWA TEŻ INACZEJ. I z okazji tegorocz­
nych Dni Oświaty, Książki i Prasy chciałem przypomnieć o

obowiązkach wydziałów kultury, większych bibliotek. Idzie o

okres urlopów. Biblioteki województwa krakowskiego są na pewno
przyzwoicie zaopatrzone w różnego rodzaju książki Jednakże przy
najeździe turystów najlepsza wola nie pomoże. Bibliotekarki pa­
dają ze zmęczenia, biblioteki zresztą w mniejszych miejscowoś­
ciach otwarte są dwa-trzy razy tygodniowa. Czy nie należałoby,
wzorem poczty w tym miejscowościach, wzmocnić Obsadę bibliotek
wiejskich i w małych miastach, np. w powiecie nowotarskim, sus­
kim, wadowickim, limanowskim, myślenickim, nowosądeckim,
brzeskim i bocheńskim? Podjęto podobno takie próby, ale najczę­
ściej polegają one na podmianie odchodzących na urlop letni bi­
bliotekarzy z małych miejscowości. Jednakże trzeba tam zatrudnić
nie tyle innych, ale w Cę c e j ludzi. Lato z książką wcale nie jest
złym pomysłem — prawda?

/ BIBLIOTEKACH TERENOWYCH naszego województwa w

okresie wakacyjnym, za mało jest wydawnictw periodycz­
nych, dzienników, czasopism, miesięczników. Warto by więc

zwiększyć ilość prenumerowanych egzemplarzy tygodników spo-
łeczno-literackich. ilustrowanych i po prostu prowadzić (jeśli nie
ma odpowiedniego lokalu — czytelni) wypożyczanie periodyków.
Jest maj. Rozpoczęły się Dni Oświaty, Książki i Prasy. Mamy
jeszcze czas, aby ten ważny problem załatwić.

PORALIŚMY SIĘ W DUŻEJ MIERZE, Choć nie ze wszyst­
kim, z zaopatrzeniem w artykuły podstawowe. Szkoda, że na

liście tych artykułów nie znajdują się również książki i ga­
zety w miejscowościach wczasowych. Osobiście, wołałbym nie cze­
kać przez godzinę na wypożyczenie książki w bibliotece w Buko­
winie Tatrzańskiej, Niedźwiedziu, Makowie, w Ochotnicach. Kto
pomoże mnie oraz tysiącom ludzi odpoczywających w naszym wo­
jewództwie?

Wiedza, str. 250, cena 18 zł.

Książka napisana przez dzien­
nikarza, który sześć lat spędził
na Kubie, ukazuje specyfikę i

złożony proces rewolucji kubań­
skiej, jej ludzi, politykę i gos­
podarkę „wyspy nadziei”.

Piotr Aleksander Kukuła —

A ONI GINĘLI DALEJ. Wyd.
Łódzkie, str. 460, cena 32 zł.

Książka próbuje odtworzyć
fragmenty wydarzeń jakie roze­
grały się na ziemi łódzkiej w

latach 1945—48, a których tłem

była walka MO ze zbrojnym
podziemiem.

Józef Kowalczyk — ZWOŁAŁ
KONGRES ŚWIĘTY JURY...

Wyd. Książka i Wiedza, str.

114, cena 15 zł. Praca poświęco­
na głośnemu w międzywojen­
nym dziesięcioleciu procesowi
związanemu z wykryciem (w
1921 r.) w zabudowaniach Kate­
dry św. Jura we Lwowie kon­
spiracyjnej konferencji komu­
nistycznej. Autor był jednym z

jej uczestników.

Władysław Bodnicki: MIĘDZY
NIEBEM A PIEKŁEM. Wyd.
Łódzkie, str. 230, cena 28 zł. Po­
wieść będąca kontynuacją zbe­
letryzowanej biografii Stanisła­
wa Wyspiańskiego, której część
pierwsza nosiła tytuł „Zbunto­
wany anioł”. Autor przedstawia
życie Wyspiańskiego w latach
1897 a 1901, czyli, w szczytowym
okresie jego twórczości.

MODRA STRUNA — antologia
poezji kaszubskiej, Wyd. Mor­
skie, str. 366 . cena 40 zł. Anto­
logia zawiera wiersze 26 auto­
rów: od H. Derdowskiego (XIX
w.) po współczesnych poetów
piszących w dialekcie kaszub­
skim.

TWÓRCA I JEGO ŚWIATKatarzyna Banachowska(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powiada o teatrze z pozycji miłości, nie­
nawiści, poznania do końca. „Teatrem
trzeba się czasem znudzić, trzeba czuć do

niego wstręt, żeby móc do niego zatęsknić.”
„Zdumiewający zawód — powtarza — zdumiewa­

jący". Kim się stają ci, którzy pozbawieni jakże
często jednej własnej myśli wnoszą sobą na scenę
coś, co zapładnia najtęższe umysły? Jaki jest ich
w tym udział? Wspomina — Zurich. W dolnej kon­
dygnacji tamtejszego teatru jest mała restauracyjka,
do której widzowie i aktorzy schodzą po spektaklu,
żeby coś przegryźć. Można tam być przywitanym
oklaskami i można być przywitanym milczeniem.
Resztki takiego kontaktu z aktorem widzi jeszcze
w Krakowie i stworzenie owego klimatu przypisuje
Osterwie („głębiej w czasie już mnie historia teatru

nie interesuje").

Dziwny zawód. Ma pozorną wiarę w siebie
i pozorne klęski. Na to, żeby wyjść na scenę,
trzeba uwierzyć, że jest się dobrym, ale w chwili,
gdy uwierzy się w to naprawdę, widać to na­
wet w sposobie kłaniania się publiczności. A po­
rażki należy cenić. Potrafią nauczyć czegoś, co

bez nich mogłoby być nie do osiągnięcia. „Dla­
tego stawiam Fausta nad Stawrogina, choć był
uznany za moją klęskę.”

„Młodzi ludzie wchodzą czasem w ten zawód bez
ofensywności, zadowoleni, że w ogóle pozwalają im

grać. Kiedy mnie zaraz po skończeniu szkoły zapro­
ponowano zastępstwo Kaspra w „Weselu" u Wajdy
i Korszunowa u Zamków, wcale nie byłem usa­

tysfakcjonowany. Grać Pana Młodego, Poetę — tak,
ale Kaspra! A właśnie stosunek do zawodu decy­
duje, czy będzie się w nim złym, czy dobrym."

MÓWI: „Przejść przez życie będąc złym aktorem,
to smutne, śmieszne, przerażające. I prawie wznio­
sie — tyle marzeń, tyle zabiegów".

ierwsze role w filmie grał w stanie zupeł­
nego oszołomienia. „Wyganowski w "Popio­
łach^ to był bełkot. Kiedy w dodatku oce­

niono tę rolę wysoko, uznałem, że nie rozumiem
nic.” Z kolei Skolimowskiemu, który twierdził,
że nawet z krzesła zrobi aktora, było absolutnie
obojętne, kto gra w jego filmie. Na planie od­
bywało się liczenie, odmawianie modlitw, tekst
pozostawał nieznany. „Na wszelki wypadek za­
chowałem neutralną twarz i taka już została,
czyli żadna.” Profesji nauczyło go „Hasło Korn”,
pozorna porażka. „Przestałem się bać, zobaczy­

łem na czym właściwie polega warsztat fil­
mowy.”

Aktorem filmowym poczuł się jednak dopiero
wtedy, gdy okazało się, że jego udział na planie
nie ogranicza się do aktorstwa, że ma jeszcze
oprócz tego coś do powiedzenia. „W filmie jest
ten pasjonujący moment, kiedy sytuacje, a bywa,
że całą postać, kreuje się na gorąco.” W „Sana­
torium pod Klepsydrą” zmuszony był rolę nar­
ratora od początku do końca wymyśleć. Książka
nie dostarcza pod tym względem żadnych wska­
zówek. „Ocena mojego udziału w tym filmie po
rezultatach na ekranie jest bez sensu. Tu czło­
wiek mógł się sprawdzić do końca. Nie można
zresztą czerpać przyjemności z tego, że się gra,
trzeba sobie znaleźć właściwsze powody, chcieć
zaznaczyć swój intelektualny udział w przedsię­
wzięciu. Oczywiście wszystko we właściwych pro­
porcjach, przesada w eksploatowaniu inicjatywy
aktora wynika czasem z żenujących przyczyn.

Przykład Zbyszka Cybulskiego, który robił sam

mnóstwo na planie, wiedział i umiał prawie
wszystko, dowodzi między innymi choroby naszej
kinematografii.”

„Pytał mnie Sobociński, czy zagrałbym jeszcze
u Hasa. Oczywiście, tak. Był najtrudniejszy, ale
wydaje mi się, że wszystkie jego metody były
dobre. Wszystko zależy od rezultatów — przy
dobrych rezultatach nie ma dla mnie złych me­
tod reżyserskich”

PRZYPIS, CZYLI MAŁY CYTAT:

„...zorientowałem się w pewnym momencie, że

to, co aktorzy proponują, jest często bogatsze, śwież­
sze i bardziej przekonywające, niż wymyślane
przeze mnie reakcje i sytuacje. Odnosi się to zwła­
szcza do Nowickiego. On więcej wiedział o Marku
niż ja — ujawnił nieznane, nieprzeczuwane strony
jego osobowości, odkrył zaskakujące reakcje i od­
nalazł prawdziwsze psychologicznie gesty, nadał
wreszcie większą nośność dialogom.” (Krzysztof Za­
nussi o „Życiu rodzinnym”)

I JESZCZE JEDNO:

Przyznać się muszę, że we własnym przekonaniu
udaję tylko, że piszę o aktorze. W pamięci mam

zdanie prof. Wacława Kubackiego, który powie­
dział, że Nowicki jest przede wszystkim pisarzem
i że jego wybitny talent literacki powinien był go
już dawno zmusić do zmiany życiowej drogi.

PRZYPIS DO TYTUŁU:

0ijufljawła „pód Moskwą” — „jak tam­
ten aktor, który poznał cenę słów cudzych,
przez niego niesionych na scenę”.

NAJGORSZA JEST NUDA. Obojętność. Jeśli

wychodzimy np. z teatru i jedynym objawem na­
szych wrażeń po spektaklu staje się — ziewnię­
cie. Nie sprzeciw lub satysfakcja, ale poczucie stra­
conego czasu. Odrętwienie myślowe.

Wynalazek telewizji, który wprowadza do naszych miesz­
kań różne rodzaje widowisk, pozwalając przynajmniej — w

odruchu irytacji czy dezaprobaty — wyłączyć odbiornik, oka­
zuje się zbawiennym pomysłem wobec skrępowania i obo­
wiązujących zwyczajów na widowni teatralnej. Oczywiście,
można wyjść z sali podczas przedstawienia. Można, lecz za­
krawa to na demonstrację. Nikogo, zresztą, nie zachęcam do

takiego wyrażania swojej postawy. .Ale teatr, który zanudza

swoją widownię, traci sens istnienia. Kto zechce spojrzeć w

lustro, które nie odbija niczego?
Naturalnie, byłoby co najmniej przesadą twierdzić, że tea­

try współczesne" są nudne i zniechęcają swoich bywalców do
obcowania z dramaturgią. Posłużyłem się jedynie krańcowym
przykładem działania sceny na odbiorcę, aby unaocznić nie­
bezpieczeństwa, jakie mogą zaistnieć po jednej i drugiej stro­
nie rampy, jeśli zabraknie wspólnej więzi pomiędzy teatrem

a publicznością. Jeśli treściom, wyrażonym przez utwór dra­
matyczny zabraknie takiego kształtu scenicznego, który by

rając jej tajemnice, które dawniej determinowały jego los w

antycznych dramatach. Stąd i teatr sięgając po greckie tra­
gedie lubi komedie z najwcześniejszych lat — ma obowiązek
uwzględniania w konstrukcji widowisk wszystkiego tego, co

przyniosło wielowiekowe poznanie świata i mechanizmów
nim rządzących. Odwołanie się sceniczne tylko do pierwowzo­
ru, do formy raz nadanej — byłoby anachronizmem, pomył­
ką, nieliczeniem się z wyobraźnią i wiedzą odbiorcy. Odbior­
cy współczesnego. Tak, jak to się dzieje np. w telewizyjnym
przypomnieniu starych, choć wybitnych ongiś filmów — gdy
przeżywamy wyrażenia m. in. ze znakomitych kreacji Grety
Garbo, legendarnej gwiazdy filmowej lat trzydziestych. Po­
dziwiając więc warsztat aktorski, technikę i skalę talentu

artystki — buntujemy się jednocześnie przeciw formie opo­
wieści filmowej, irytuje nas już dziś staroświecki sposób pro­
wadzenia akcji, wręcz nudne rozwlekanie nastrojów. Po pro­
stu kształt widowiska nie przystaje do naszej współczesnej
wyobraźni. A skoro nie przystaje — to pozostawia nas w obo­
jętności dla losów ludzi i wymiarów’ zdarzeń. Właśnie dzięki
utrwaleniu na taśmie filmowej — w końcu nie tak odległych
przejawów stylu i kompozycji „spektaklu”, możemy zestawić
z sobą i porównać, że to nie tylko czterdzieści lat dzieli nas

od daty powstania filmowego widowiska, ale cała epoka este­
tycznego, ideowego oraz technicznego wychowania...

O
D WIELU LAT LUDZIE ZAMI­
ŁOWANI W POLSKIEJ SZTUCE

LUDOWEJ MÓWILI I PISALI,
ŻE DOTYCHCZASOWE FORMY

MECENATU PAŃSTWA WOBEC SZTU­
KI LUDOWEJ NIE GWARANTUJĄ JEJ
DYNAMICZNEGO ROZWOJU.

Jerzy Bober TEATR

Sygnalizowano, iż wielu twórców — nie

znajdując możliwości zbytu swych wy­
twórców — zarzuca uprawianie sztuki lu­
dowej. Że inni — uznawani już przez spe­
cjalistów — są obiektem nadużyć ze stro­
ny nieuczciwych handlarzy. Twierdzono,
że istnieje poważna dysproporcja między
możliwościami twórczymi i wytwórczymi
ludowych artystów, a szansą nabycia ich

wytworów przez potencjalnych odbiorców,
zarówno instytucjonalnych jak i indywi­
dualnych,. Wskazywano na nie wykorzysta­
ne możliiąpści transponowania osiągnięć
sztuki ludowej dla potrzeb wzornictwa
przemysłowego, nowoczesnej reklamy,
propagandy i estetyzacji życia codzienne­
go. Głośno mówiono o szansach eksportu
polskiej sztuki ludowej.

A tymczasem chłopski strój i chłopskie
budownictwo, regionalny taniec i piosen­
ka, gwara i ludowy obyczaj — systema­
tycznie rugowane były z krajobrazu pol­
skiej wsi przez elementy kultury miej­
skiej.

Adam Ogorzałek

ptzzeauDseNte

POTRZEBY I ASPIRACJE
zmuszał widza do stałego napięcia emocjonalnego i umysło­
wego. Wszystko jedno czy będzie to zachęta do gwałtownych
polemik
nie dla
scenie.

z teatrem i autorami spektaklu, czy najwyższe uzna-

artystycznej spójni z ideą sztoki, rozgrywanej na

*

TO! Wiadomo, że współczesność teatru pole-OTÓŻ
ga nie tylko na podsuwaniu widowni współczesnej tematyki.
Pomimo świadomości, że najbliższe odbiorcy są właśnie spra­
wy, w których sam bezpośrednio lub pośrednio uczestniczy.
Jednakże historia teatru i dramatu uczy nas od wieków, że
zawsze będą się w dziejach ludzkości powtarzały pewne zja­
wiska i zawsze będziemy dochodzić do podstawowych praw'd
oraz praw życia, które już kiedyś odkryto; że, niezależnie od

scenerii, od charakteru epoki i oprawy fabularnej występu­
ją ze zdumiewającą regularnością podobne konflikty w życiu
jednostek oraz społeczeństw, wobec których ludzie stają bez­
radni, wciąż poszukując skutecznego leku celem zlikwidowa­
nia lub tylko złagodzenia dolegliwości stąd się wywodzących.

Rzecz w tym, by to współczesne (dla swego czasu) lustro,
jakim jest teatr — oddawało podobieństwo problemów i lu­
dzi w sposób odpowiadający aktualnym stanom psy­
chicznym oraz intelektualnym, a także wprost proporcjonal­
nie do wrażliwości estetycznej współczesnego człowieka, jako
adresata widowisk. Słowem: uwzględniając procesy przemian
na każdym odcinku życia osobistego i społecznego — w roz­
woju form i treści ekonomicznych, politycznych, moralnych
i obyczajowych.

A przecież trudno byłoby stwierdzić, że okres czterdziesto­
letni oddalił nas od współczesności, na równi — powiedzmy
— z dziełami Sofoklesa, Szekspira. Moliera, Gogola, Dosto­
jewskiego, Słowackiego czy Mickiewicza. Co zatem jest
współczesną dramaturgią, a co nie jest? Co sprawia, że teatr

wystawiając utwory klasyczne może być bardziej współczes­
ny, aniżeli sztuki oparte na współczesnym temacie?

Odpowiedź jest prosta: umiejętność przeniesienia w formy
spektaklu wszystkich treści oraz wartości ideowo-poznaw-
czych, które są nadal żywe i korespondują z potrzebami
odbiorców. Dlatego nie dziwmy się, że teatry prawdziwie
twórcze chętnie biorą na warsztat teksty klasyczne, których
myśli przewodnie przetrwały ponad epokami i nadal — choć
w odmiennym kształcie niż w dniu ich prapremiery — poma­
gają rozwiązywać współczesnemu odbiorcy zagadki jego
życia, konfrontować postawy, odpowiadać na pytania najbliż­
sze. Co nie znaczy, że dramaturgia współczesna (w sensie do­
słownym) robi to gorzej. Tyle, że robi to nieczęsto i nie za­
wsze najlepiej.

*

MYŚLĘ. ŻE OD DRAMATURGII starożytnej aż po dzień

dzisiejszy niewiele się W teatrze zmieniło pod względem wo­
łania o przestrzeganie podstawowych prawd życia. Zmieniły
się i zmieniają uwarunkowania tych prawd. Wzrasta
wiedza. Potężnieje napór techniki i cywilizacji. Człowiek już
nie poddaje się „magii” przyrody, lecz z nią walczy wrydzie-

❖
ALE W TYCH POBIEŻNYCH IMPRESJACH na temat

współczesności teatru nie wolno zapominać o jednym ważnym
fakcie: o usytuowaniu tegoż teatru u nas. A więc o spo­
łecznych skutkach działania scenicznego. Przy całym u-

znaniu dla prezentacji jak najbardziej wszechstronnego do­
robku dramaturgii światowej, nasz współczesny teatr w Pol­
sce Ludowej ma do wypełnienia zadanie takiego zbliżenia
mechanizmu zdarzeń, które w świadomości odbiorcy utrwala­
łoby zasady doskonalenia społecznych postaw i poglądów.
Dlatego nieobojętne są tu nie tylko odniesienia inscenizacyjne
do współczesności — worka pojęć, lecz przede wszystkim do

współczesności, jasno określonej w sferze ideowo-artystycznej.
Taki kształt teatru współczesnego wynika z naszych potrzeb
i aspiracji.

Toteż wystąpienie Tadeusza HOLUJĄ,
który podczas „Narady Wawelskiej" mó­
wił o potrzebie zorganizowania w Krako­
wie międzynarodowych targóio sztuki lu­
dowej wychodziło naprzeciw planom oraz

marzeniom nurtującym krakowskich etno­
grafów i miłośników ginącej kultury. Jed­
nakże najlepsze nawet idee muszą znaleźć
swoich realizatorów.

Historyk sztuki, Edward WALIGÓRA,
pełniący funkcję dyrektora krakowskiego
Muzeum Etnograficznego, od kilku miesię­
cy uporczywie odwiedza gabinety moż­
nych, wytrwale koresponduje i przygoto­
wuje imprezę, jakiej Kraków jeszcze nie
widział. ,

Według wszelkiego prawdopodobieństwa
rodzące się w bólach Targi Sztuki Ludo­
wej mieć będą kształt następujący:

• na płycie Rynku i na placu Mariac­
kim kiermasz;

® w pawilonie Biura Wystaw Artystycz­
nych, w Pałacu Sztuki oraz w Krzyszto-
forach wystawy targowe;

O ponadto jednodniowe prezentacje naj­
bardziej znanych ośrodków twórczości lu­
dowej ze Śląska, Rzeszowszczyzny, Opol­
szczyzny i Krakowskiego;

® ogólnopolska sesja naukowa na te­
mat form mecenatu nad sztuką ludową;

O plenerowe występy kapel, bajarzy i
instrumentalistów ludowych;

O spotkania z twórcami ludowymi uka­
zujące proces powstawania dzieł sztuki.

Od 1 do 8 lipca będzie można podziwiać
i kupować malarstwo na szkle, malowan­
ki i dywany papierowe oraz płócienne,
wycinanki, rzeźbę i zdobione wyroby
drewniane, zabawki, meble, instrumenty
muzyczne, szopki, maski, palmy, pisanki,
pierniki i pieczywo obrzędowe, ludową bi­
żuterię, wyroby kowalstwa artystycznego,
ceramikę, tkaniny ludowe, tzw naiwne

malarstwo, rysunek i rzeźbę oraz wyroby
rzemiosła artystycznego.

Wystawcami będą: CPLiA Stowarzysze­
nie Twórców Ludowych, Centralny Zarząd
Rzemiosła, Foto-Pam, Inco Veritas, Desa

oraz kilkudziesięciu twórców, którzy na­
desłali zgłoszenia indywidualne.

Obok kolekcjonerów i naukowców, spo­
dziewany jest udział marchandów i anty-
kwariuszy z zagranicy, przedstawicieli
muzeów i central handlowych, dziennika­
rzy oraz turystów.

Targi rozpoczną się bezpośrednio po
Dniach Krakowa i stanowić będą efektow­
ną propozycję kulturalną naszego miasta
u progu letniego sezonu turystycznego. O-
kolo dwieście kiosków kiermaszowych po­
mieści wyroby, które Komisja Kwalifika­
cyjna dopuści do sprzedaży. Będziemy
mieć sposobność obejrzenia aktualnego
stanu sztuki ludowej w kraju, który mimo

postępów cywilizacji chlubi się bogactwem
i różnorodnością twórczości ludowej. Or­
ganizatorzy spodziewają się, że Targi sta­
ną się czynnikiem kształtującym gusty
estetyczne szerokiej publiczności oraz po­
budzającym aktywność naszego handlu

wewnętrznego i zagranicznego.
Gdyby w przyszłości udało się krakow­

skiej inicjatywie kulturalnej nadać rangę
międzynarodową, mielibyśmy szansę kon­

frontowania sytuacji polskiej sztuki ludo­
wej z sztuką innych narodów. Byłby to

być może początek ekspansji polskich wy­
robów ludowych na rynki europejskie i

pozaeuropejskie.
W pierwszych dniach lipca będziemy

świadkami ambitnej próby stworzenia no­
wej 1ormy mecenatu socjalistycznego nad
sztuką ludcwą Z życzliwą uwagą śledzi­
my przygotowania dyrekcji Muzeum Etno­
graficznego do tej ważnej imprezy, która

świadczy o inwencji i rozmachu działaczy
kultury zmierzających do wpisania w co­
roczny kalendarz wydarzeń krakowskich

Targów.
Jeszcze kilka takich pomysłów a Polskie

Ateny staną się miejscem nieustającego
festiwalu sztuki i malkontenci przestaną
narzekać, że fajerwerki podczas Dni Kra­
kowa nazbyt kontrastują z martwotą po­
zostałych miesięcy.

Obok Biennale Grafiki i Festiwalu Fil­
mów Krótkometrażowych. obok Juwena­
liów i Dni Krakowa, obok Święta „Gaze­
ty Krakowskiej” pojawia się nowa, po­
trzebna miastu impreza. Ruszył się jakby
troszkę stary Kraków. Owocuje „Wawel­
ska Narada" i aktywizują się utalentowa­
ni ludzie, których w Krakowie nie brak.

Fot. JACEK KUBIENA
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Novo Mesto — wykonawca: „PIONIER”.

ovo Mesto, czyli Nowe Miasto

leży niemal pośrodku między
Lubianą a Zagrzebiem; 71 km
od Lubiany, 74 km do Zagrzebia
głoszą drogowskazy. .Nowe Mia­

sto tylko z nazwy jest nowe, ale tak

naprawdę liczy sobie kilka wieków. No­
we Miasto ma zatem piękną zabytko­
wą architekturę, której urok podnosi
wijąca się środkiem doliny rzeka Krka,
prawobrzeżnj’ dopływ Sawy, nieska­
żona jeszcze przemysłowymi zanieczy­
szczeniami. To właśnie Krka wylała kie­
dyś, zatapiając częściowo osadę i lu­
dzie nazwali miejsce, gdzie postawiono
nowe domy, Nowym Miastem.

Tylko dlaczego Nowe Miasto, nie przekra­
czające wielkością Bochni czy Myślenic, li­
czące nie więcej niż 15 tysięcy mieszkań­
ców, ma nas interesować?

Otóż z Nowym Miastem -łączą, nas pewne
związki, a ściślej mówiąc będą łączyć w

bardzo niadalekiej przyszłości. Tu bowiem
mieści się największy bodaj kombinat bu­
dowlany socjalistycznej Jugosławii: SGP
„Pionier”, wchodzący w skład zjednoczenia
budowlanego „IMOS". W wyniku między­
narodowego przetargu na budowę w Zakopa­
nem nowoczesnego hotelu najwyższej kate­
gorii, „Pionier” zajął pierwsze miejsce (ucze­
stniczyli też Szwedzi i Francuzi), wygrywając
przetarg. W kwietniu bieżącego roku Jugo­
słowianie podjęli prace przy budowie hotelu.

widziane
Z ZAGRANICY

KORESPONDENCJA WŁASNA

ZAKOPANE

GŁÓWNY PROJEKTANT hotelu, architekt,
a zarazem przedstawiciel „Pioniera” d/s
współpracy z zagranicą Matjasic Milan

przedstawił mi niektóre założenia technicz­
ne projektowanej inwestycji, które warto, są­
dzę, przedstawić naszym Czytelnikom.

Kubatura hotelu — 25.200 m3, łączna ilość
miejsc hotelowych — 600. Niemal wszystkie
pokoje, z wyjątkiem 12 apartamentów, będą
dwuosobowe. Hotel będzie miał łącznie 11

kondygnacji, z tym, że dwa piętra mieścić

się będą pod ziemią. Na Jego wyposażenie
złoży się m. in. basen kąpielowy, łaźnia, re­
stauracja, kawiarnia, bar, nocny klub, jadal­
nia ze specjalnością „kuchnia polska", dalej
sala konferencyjna, wyposażona w aparatu­
rę pozwalającą prowadzić obrady jednocze­
śnie w czterech językach, oczywiście cały ser­
wis usług, typu fryzjer, szewc, wymaganych
w hotelach tej kategorii, i — co jest eks­
perymentem w doświadczeniach naszego zle­

Stefan Ciepły

ceniobiorcy — przychodnia zdrowia, która słu­
żyć będzie nie tylko gościom hotelowym, ale
jednocześnie okolicznym mieszkańcom,

W podziemiach hotelu znajdą się garaże,
stacja obsługi samochodów, zmechanizowana
kuchnia i pralnia. Wzorowo rozwiązane są
pono ciągi komunikacyjne. Wokół hotelu, na

obszarze około 1100 m2 terenów zielonych,
mieścić się będą urządzenia rekreacyjne i o-

biekty sportowe, a więc m. in. wyciąg nar­
ciarski, kręgielnia, korty itp.

NIM ROBOTNICY „PIONIERA” zjadą do

Zakopanego, „IMOS”, który oficjalnie re­
prezentuje naszych kontrahentów, uzależ­

nił termin przystąpienia do budowy od pew­

należeć więc
geologicznej;

lat), dalej —

dopływu wo-

nego rodzaju prac, do wykonania których zo­
bowiązał się „Orbis”. Do nas

będzie odnowienie ekspertyzy
(poprzednia jest sprzed pięciu
uzbrojenie terenu, zapewnienie
dy i energii elektrycznej oraz poprawienie

JUGOSŁAWIA

dróg dojazdowych. Termin realizacji jest nie­
zwykle szybki — 31 maj 1974, a więc 14 mie­
sięcy. Interesującym dopełnieniem kontraktu

jest przyjęcie przez „Poniera” zobowiązania
do zabezpieczenia przez okres roku dopływu
gości hotelowych z zagranicy.

Całość inwestycji realizowana będzie przez

jugosłowiańskich robotników, z materiałów

budowlanych dowiezionych przez wykonaw­
cę i przy pomocy własnego sprzętu. Stąd, w

czasie mojego pobytu w Nowym Mieście

trwały w kombinacie intensywne przygoto­

wania. A że niektóre materiały Jugosławia
będzie musiała importować, przed naszymi
kontrahentami rysował się huk roboty.

WARTO MOŻE JESZCZE na zakończenie

przedstawić głównego wykonawcę, czyli
Zakłady „Pionier” z Nowego Miasta. W

ubiegłym roku obchodziły one 25-lecie swo­
jego istnienia. Z dumą pokazano mi w miej­
scowej gazecie „Dolenjski List” specjalną
wkładkę zrobioną z tej okazji. Trudne się zre­
sztą dziwić, bo Nowe Miasto „stoi” na „Pio­
nierze". Całe życie koncentruje się wokół
kombinatu. W jego dorobku jest aktualnie
3860 obiektów, co oznacza realizację 154 bu­
dów rocznie. Mają one bardzo zróżnicowany
charakter. Obok budownictwa mieszkaniowe­
go (ok. 1600 mieszkań rocznie) „Pionier” rea­
lizuje inwestycje turystyczne w szerokim te­
go słowa znaczeniu, np. hotele, parkingi, o-

biekty sportowe, hale sportowe, baseny ką­
pielowe, buduje tomy towarowe, stawia mo­
sty, różnego rodzaju pawilony handlowe, ga­
raże, hale fabryczne. Słowem, jest to profil
bardzo szeroki, wymagający odpowiedniego
parku maszynowego, na wysokim poziomie
technicznym. I tak też jest. Specjalnością
„Pioniera”, eksportowaną poza granice Jugo­
sławii są rozsuwane drzwi, wykonywane w

różnych formatach, od wielkości zwykłych,
znormalizowanych drzwi, po kilkumetrowe
zasłony, pozwalające na zastępowanie nimi
ścian. Działają one na zasadzie swego rodza­
ju harmonii, a różnego odcienia wykładziny
drewniane pozwalają na estetyczne dostoso­
wania drzwi do charakteru pomieszczenia.

PIONIER” ZATRUDNIA aktualnie 2700
robotników rekrutujących §ię z całej
Jugosławii. Maleńkie Nowe Miasto nieli

mogłoby zabezpieczyć kombinatowi 'Całej po­
trzebnej siły roboczej. „Pionier" realizuje zre­
sztą inwestycje we wszystkich republikach
SFRJ, zatrudniając wszędzie dodatkowo nie­
mały procent załóg Zakopiański hotel będzie
jego debiutem zagranicznym. Ufamy, że wy-
padnie dobrze.

I
dąc długą, ciasną ulicą nie bardzo mogłem
zorientować się w pierwszej chwili, gdzie
jestem. Spojrzałem w górę — ulica jedna
nad drugą, spojrzałem w dół — ulica jed­
na pod drugą... Przez moment poczułem

się jak na stadionie sportowym, ale fantas­
tyczne widoki rozciągające się przede mną,
natychmiast kazały odrzucić mi to porówna­
nie. Amfiteatr!

Tak, to już było bardziej adekwatne do oryginalne­
go położenia miasta, a przy każdym następnym tam

pobycie utwierdzam się w przekonaniu, że innego po­
równania użyć tutaj nie można. Jak gdyby kiedyś, bar­
dzo dawno temu grano tam sztukę, której autor, akto­
rzy i widzowie poumierali, a pozostały tylko kulisy.

dają nam dostateczne pojęcie o rozmachu i ambicjach
monarchów bułgarskich, którzy w latach 1187—1393

uczynili z Tyrnowa stolicę Drugiego Cesarstwa Buł­
garskiego.

Drugie z wymienionych wzgórz, Trapezica, było rów­
nież mocno ufortyfikowane, a zamieszkane głównie
przez bojarów. Ale nie tylko resztki fortyfikacji stano­
wią charakterystyczną panoramę Trapezicy. Jak gdy­
by przytulone do nich w poszukiwaniu opieki, wyra­
stają tu i tam małe cerkiewki, których zachowało się
do dzisiaj, na tym jednym tylko wzgórzu, aż 17.

Po kamiennych schodkach — takich samych jak war­
szawskie, z tym że Tyrnowo liczy je sobie na tuziny —

wspinamy się z Goszo jeszcze wyżej. Pozostają we

mgle sterczące sżczyty Carewca i Trapezicy, a oczom

naszym ukazuje się inny widok. Zlokalizowane na

grzebieniu wyniosłości, jakby na jakimś wybrzeżu, stło­
czone domki zdają się lepić do ziemi niczym gniazda
ptasie. Większość z tych domków nie ma historycznej
przeszłości, a jednak dochowuje wierności miejscowym
tradycjom budownictwa. Świecą białymi ścianami, któ­
rą to biel, podkreśla jeszcze ciemny kolor belkowań.
Ten typ budownictwa, niski, przyziemny, ma swoje
uzasadnienie. Tyrnowo na przestrzeni wieków nawie­
dzane było dość często przez trzęsienia ziemi, na skutek

których nie tylko budynki mieszkalne ale i inne bu­
dowle zamieniały się w gruzy, przepadając bezpowrot­
nie dla historii kultury.

tt
Goszo, któremu w gardle zaschło od roztaczania prze­

de mną historycznej przeszłości ierniowego”

Bolesław Broszczak
____

FILIPINY
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Kurtyną tego amfiteatru

jąca z Tyrnowa w tym
przypłynęła, a po drodze, w samym mieście, zakreśla

trzy malownicze pętle. Wody tej rzeki wypłukały wszy­
stko. co było miękkie. Zostały tylko skały.

Właśnie na takich skałach wyrastają Carewec i Tra-

pezica, dwa wzgórza, na których powstało to — o burz­
liwej przeszłości — miasto. Najwyższy punkt, sam

szczyt Carewca, zajmowała w średniowieczu cerkiew
i siedziba metropolity Zamek monarszy znajdował się
poniżej. O takim, a nie innym położeniu zamku zade­
cydowały jego rozmiary — na samym cyplu byłoby
mu zbyt ciasno. Pomimo, że zła historia nie oszczędzi­
ła tego bułgarskiego Wawelu, pozostawiając zaledwie

potężne przyziemia i resztki murów zewnętrznych z

basztą Baldwina, nawet te ruiny na wzgórzu Carewec

i

jest rzeka Jantra wypływa-
samym kierunku, z jakiego

(tyrnowgrad) zaproponował szklankę tyrnowskiego pi­
wa z browaru „Bałkan”. Przy okazji nadmienił, że

wspomniany browar dostarcza rocznie 40 000 000 1 piwa
na rynek bułgarski. Zgodziłem się ochoczo na tę pro­
pozycję, więc tymi samymi kamiennymi schodkami ze­
szliśmy kilka pięter niżej do jednej z owych malow­
niczych i tanich restauracyjek z balkonami (tarasami).

Gdy zasiedliśmy przy ciężkim, drewnianym stole w

mechanie (karczmie), uświadomiłem sobie, że znajduję
się już w zupełnie innym święcie. Karczma, co praw­
da, stylizowana, kelnerzy w ludowych strojach, za to

większość obecnych stanowiła młodzież. Owe kobiety
z „pięknemi rękoma” i kraśni, ciemnowłosi młodzień­
cy. Zniknęła gdzieś patyna i dostojność a ich miejsce
zajęła świeżość i młodość. Goszo, jakby domyślając się
moich refleksji, pociągnął głęboki łyk piwa j zaczął
opowiadać dalej...

*

Miasto postawiło głównie na turystykę. Przewiduje
się budowę nowych hoteli, moteli, campingów, placó­
wek handlowych i gastronomicznych, no i oczywiście,
rekonstrukcję szeregu zabytków. Ale nie tylko. Tyrno-
wo stało się dużym ośrodkiem życia artystycznego i

kulturalnego. Teatr państwowy, opera amatorska, ope­
retka, orkiestra symfoniczna, galeria malarstwa, mu­
zeum okręgowe, uniwersytet, Wyższa Szkoła

Pedagogiczna, szkoły średnie politechniczne i technicz­
ne... A jeszcze i przemysł — dwie duże fabryki tekstyl­
ne, zakłady garbarskie „1 Maj”, pierwsza w Bułgarii
fabryka tranzystorów (300 tys. telewizorów rocznie),
przemysł spożywczy, wspomniany już browar „Bał­
kan” i wiele innych.

Konflikt
Od wielu dni agencje informacyjne donoszą o to­

czących się w południowych rejonach Filipin —

wyspy Sulu, Basilan i piw. Zamboanga — krwawych
walkach wojsk rządowych z muzułmańskimi party­
zantami.

Konflikt pomiędzy 4-milionową mniejszością mu­
zułmańską, czyli Morosami, a katolicką większością
40-milionowych Filipin nie jest sprawą nową, jego

-korzenie sięgają lat hiszpańskiej kolonizacji w

XVI w.

NIEPOKONANI MOROSI.„

Odkryte przez Magellana w 1421 r. Filipiny przez
300 lat były kolonią Hiszpanii. Do dziś ich mie­
szkańcy noszą stare kastylijskie czy aragońskie i-
miona i nazwiska, a ponad 85 proc, ludności wyzna-
je religię katolicką. Hiszpańskim zdobywcom
względnie łatwo poszło z mieszkańcami animistycz­
nej północy, którzy ulegli szybkiej chrystianizacji.
Natomiast południe, zamieszkałe przez pamiętającą
tradycje potężnego sułtanatu Sułu ludność muzuł­
mańską, przez 300 lat trwało w nieustępliwej walce.

Wpływy islamu, który trafił tam 100 lat wcześniej,
okazały się silniejsze niż hiszpański oręż.

Muzułmanów nie pokonała także 70-tysięczna ar­
mia USA, które w 1898 r. zastąpiły Hiszpanię.

TERROR ZAPŁATĄ ZA POMOC...

W czasie II wojny światowej Morosi'stali się naj­
lepszymi sprzymierzeńcami US Army. Z ich rąk zgi­
nęły tysiące japońskich okupantów. Wspólna walka
zrodziła również więź muzułmanów z katolickimi
chłopami z wyspy Luzon. Wydawało się, że po u-

zyskaniu niepodległości — 4 lipca 1946 r. — na Fili­
pinach zapanuje spokój.

Ale w rządzie młodego państwa zasiedli reakcyj­
ni politycy katoliccy z Luzonu. Katolicy zasilili tak­
że szeregi administracji i wojska. Inwestycje i do­
tacje obejmowały jedynie północ, południe otrzymy­
wało tylko katolickich gubernatorów. Na chronicz­
nie zaniedbywanych rejonach muzułmańskich zapa­
nowało niezadowolenie, które przekształciło się w

otwarty bunt. Na Jolo i Basilan powstały pierwsze,
parotysięczne oddziały partyzanckie. Oliwy do og­
nia dolała jeszcze podjęta przez Manilię próba „spe­
cyficznej reformy rolnej".

ęhcąc zaspokoić niezadowolenie rzeszy bezrolnych
z północy — 80 proc, ziemi należy tam do „enco-

miendos", wielkich latyfundiów — przesiedlono ty­
siące chłopskich rodzin na Sulu i Mindanao. Faktu,
że ziemie te stanowiły własność muzułmanów, nie
traktowano jako przeszkody. Gdy pomiędzy przy­
byszami a Morosami doszło do konfliktów, władze
zawsze stawały po stronie katolików.

PRZYCZYNY

Zamieszkane przez Morosów okręgi są najbardziej
zacofane gospodarczo, a dochód ich ludności jest
przeszło 4 razy niższy niż w reszcie kraju. Rząd
nie zatroszczył się tam ant o szkoły, ani, o budowę
dróg. Miejscowe rolnictwo nie korzysta z żadnej po­
mocy, tkwiąc jeszcze w średniowieczu. Na Sulu i
Mindanao brak lekarzy i szpitali, szerzą się choroby
i epidemie, których ofiarą padają przede wszystkim
dzieci.

W sytuacji gdy 5 proc, ludności kraju konsumuje
przeszło 67 proc, jego dochodu, gdy ponad 5 min

chłopów nie posiada nawet skrawka ziemi, nie dzi­
wi fakt, że wszystkiego brakuje reszcie ludności, a

przede wszystkim religijnej mniejszości — Moro-
som.

„ANGLIA nie jest miejscem, gdzie
toczy się walka klasowa, lecz świa­
tową stolicą biernego oporu”.

(Newsweek)
„CZY ci, którzy wierzą jeszcze w

to, że praca jest „cnotą”, ci którzy
mają jeszcze jakieś sumienie zawo­
dowe, stają się rzeczywiście dino-
saurami?"

(Realites)
„NARKOMAN jest w stanie

zarżnąć najbliższego przechodnia,
aby mu wyrwać portfel (...) by zdo­
być pieniądze na heroinę”.

(The Sunday Times Magazine)

„NIE DAWAJ prezentów żadnym
osobistościom z rządu. Obserwuj
wspólników i pracowników, którzy
żyją ponad stan" (fragment „deka­
logu” dla biznesmenów’).

(U. S. News and World Report)

„SPOŁECZEŃSTWO francuskie i
w ogóle zachodnioeuropejskie nadal

przechowuje w podświadomości
przekonanie o niższości kobiet.
Przekonanie to jest zresztą podzie­
lane przez obie płcie...”

(Le Monde)
„34 PROCENT cytatów w dzie­

łach Mao pochodzi z Konfucjusza i

Lao-tsy, lub ich uczniów, a' tylko 4

procent — z Marksa i Engelsa".
(Ost-West Kurier)

„BRAZYLIA drogo płaci za po­
stęp. W ciągu ostatnich 9 lat repre­
sje zwiększały się tak szybko jak
produkcja”.

(Newsweek)
„ZNANY PROGRAM pacyfikacji

amerykańskiego zachodu streszczał

się w powiedzeniu: „Dobry India­
nin, to martwy Indianin”.

(Le Nouuel Obseruateur)

DLA MŁODZIEŻY

Specjalny program telewizyjny „Orlątko”, w którym opo­
wiadałem kiedyś dzieciom o swoich książkach, a także odpo­
wiadałem na ich pytania — przeznaczony jest dla uczniów
klas młodszych. Podobnie jak i — inne magazyny młodzieżo-

KORESPONDENCJA Z ZSRRSergiusz Michałków

Radzieccy lekarze wyrażają pogląd, że młodsze dzieci nie

powinny oglądać telewizji częściej niż 2—3 razy w tygodniu,
i to programy odpowiednie dla ich wieku.

DZIECKO PRZED TELEWIZOREM
Jaki wpływ wywiera telewizja na psychikę, rozwój

i wychowanie dziecka? Pytanie to co jakiś czas wra­
ca na łamy prasy światowej. O tym niełatwym pro­
blemie mówi Sergiusz Michałków, znakomity pisarz
książek dla dzieci, Prezes Związku Literatów ZSRR.

Telewizja, dzięki jej nośności określona w wielu krajach
jako „guma do żucia dla oczu”, zabiera dzieciom coraz więcej
czasu. W większości krajów europejskich dzieci oglądają pro­
gram telewizyjny „jak leci”, także pozycje przeznaczone dla

dorosłych. W Ameryce nawet od 5 do 6 godzin dziennie. Tele­
wizor staje się niebezpiecznym konkurentem spacerów, gier
ruchowych, wreszcie literatury, po i oczywiście... lekcji. Prze­
dawkowanie telewizji nie mija bez śladu, wywołuje u dzieci

przeciążenie systemu nerwowego, zmęczenie, brak apetytu,
wreszcie niebezpieczne nerwice.

SPOTKANIE O 20.15
A jednak śmiem twierdzić, że telewizję warto było wyna­

leźć chociażby po to, aby móc podarować ją dzieciom. Trud­
no wymyślić bowiem lepszego i mądrzejszego przyjaciela dla
dziecka niż domowy ekran. To on właśnie na wyprzódki
z- dzieckiem potrafi uganiać się za piłką, prowadzić poufną
rozmowę o nader poważnych sprawach, może nauczyć, jak
się robi zabawki, a także — jak np. polubić... muzykę symfo­
niczną. Uniwersalność i niebywała wprost dostępność czynią
z telewizji niezastąpionego propagatora oświaty, nauki, tech­
niki, pedagoga i informatora.

Każdego wieczoru, gdy zbliża się godzina 20 minut 15 milio­
ny radzieckich dzieci zasiadają wygodnie przed małymi ekra­

nami. W oczekiwaniu na spotkanie z czarującą Walentyną
Leontiewą — pierwszą damą Radzieckiej Telewizji, która jed­
nak dla dzieci jest zawsze „ciocią Walą” — i jej małymi
przyjaciółmi: kukiełkami Filą i Jeroszką, wroną Kraką lub

zabawnymi Omletem i Makaronem. W programie „Dobranoc
maluchy” Leontiewą opowiada dzieciom bajki lub też uczy
je robić zabawki i maskotki.

Piomeria” i „Budzik” — zajmujemy się sportem, tury­
styką, sprawami związanymi z wiekiem dorastania, ze szko­
łą; udzielamy porad: jak racjonalnie planować dzień, odrabiać

lekcję. Wychowaniu fizycznemu młodzieży poświęca się w

naszych audycjach wiele miejsca. W takich „okienkach”, jak
„Siła i wdzięk”, „Wesołe starty” czy „Złoty krążek” z zasady
występują czołowi sportowcy. W opracowanym przez Telewi­
zję Moskiewską cyklu audycji „Twarze Przyjaciół” znany w

Związku Radzieckim pisarz książek dla dzieci Anatol Aleksin

wprowadza swych młodocianych odbiorców w świat sztuki.
Pisarze i artyści prezentują własną twórczość: poezję, prozę,
filmy i sztuki teatralne, a nawet plastykę.

Programy artystyczne często przekraczają barierę wieku

swych odbiorców. To dobrze.

Szklany ekran piętnuje zło i brutalną siłę, pochwala mą­
drość i dobro, aprobuje odwagę i wyśmiewa tchórzostwo.

Telewizja Moskiewska opracowała obszerny cykl progra­
mów tzw. ogólnokształcących, rozszerzających horyzonty my­
ślowe. Posługują się one bogatym materiałem poglądowym,
upowszechniają nowe zdobycze nauki, techniki. Szkoły coraz

chętniej włączają owe programy do stałego rozkładu zajęć
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SOBOTA

KINA

17

walc.

(Las
godz.

18 lat) —

Winnetou i

eiE5t?
SOBOTA

NIEDZIELA

22.55 Studio przebojów —

rozr. TV NRD.
23.45 Program na niedzielę.

pr.’21.20 24 godziny (kol.).
21.30

bieta.

22.45

23.15

Służba war-

rogram
elewizji

Teatr Kobra: Fatalna ko-
ez. II słuch. 10.25 Piosenka

miesiąca. 11 .00 Koncert życzeń
miłośników muzyki poważnej.
12.03 Wiad. 12.15 Przeboje. 12.45
Muz. rozrywk. 13.00 Wizerunki
ludzi myślących. 13.30 Wyścig
Pokoju. 13.35 Graj graeyku. 14 .00

Wyścig Pokoju. 14 .05 Od stolicy
do orkiestry. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Studio S-13. Transm.
z międzypaństwowego meczu

piłki nożnej Polska — Jugosła­
wia — meldunki z trasy Wy­
ścigu Pokoju oraz zakończenie
IV etapu w Bańskiej Bystrzy­
cy. 17 .15 Muz. 18,00 Wyniki gier
liczbowych. 18.08 Koncert

czert. 19.00 Wiad. sport.
Rew-ia rozrywkowa. 19.53
branocka. 20.00 Wiad.

Tyg. przegląd wydarzeń.
Rytmy wieczoru. 21 .30 Radio-
kabaret. 22 .30 Rewia piosenek.
23.00 Wiad. 23.10 Ogóln.
sport. 33 .25 Relaks przy
ce. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00
Kielc.

PROGRAM II

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D, SALA: Winnetou w

Dolinie Śmierci (jug. 11 lat) --

13, Tylko wtedy gdy się śmieję
(ang. 14 lat) — 15.45, 13, 20.15.
Czarna perła (poi. arch.)
22.15, ŚWIT M. SALA: Zbieg z

Alcatraz (USA, 16 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D

SALA: Bajki — 11.15, Rewizja
osobista (poi. 18 lat) — 16, 18.

20. SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.
Bunt na Bounty (USA, 1S lat)
— 16, 19.

Jęz. ros. lek. 31, powt.
Program na czwartek.

CZWARTEK

Technikum
Botanika.

Technikum

Rolnlcze

Rolnicze —

PROGRAM II: — 16.55 Program
dnia.

17.00 Ludzie nauki.

17.30 Człowiek i morze

z serii: Niezwykłe łowy.
17.55

publ.
18.25

18.50
niem.

19.20

19.30

20.15

ameryk. -jugosł. (kol.).
21.50 Oryginały i transkrypcje.
22.15 24 godziny
22.25 Popularne

gram TV CSRS.

23.00 Slim John

jęz. ang.
23.30 Program II

23.40 Program na niedzielę.

film

11.35 Dla szkół: kl. III lic. Przy­
sposobienie obronne -

townicza.

12.25—12.45 Przerwa.

12.45 TV
lek. 11 -

13.20 TV

Mechanizacja rolnictwa — lek. 6 .

13.50—14 .40 Przerwa.

14.45 Politechnika TV: Kurs przy-
got. Fizyka — Zastosowanie pół­
przewodników.

15.15 Politechnika TV: Kurs przy-
got. Fizyka — Właściwości mag­
netyczne

15.45 Program dnia.

15.50 Nie tylko dla pań.
16.15 Sport, mag. spraw.: Spraw,
trasy XXVI Wyścigu Pokoju —

Cienie
film

za-

ser.

PROGRAM I: — 7.55

nikają w południe —

radź.

9.00 Dla szkół: kl. VI

Ważny kwas.

9.20—9.55 Przerwa.

9.55 Dla szkół: kl. III lic. Jęz.
polski — J. Szaniawski — Żeglarz.

10.20—10.55 Przerwa.

10.55 Dla szkół: kl. I — ni lic.

Jęz. polski — Aktualności filmowe.

11.25—12 .45 Przerwa.

12.45 Dla szkół: kl. VIII. Jęz. pol­
ski — W . Broniewski.

13.15—14 .00 Przerwa.

14.00 Matematyka w szkole —

Pogłębianie i utrwalanie materia­
łu nauczania w ćwiczeniach (Kr).

14.40 TV Technikum Rolnicze —

lek. 11 — Zoologia.
15.13 TV Technikum Rolnicze —

Hodowla zwierząt — lek. 11 .

15.45 Program
15.50 ITP.

16.10 Spraw, z

ścigu Pokoju —

Kraków — Kielce.

17.20

17.30

18.15

18.25

18.45

19.10

19.20

19.30

20.15

21.23

21.50

22.20

22.35
wiad sport.

22.55 Program na piątek.

O miedzę świat cały — pr.

12I13
MAJA

Pankracego
Serwacego

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Beckett: Końcówka — Akt
bez słów — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Dostojewski: Bie­
sy — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Witkiewicz:
Matka — 16, Przybyszewski:
Gody życia — 19.15, LUDOWY

(os. Teatralne 34): Jaworski:
Wesele hrabiego Orgaza — 19.15
OPERETKA (Lubicz 43): Hra­
bina Marica — 19.15, GROTES­
KA (Skarbowa 2): Baśń o pię­
ciu braciach (od lat 7) — 10,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Karnawał w Warszawie — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Końcówka

— Akt bez słów — 19.15, STA­
RY: Biesy - 19.15, KAMERAL­
NY : Matka — 16, Gody życia —

19.15. LUDOWY: Wesele hrabię
go Orgaza — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Faust — 14, GRO­
TESKA: Baśń o pięciu bra­
ciach (od lat 7) — 16, KOLE­
JARZA: Karnawał w Warsza-

ie—15i19.
FILHARMONIA: godz. 19.30

Koncert w wyk. orkiestry
PFK pod dyr. J. Katlewicza,
solistka: Halina Czerny-Stefań-
ska.

SOBOTA
APOLLO: Kot (fr. 16 lat) —

10, 12.30, Na wylot (poi. 13 lal.1
CHEMIK: Król

19. DOM
Ballada o Ca-

Port lotniczy

r- 16, 18, 20.
Lir (radź. 16 lat)
ŻOŁNIERZA:
ble’u Hogue’u (USA, 16 lat)
15.45. KIJÓW:
(USA, 14 lat) — 16.30, 19.15, Pa­
pa się żeni (poi. arch.) — 22.

KULTURA: Wypadek (ang. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Człowiek w pięknym kra­
wacie (fr. 16 lat) — 1

17.30, 19.30. Przygody
wydry (USA, 7 lat) —

KRO: Słoneczniki (wł.
— 15.43, 18, 20.15. MŁ .

DIA: Tylko dla orłów

lat) — 15.15, 18.30.
Oto jest głowa zdrajcy (ang. 14

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Gangsterski walc

16 lat) — 10, 12.15, Pojedy-
rewolwerowców (USA 16

— 15.45. 18, 20.15, Król, da-
walet (NRF, 16 lat) —

UGOREK: Gwiazda

(ang. 11 lat)
(wł.
CZA:

(jug. 11 lat) — 17 . Złota wdó;.
ka (fr. 18 lat) — 19. WANDA:

Motyle (poi. 11 lat) — 10, 12.15,
Godzilla contra

14 lat) — 15.45,
minister tańczy
22.15. WIEDZA:

Wtorki, czwartki, soboty. In­
terpretacje. 18. WISŁA: Mał­
żonkowie roku II (rum. 14 lat)
— 11, 16, 18, Walet karowy
(USA, 14 lat) — 13, 20. WOL­
NOŚĆ: Oszukany (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Mackenny (USA, 16

15.30, 18, 20.15. ZUCH:
z bajki (NRD. 7 lat) —

KDF ZWIĄZKOWIEC:
żeński (fr. 18 lat) —

11, 15.30,
małej

• 13. MI-
. 14 lat)

GWAR-

(ang. 14
SZTUKA:

22.15.

południa
Pokusa

19. TĘ-
Apanacżi
------- - Mfe-,

Hedora (jap.
18. 20.15. Pani

(poi. arch.) —

Powrót statku.

Złoto

lat) —

Zamek
15. 17.

Męski,
15.43, 13, Shaiako (ang. 15 lat)

20.15.

osobista

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Tylko wtedy

gdy się śmieję (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, Czarna perta
(poi. arch.) — 22.15. ŚWIT M.
SALA: Pan Wołodyjowski (poi.
14 lat) — 16, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Rewizja
(poi. 18 lat) — 16. 18, 20. ŚWIA­

TOWID M.
doktor (jug. 18 lat) — 15. 17 .15,
19.30. SFINKS: Bunt na Bounty
(USA, 14 lat) — 16. 19.

PODLĘŻE — Orion: Agent
nr1(poi.14lat)—16,18.

PROKOCIM — Kolejarz: Po­
skromienie złośnicy (USA, 14

lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Max

1 ferajna.
SKAWINA

sterski
ZOO

nie od

SALA: Fraulein

— Junak: Gang-

Wolski): codzie:*'
9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Król Lir (radź,

lat) — 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.3(1. Bal­
lada o Cable’u Hogue’u (USA,
16 lat) — 13.30, 18, 20.15. KI­
JÓW: Port lotniczy (USA 14 lat)
— 10.30, 16.30, 19.15, Tylko wte­
dy gdy się śmieję (ang. 14 lat)
— 13.30, Papa się żeni (poi.
arch.) — 22. KULTURA: Wszy­
stko na sprzedaż (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, Czarny źleo

(poi. 10 lat) — 11 . MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15, 12.15.
Człowiek w pięknym krawacie

(fr. 16 lat) — 15.30, 17.30. 19.30.
MIKRO: Tropiciel śladów (rum.
11 lat) — 11, Słoneczniki (wl.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ .

GWARDIA: Tylko dla orłów

(ang. 14 lat) - 12, 15.15,, 18. 20.
UCIECHA: Gangsterski walc

(fr. 16 lat) — 10, 12.15, Pojedy­
nek rewolwerowców (USA. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. UGOREK-

Bajki — 11, 12, 13, Gwiazda po­
łudnia (ang. 11 lat) — 15, 17,
Pokusa (wł. 18 lat) — 19. TĘ­
CZA : Winnetou i Apańaęzi
(jug. 11 lat) — 15, Złota wdów­
ka (fr. 18 lat) — 17, 19. WIE­
DZA: nieczynne. WISŁA: Baj­
ki — 11 . 12, Małżonkowie roku

II (rum. 14 lat) —. 13,
karowy (USA, 14 lat)
WOLNOŚĆ: Oszukany
lat) — 15.45, 13. 20.15.

Bajki — 11 i 12, Złoto

ny (USA, 16 lat)
20.15. ZUCH: Bajki -

mek z bajki (NRD, 7 lat) -

15, 17. 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, Shaiako

(ang. 14 lat) — 15.45. Męski
żeński (fr. 18 lat) — 18, 20.15

16

16, Wale!
— 18. 20.

(USA, 18
WRZOS:
Macken-

15.30, 18.
- 14, Za-

od14do20.V.73r,

PONIEDZIAŁEK

Chemia

PROKOCIM — Kolejarz: Kaj­
tek i siedmiogłowy smok (węg.
7 lat) — 17 . Poskromienie złoś­
nicy (USA, 14 lat) — 19.

SKAWINA — Hutnik:

krawędzi.
ZIELONKI

Zaraza.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Na

Krakowianka:

ży-
10.10
Do-

30.10

20,20

Szczepański 9): (10—15),
MATEJKI: Floriańska 41

NOWY GMACH: al. 3

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE: (10—15), SZOŁAYSKICH

(pl.
DOM
nlecz.

Maja 1 (10—13). CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry­
nek Gl. 35 (9—14). Szpitalna 21

(9—14). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
—1 7). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
13). TPSP: al. Róż 3 (11—13).
MUZ. ML. POLSKI: Tetmajera
23 (11—14). KOPALNIA SOLI w

Wieliczce (8—18). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
PIESKOWA SKAŁA: (10—16).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). CZAR­

TORYSKICH: (9—15). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gl. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). MUZ. LENINA: Topolo­
wa 5 (10—15). PRYZMAT: nie­
czynne. PODZ. KOŚĆ. św.
WOJCIECHA: (13—17). SZO­
ŁAYSKICH (10—16).

Pozostałe — jak w sobotę

DYZURT

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim. NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. UROLOGICZNY: Ko­
pernika 18. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38.

INFORMACJA SL. ZDROWIA

371-11, TELEFON ZAUFANIA
377-55 (godz. 17—22). MŁODZ.
TELEFON ZAUFANIA 611-42 (15
—1 7 z wyj. niedziel). INF. O U-

SŁUGACH 565-88, 228-56, PO­
RADNIA d.s . wychowania sek­
sualnego młodzieży 357-66 (go­
dzina 14—18). TELEFON ZAU­
FANIA MO 216-41 .

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarn'-.

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

i
wypadki 09

380-50
657-57
295-77
417-70

POGOTOWIE

.aa
1

przewozy
625-50,
209-01,
422-22.

APTEKI

SOBOTA
Długa 4, Karmelicka 23 (-tlen),

Lubicz 7, Krakowska 1, 29 Lis­
topada 17, Pstrowskiego 94. al.

Pokoju 7, N. Huta: A. Struga
36 (tlen), os. Kazimierzowskie

bl. 30.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

RADIO. Z

SOBOTA
PROGRAM I

Godzina 14.00 Wyścig
Pokoju III etap. 14.05 Ze świa­
ta nauki i techniki. 14 .10 Pio­
senki radzieckie. 14 .30 Wyścig
Pokoju. 14 .35 Muz. 15.00 Wyścig
Pokoju. 15.05 Wiad. 15.10 Mi­
strzowskie interpelacje. 15.30

Listy z Polski. 15.40 Charleston

po polsku. 16.00 Wyścig Poko­
ju; 16.05 Wiad. Tu druga zmia­
na. 16.15 Piosenki. 16.30 Wyśnij?
Pokoju. 16.45 Wyścig Pokoju -

zakończenie III etapu. 17.30
Studio Ml.: Radio-kurier. 17 .55

Rytm, reklama. 18.05 Rytmostu-
pem po kraju 1 świecie. 18.30
Jutro niedziela. 18.35 Śpiewacy
operowi. 19.05 Muz. i aktualn,
19.30 Muz. 20.00 Wiad. 20.15 Re­
wia taneczna. 20.50 Kronika

sport, oraz wyniki HI etapu.
Wyścigu Pokoju. 21.00 Program
z dywanikiem. 22 .05 Rewia ta­
neczna. 23.00 Wiad. 23.10 Kores­
pondencja z zagr. 23.15 Rewia
taneczna. 24.00 Wiad. 0 .05—3 .0?

Tr. z Białegostoku.

PROGRAM II
Godz. 17 .00 Na krakowskiej

antenie. 17 .15 Piosenki — zespól
ABC (KR). 17 .30 „Tarnowski
teatr” (KR). 17 .45 Zesp. L. Bog­
danowicza i M. Janicza (KR).
13.05 „Poczdam — miasto na­
dziei” — fel. W. Zechentera.
18.13 Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 13.40 Widnokrąg. 19.00

Studio Ml.: „Dźwiękowe pocz­
tówki". 19.15 60 lekcja jęz. fran­
cuskiego. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Rec. tyg. z nagrań Z.

Ruzickovej. 20.30 Notatnik kult.
20.40 Kącik starej płyty. 21.00

Wesoły kramik. 21.15 B. Smeta­
na — Poemat symf. „Bianik”.

Wiad. 21.45 Wiad. sport
Przewodnik koncertowy.
Zespół Dziewiątka. 23.00
23.30 Wiad. 23.40 „Spotka-

„Promises,

21.30
21.50
22.30
MUZ.
nie z musicalem”

promises”.

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.00 Wiad. 10.05 Dla dzieci
— ,,Chłopcy z Montelbaan”

ml.

wiad.

muzy-
Tr. z

Rolnicze. U.

11).

TV: Kurs
Model pasmowy

Przeróbki i reperacje.
Język ros. (lekcja 31).
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Nadzieje spełnione i

18.30
18.45
19.20
19.30

20.15

spełnione.
20.55
21.35

22.15
niem.

22.40
wszednie dni.

23.45 Program na środę.

nie-

Estrada Młodych Muzyków.
24 godziny (kol.) .

Sprechen Sie deutsch — jęz.
(lekcja 18).
Kino wersji oryg. Po-

Szansa jedna na milion.

Sprechen Sie deutsch — jęz.
— lek. 19.

Dobranoc (kol.).
Monitor (kol.) .

Orzeł w klatce — film prod.

muz.

przy
dzieci

Godz. 6.50 Muz. 7 .29 Próg. pog.
(KR). 7.30 Wiad. 7.35 O czym
pisze prasa lit. 7 .45, W rannych
pantoflach. 8.30 Wiad. 8 .35 Ra-

dioproblemy. 8.45 Poranek z li­
teraturą i muzyką (KR). 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .03 Muz. lud. 12.30
Wiad. 12 .35 Zagadka literacka.
13.00 Poranek symfon.
poi. 14 .00 Podwieczorek
mikrofonie. 15.30 Dla

„Marjorie” — cz. II słuch. 16.00

Dom, rodzinny dom — maga­
zyn. 16.30 Koncert Chopinowski
z nowych nagrań J. Ekiera.
17.00 Wyniki Lajkonika (KR).
17.01 „Popołudnie z plastyką”.
17.10
(KR). 17.30 Muz. rozrywk. 18.00’

„Międzynarodowe Dni Muzyki
Chóralnej”. 18.30 Wiad. 18.35
Felieton aktualny. 18.45 Kaba­
recik reklamowy. 19.00 „Recep­
ta doktora Makropulosa” —

słuch. 20.20 L. v. Beethoven —

V Symfonia c-moll. 21 .00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21 .13
Arie operowe — śpiewa Zinka
Milanov. 21 .30 Siedem dni w

kraju i na świecie. 21.50 Elżbie-
tański
Powt.

(KR),
sport,
wa. 22 .30 Zespół
23.00 Alban Berg
skrzypcowy „Pamięci Anioła”.
23.30 Wiad. 23.40 A. Głazunow
— Novelotty na kwartet smycz­
kowy,

Muzyczny kogel-mogel

PROGRAM I: 12.45 TV Techni­
kum Rolnicze. Matematyka (lek­
cja 14).

13.25 TV Technikum

prawa roślin (lekcja
13.55—15.05 Przerwa.

13.05 Politechnika

przyg. Fizyka,
ciała stałego.

15.40 Politechnika TV: Kurs

przyg. Fizyka. Przewodnictwo e-

lektryczne.
16.10 Program dnia.

16.15 Spraw, z trasy XXVI Wy­
ścigu Pokoju — V etap na trasie:
Bańska Bystrzyca — Poprad.

17.30 ~

17.40

18.10
18.25
18.45
19.20
19.30

20.15
ski —

21.35

zagr. (kol.) .

22.05
22.20

22.40
fort.

23.05
23.10
23.45

Dziennik.
Dla dzieci: Zwierzyniec.
Recenzja teatralna.
Kronika (Kr).
Eureka.
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Teatr TV: J. A . Kisielew-

,.Karykatury”.
Pryzmat — mag. handlu

Dziennik.
Kronika Wyścigu Pokoju.
Gra Emanuel Ax (USA)

Program na wtorek.
Politechnika (powt.) .

Politechnika (powt.).

ŚRODA

PROGRAM I: 8.15 Piękna Ange­
lika — film prod. franc. (kol.).

9.55 Dla szkól: kl. VHI historia.
Poczdam i Norymberga.

10.25 Syberyjscy mistrzowie —

film dok. TV radź. (kol.) .

10.55 Dla szkół: kl. VII fizyka.
Drgania i fale.

11.25—11 .53 Przerwa.

11.55 Dla szkół: kl. VII historia.
W przededniu niepodległości.

12.25—12.45 Przerwa.

12.43 TV Technikum Rolnicze.

Zoologia (lekcja 11).
13.25 TV Technikum Rolnicze.

Hodowla zwierząt (lekcja 11).
14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód.
14.20—14.55 Przerwa.

14.55 Politechnika

przygot. Matematyka,
canie płaszczyzny.

15.30 Politechnika

przygot. Matematyka. Krzywe
giego stopnia.

16.00 Program dnia.

16.05 Spraw, z trasy XXVI

ścigu Pokoju VI etap na trasie Ta­
trzańska Łomnica

17.20 Dziennik.

17.30 Spraw, z

wego meczu piłki
Irlandia.

18.15 Kronika (KR).
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Cienie zanikają w połud-
film ser. radź. (kol.) .

Świat i Polska (kol.).
Z cyklu: Balet.

Dziennik.

Kronika Wyścigu Pokoju —

dnia.

trasy XXVI Wy-
VII etap na trasie

Dziennik.

Ekran z Bratkiem.

PKF.

Kronika (Kr).
Kwadrans akademicki.

Przypominamy — radzimy.
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Teatr sensacji: Akcja V.

Rodzina — program publ.
Ekspres nr 26.

Dziennik.

Kronika Wyścigu Pokoju —

z

VIII etap na trasie Starachowice —

Radom.

17.53

18.05

18.50

19.20

19.30

20.15

20.45

21.25
Wieczór

23.00 Dziennik.

23.15 Kronika Wyścigu Pokoju.
23.35 Program na sobotę.

Dziennik.

Pora na Telesfora.

Kronika (Kr).
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Spotkanie z Homo Homini.

Panorama.

Teatr TV Na świecie —

trzech króli.

PJ1OGRAM II: — 16.35 Program
dnia.

16.40 Spraw, z trasy Wyścigu
koju — IX etap na trasie —

dom — Warszawa.

18.05 Telewizyjny Uniwersytet
wszech ny.

18.35 Slim John — kurs podst.
jęz. ang. — lek. 22 .

19.05 O czym Innym — Wiesław
Oehman.

19.20

19.30

20.15

20.45

21.20 24 godziny (kol.) .

21.30 Grawitacja — film prod. ju­
gosłowiańskiej.

22.50 Jęz. ang. w nauce i techni­
ce — lek. 33.

23.15 Program na sobotę.

Po-
Ra-

Po-

(kol.).
marsze pro'

kurs podst.

proponuje.

NIEDZIELA

7.30 Program

TV Kurs rolniczy.
Przypominamy, radzimy.
Alarm przeciwpożarowy
Nowoczesność

PROGRAM I:
dnia.

7.35

8.10

8.20

8.30

grodzie.
9.00 Dla młodych

ranek.

10.20 Świat, który
nąć (kol.).

10.45

11.15

11.45

12.00

13.00
oławskich

13.30 Dla dzieci: Leśny skrzat u*
dzieła rad.

14.20 Losowanie Totolotka.

14.35 Siadami Piastów Śląskich.
15.05 Rabunek złota — film fab.‘

16.00 Spraw, z trasy XXVI Wy­
ścigu Pokoju — XI etap
Toruń — Poznań.

17.10 Z Planetarium w

— teleturniej.
18.00 Kryteria (kol.).
18.15 Tele-Echo (kol.).

19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Elżbieta, królowa
film prod. ang. (kol.) .

21.45

21.55

22.55

ścigu
23.55

Muzy bez

Piórkiem I

Dziennik.

W starym

Spotkanie

w domu

widzów:

trwa.'

i za-

Tele-

nie może zagi-

atu (kol.),
węglem (Kr).

kinie.

w. Kątach Wro-

program wiejski.

TV:

16.05 Program
na trasieWy.
Olsztynie— Kraków.

SOBOTA

poi.
VIH. Nauka Anglii -s

11.25—14 .20 Przerwa.

Tu Łódź.'Rolnicze
U-

15.25 Program dnia.

(kol.) .

16.40 Program 23.50 Program na piątek.film
Star-

PIĄTEK

10.25 Filmy dokumentalne.

kurs
dru-

międzypaństwo-
nożnej polska —

Pu-
Sa-
Mi-

9.55 Dla szkól: kl. I—III lic. Wy­
chowanie techniczne.

14.55 TV Technikum
lek. 6Milionów (kol.),

węg. film ani-

Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Wysokie ciśnienie.

Śląsk na pięciolinii.

Dziennik.

Dla młodych widzów:

Wielcy ludzie, a muzyka.
Jęz. franc. lek. 42, cz. II.

Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Kronika (Kr).

Redakcja szkolna zapowiada.
Telereklama.

Spraw, z trasy XXVI Wy-

10.55 Dla szkół: kl. VII—VIII

Wychowanie techniczne.

11.25-rll.55 Przerwa.

TV: kurs
Przekształ-

Jęz. ang. w nauce i technl-
lek. 33 .

Dobranoc.

Dziennik.

Kalendarz przebojów (kol.) .

Galeria 33

Gustaw —

14.20 TV Technikum
lek. 11 — Botanika.

Reportaż filmowy.
Pegaz (kol.) .

Dobranoc (kol.) . /

Monitor.

PKF.

Dobry wieczór

Mag. sport, i kronika Wy-
Pokoju.
Program na poniedziałek.

21.50 Ludzie przeciwko sobie —

film prod. włosko-jugosł. (kol.).

23.25 Jęz. franc. — powt. lek. 42,
cz. II.

Rolnicze —

Mechanizacja rolnictwa.

PROGRAM I: — 9.40 Filmy z Gre-

tą Garbo — Jaką mnie pragniesz.
10.55 Dla szkół: kl.

o człowieku.

PROGRAM I: — 3 .15 Ludzie prze­
ciwko sobie — film prod. włos,
(kol.).

WTOREK

SOBOTA

PROGRAM I

PROGRAM II

PRZETARGI

NIEDZIELA

PROGRAM I

w Chrza-

23.30

PROGRAM n

PRACOWNICY POSZUKIWANI

LOKALU
NADAJĄCEGO SIĘ NA MAGAZYNY,

B-ll
BLACHARZY

— Książka
ul. Wielo-

5

DJa
TV

wykonane z materiałów wla-

zamawiajaeego, zgodnie z za-

znajduje
Chrzano-
31-36.

Elżbieta,
ser. ang.
— Show

artystów
sport, i

Kronika Wyścigu Pokoju.
Program na poniedziałek.

Kraków, ul
K-3198

projektcwo-kosztorysowa
Mechanika w

7—15, telefon
udział przedsiębiorstwa
prywatne, posiadające

dachu budynku „ELBUD"

Program dnia. 17 .00 Fil-
Karabasza — Polska o-

dokumentalistów. 17.55
— pr.
Łagodny

KSIĘGOWEGO
INSTALACJI SANITARNYCH —

Zespól Wokalny. 22 .00

Wyników Lajkonika
22.01 Krak. aktualn.

(KR). 22.15 Tr. Z Rzeszo-

Dziewiątka.
— Koncert

9.30 Bezpośrednia transmisja
z uroczystości pożegnania sek­
retarza generalnego KC KPZR
— Leonida Breżniewa. 10.55 Dla
szkół: kl. Vin Nauka o czło­
wieku — Sprawy 15-latków

program II. 11.25—11 .55 Przer­
wa. 11 .55 Dla szkół: kl. VIII

Geografia — Polska na morzu.

12.45—14.20 Przerwa. 14 .20 Tech­
nikum Rolnicze chemia lekcja
10. 14.55 Technikum Rolnicze

Jęz. poi. lekcja 10. 15.25 Prog­
ram dnia. 15.30 Kronika (KR).
15.50 Redakcja szkolna zapowia­
da. 16.05 Informator wydawni­
czy. 16.30 Dziennik. 16.45 Spra­
wozdanie z trasy Wyścigu Po­
koju. 17.30 Dla mł. widzów:
xxvni Trój mecz harcerski.
18.35 Godzina Orfeusza — ma­
gazyn muzyczny. 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 (kolor) Moni­
tor. 20.15 Teatr rozrywki —

„Zamek w Szwecji” — Fran-
coise Sagan. 21 .50 Dziennik.
22.05 Kronika Wyścigu Pokoju
i wiad. sport. 22.25 (kolor) Gdy
nadejdzie wrzesień — film USA
0.15 Program na niedzielę.

16.53

my K.
czarni
Doktorat z myślenia
publ. 18.25 (kolor)
drapieżnik. 18.50 Sprechen Sie
deutsch — jęz. niem. lekcja 13.
19.20 (kolor) Dobranoc. 19.30

(kolor) Monitor. 20.15 (kolor)
Kowal Weland

opery J. Levoslava Belli
brettó — Oskar

21.15 (kolor) 24
’

(kolor) Wesołe
TV NRD. 23.15
kurs podst. jęz. ang. powt. lek­
cji 21. 23.45 Program II propo­
nuje. 23.55 Program na nie­
dzielę.

film, wersja
- Li-

Schlemm. Ok.

godziny. 32.15

rytmy — pr.
Slim John —

7.40 Program dnia. 7.45 Kurs

rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy. 8 .30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Telera-
nek. 10.20 Antena. 10.35 (kolor)
Z cyklu: Świat — który me

może zaginąć. 11 .00 (kolor) Z

cyklu: w kręgu mistrzów sztu­
ki. 11.30 (kolor) Zespół Tańca

Ludowego im. Jarnama w Ło­
dzi. 12.00 Dziennik. 12 .20 Prze­
miany. 12 .50 Dla dzieci: Osiem
lalek i jeden miś. 13.45 Dziś

Warszawa, jutro Praga — te­
leturniej. 14.35 Losowanie Toto­
lotka. 14 .55 (kolor) Sprawozd.
magazyn sport.. 17.30 Rep. film.
17.55 (kolor) Romeo i Julia —

film balet. TV czechosł. 19.20

(kolor) Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.13 (kolor)
królowa Anglii — film
21.40 PKF. 21.50 Sofia
— pr. w wyk. grupy
bułg. 22.35 Magazyn

13.45 Program dnia. 15.50
ml. widzów: Rund — pr.
NRD. 16.50 (kolor) Spotkania z

artystami. 17 .50 Koncert WOS
PR 1 TV pod dyr. K. Korda.
13.30 Venus z Solare — wg
opow. Vercors’a „Oczy 1 świat­
ło”. 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 Zwycięzcy
z Oberhausen — pr. dok. 21.00

Muzyczny ekran — pr. estrad.
TV CSRS. 21.45 Filmy studyjne
— Zeszłego roku w Marienba-
dzle — film franc. 23.15 Prog­
ram na wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul,
Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60.

pisów
Druk:

ficznę
— Ruch”,

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa

Kraków,
pole 1.

PROGRAM I: 8.30 Elżbieta, kró­
lowa Anglii — film ser. prod. ang.
(kol.) .

10.00 Dla szkól: kl. VI — W delcie

Wisły.
10.20—10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół: kl. m lic. Jęz.

polski. J. Szaniawski — Żeglarz.
11.30 Filmy dokumentalne.
11.35—12.45 Przerwa.

12.45 Dla szkól: kl. I lic. jęz
Poezja polskiego Oświecenia.

13.15—15.20 Przerwa.
15.20 TV Technikum Rolnicze.

Matematyka (lekcja 14).
15.55

prawa

TV Technikum Rolnicze,
roślin (lekcja 11).

Program dnia.

Dziennik.

Telewizja Młodych.
Kronika (Kr).
Miasteczko na szlaku

pr. public.
Przypominamy, radzimy.
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Piękna Angelika
franc. (kol.) .

Ex libris (kol.).
Dziennik.

Kronika Wyścigu Pokoju.
Program na środę.

PROGRAM II: 16.55 Program ty­
godnia.

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec.
17.30 Magazyn studencki.

18.00 Jadłospis dla rńiliónów

pr. publ.

Ok.
19.20
19.30

20.15
nie —

21.20

22.00

22.30

22.45 ____r___

•

wiad. sport, oraz spraw, z finało­
wego meczu piłki nożnej o

char Zdobywców Pucharów (z
lonik) — Leeds United — AC

ląn.
23.50 Program na czwartek.

Nasze recenzje.
Pollena — por. kosmet.
Nie tylko sprzymierzeńcy.
Świat w kamerze naszych

PROGRAM H:

dnia.

16.45
17.00
17.05

17.30

reporterów.
18,00
18.45

19.20

19.30

20.15 Muzyka bez dyrygenta
konc. rozr. TV ĆŚ.RS.

20.50 Kryptonim N.

TOW. WINCENTYNIE PIĘTOWSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa
WZGS „Samopomoc Chłopska" — Zakład

Obrotu Art. Przemysłowymi i Spożywczymi
w Krakowie oraz koleżanki i koledzy

Chrzanowskie Zakłady Metalowe Przemysłu Tereno­
wego w Chrzanowie, ul. Słowackiego 8 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie robót dekarsko-blacharskich i adaptacji pomiesz­
czenia na kotłownię c. o ., w budynku Odlewni Wy­
twórni Części Maszyn w Trzebini, ul. Słowackiego 53,
w zakresie:

1) robót budowlano • remontowych obejmujących
adaptację pomieszczenia na kotłownię — war­
tość przerobowa 110.000 zł, termin rozpoczęcia
1 czerwca — termin zakończenia — 30 czerwca

1973 r.

2) robót ślusarsko-konstrukcyjnych, polegających
na przebudowie komina stalowego śred. 500,
w kotłowni — wartość przerobowa 53.000 zł, ter­
min rozpoczęcia — 1 czerwca, zakończenia robót
15 lipca 1973 r.

3) robót biacharsko-dekarskich, obejmujących re­
mont pokrycia dachowego z eternitu i papy
wartość przerobowa 60.000 zł, termin rozpoczęcia
1 czerwca, termin zakończenia robót — 30 czerw­
ca 1973 r.

Termin składania ofert upływa w dniu 22 maja
1973 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 24 maja
1973 r., o godzinie 9 w budynku dyrekcji
nowie przy ul. Koniewa 16.

Dokumentacja
się do wglądu w Dziale Gl.
wie, ul. Koniewa 16, w godz

W przetargu mogą brać

państwowe, spółdzielcze i

wymagane uprawnienia.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
K-4245

Przedsiębiorstwo Budownictwa Elektroenergetyczne­
go „ELBUD" — w Krakowie, ul. Wadowicka 12 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie przebudowy
o pow. 2 .000 m2.

Roboty winny być
snych oferenta lub

wartą umową, w terminie do 30 września 1973 r.

Szczegółowe podkładki kosztorysowe i dokumen­
tacja techniczna są dc wglądu w Dziale Admini­
stracji Przedsiębiorstwa, pokój nr 54.

Oferty, z napisem ,,Przetarg", należy składać
w Dziale Administracji, do dnia 17 maja 1973 r.

Publiczne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 ma­
ja 1973 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Zakład Remontowo - Budowlany przy Miejskim
Przedsiębiorstwie Usług Komunalnych, Kraków, Bar­
ska 12, zatrudni:

- KIEROWNIKA GRUPY ROBOT BUDOWLA­
NYCH - inżyniera lub technika z uprawnieniami

- KIEROWNIKA GRUPY ROBOT ELEKTRYCZ­
NYCH — inżyniera lub technika z uprawnieniami

- KIEROWNIKA BUDOWY — technika budowlane­
go z uprawnieniami

- KIEROWNIKA PLANOWANIA i ZATRUDNIENIA
- STARSZEGO
- MONTERÓW

SPAWACZY
- MURARZY
- DEKARZY -

- MALARZY

PROGAM H:
dnia.

16.10 Spraw, z trasy XXVI Wy­
ścigu Pokoju.

17.20 „Raz, dwa, trzy..." — kolo­
rowe spotkania (kol.).

17.45 Kino filmów animowanych
(kol.) .

18.25 Kostium kobiety polskiej
(kol.).

18.50
ce—

19.20

19.30

20.15

21.15

21.35

mowany (kol.).
21.40 24 godziny 15.30

15.50

16.00

16.10

ścigu Pokoju — X etap na trasie:

Nieporęt — Włocławek.

17.20

17.30
cie.

18.00

18.30

19.20

19.30

20.15 Alfabet rozrywki — „T” —

jak tango.
Dziennik.

Kronika Wyścigu Pokoju.
Z cy.kltt:1 Filmy z Gretą Gar-

Jaką mnie pragniesz.

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Roboty na terenie miasta Krakowa.
Warunki płacy zgodnie 2 Układem Zbiorowym Pra­

cy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
Barska 12.

— KIEROWNIKA ZAKŁADU USŁUGOWEGO RE­
MONTOWO - BUDOWLANEGO — wymagane wy­
magane wykształcenie średnie techniczne, specjal­
ność budownictwo ogólne i 5-letni staż pracy
w wykonawstwie

— TECHNIKA BUDOWLANEGO, specjalność budow­
nictwo ogólne, wymagany 3-letni staż pracy

— KIEROWNIKA ZAKŁADU USŁUGOWEGO TAPI-

CERSKIEGO, wymagane wykształcenie zawodo­
we, tytuł mistrza i 5-letni staż pracy

— 4 TAPICERÓW - CZELADNIKÓW, wymagane wy­
kształcenie zawodowe i 3-letni staż pracy,

— 4 MONTERÓW URZĄDZEŃ SANITARNYCH —

czeladników, wymagane wykształcenie zawodowe,
tytuł czeladnika i 3 letni staż pracy.

— 3 POMOCNIKÓW MONTERA URZĄDZEŃ SANI­
TARNYCH. wymacane wykształcenie podstawowe
i 2 lata stażu pracy.

— 4 SZKLARZY USŁUGOWYCH - czeladników, wy­
magane wykształcenie zawodowe, lub tytuł czelad­
nika i 3-letni staż ptacy,

— 4 POMOCNIKÓW SZKIARZA - wymagane wy­
kształcenie podstawowe I 2 lata praktyki,

— 4 MURARZY - FL1ZIARZY, wymagane wykształ­
cenie zawodowe lub tytu) czeladnika, 5 lat prak­
tyki zawodowej,

— 4 POMOCNIKÓW MURARZA, wymagane wy­
kształcenie podstawowe, 2 lata praktyki zawodo­
wej,

— 4 PARKIECIARZY - CZELADNIKÓW, wymagane
5 lat praktyki zawodowej.

— 4 POMOCNIKÓW PARKIECIARZY. wymagane wy­
kształcenie podstawowe i 2 lata praktyki,

— 2 ŚLUSARZY SPAWACZY - czeladników, wyma­
gane 3 lata praktyki,

— 4 MALARZY - CZELADNIKÓW, wymagane 5 lat

praktyki,
— 4 DEKARZY - BLACHARZY - czeladników, wy­

magane 5 lat praktyki,
— 4 POMOCNIKÓW DEKARZA - BLACHARZA -

wymagane wykształcenie podstawowe i 2 lata

praktyki.
zatrudni Krakowskie Przedsiębiorstwo Usługowe

P. .T . „Renowacja" w Krakowie, ul. Floriańska 18, II. p.

Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Referat
d/s Osobowych i Szkolenia Zawodowego. K-3663

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności -- - — -

— 2
— 3
— 2
— 4
— 2
— G

Nr 5 w Krakowie — zatrudni natychmiast:
DYSPOZYTORÓW
MAGAZYNOWYCH magazynu technicznego
LAKIERNIKÓW samochodowych
LAKIERNIKÓW na pół etatu

BLACHARZY samochodowych
MONTERÓW samochodowych

— ŚLUSARZA konserwatora maszyn, z umiejęt­
nością spawania elektrycznego

— ELEKTROMONTERA samochodowego
— ELEKTRYKA sieciowego z uprawnieniami
— 2 ROBOTNIKÓW placowych
— 3 SPRZĄTACZKI
— 20 KIEROWCÓW z II i III kat. prawa jazdy.
Dla zamiejscowych kierowców zakwaterowanie

w pokojach noclegowych na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr, Kraków, ul.

Cystersów 21, tel. 255-60, wewn. 22 .

o pow. 120 m2, suchego, z oświetleniem

elektrycznym, położonego w Krakowie —

ewentualnie w Skawinie

Spółdzielnia
Kraków, ul. STRADOM 12.

POSZUKUJE

Inwalidów „Naprzód” —

PROGRAM II; — 14.50 Program
dnia.

14.45 Dla młodych widzów: Sport
i zabawa.

15.55 z wizytą u Melpomeny.
16.35 Turniej czytelniczy Wydaw­

nictwa MON.

17.35 Scena prozy — Krystyna 1
Erlend — wg I tomu pow. „Krysty­
na, córka Lawransa”.

19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Dźwięk i linia — ode. IX

Romantyzm — scen, i prowadzenie
J. Parzyński i W. Zin (Kr.) .

21.05 Podróż pana Guitton — no­
wela film. prod. fr.

21.20 Wieczór bez gwiazdy.
21.55 Filmy studyjne: Sposób na

kobiety — film prod. ang.

23.15 Program na wtorek.

POMIESZCZENIA
BIUROWE

o powierzchni około 150 m2, z kom­
pletnymi czynnymi instalacjami
użytkowymi WEŹMIE W NAJEM na

terenie miasta Krakowa „Prodlew”
Oddział Projektowy w Krakowie.

Istnieje możliwość przeprowadzenia re­
montu lub adaptacji. Do umowy koniecz­
ne jest przedłożenie: zaświadczenia o pra­
wie własności, zaświadczenia o wyłączeniu

z publicznej gospodarki lokalami.

Zgłoszenia: „PRODLEW”, ni. MOGIL­
SKA 43. Dział Administracyjno-Gospodar­
czy, telefon nr 284-22. K-3070

UWAGA mieszkańcy miasta Krakowa,
a zwłaszcza dzielnic;♦osiedli:■

NOWA HUTA
♦ PODGÓRZE

❖ KROWODRZA

Kozłówka
■ Prokocimia

■ Płaszowa
0 Rybitw

B Krzesławic
■ Mistrzejowic

■ Bieńczyc
oraz miejscowości przyległych do trasy
linii kolejowej Tarnów—Kraków!

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI

w KRAKOWIE

uruchamia w tym roku nowe zakłady wo­
dociągowe — oczyszczalnię ścieków w Pła-
szowie, bazę warsztatowo - materiałową
przy ul. Lindego — i w związku z tym

zatrudni natychmiast:
— MONTERÓW sieci wodociągowo-kana­

lizacyjnej
— ELEKTROMONTERÓW urządzeń

i aparatury
— MASZYNISTÓW maszyn i urządzeń

(mechaników)
— OPERATORÓW sprzętu ciężkiego
— ŚLUSARZY
— STUDNIARZY
— TOKARZY
— FREZERÓW
— BLACHARZY
— BLACHARZA samochodowego
— SPAWACZY
— ODLEWACZY metali kolorowych
— MURARZY-FLIZIARZY
— MALARZY
— PRACOWNIKÓW niewykwalifikowa­

nych.
Zgłoszenia przyjmuje — Dział Kadr

MPWiK — Kraków, ul. Senatorska 1.

B
a

a

a

a
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O UCZONYCH
MA WE$OtO

A
więc, proszę państwa, przystępuję do do­
świadczeń z chlorem. Chlor jest gazem
trującym. Gdybym się więc przewrócił,
proszę mnie wynieść na świeże powie­

trze. Tym samym dzisiejszy wykład byłby za­
kończony”.

(Fragment z wykładu prof. E. Wiberga)

na pograniczu obu tych nauk — stosuje kiepskie
metody do najmniej odpowiednich substancji”.

(H. Landolt, fizykochemik)

K
toś rozpuścił pogłoskę o śmierci A. Hum­
boldta. W związku z tym pewien przy­
rodnik napisał do przyjaciela wielkiego
przyrodnika, że pragnąłby dokonać po­

miarów czaszki zmarłego. Humboldt, do którego
rąk dotarł ów list, odpisał własnoręcznie:
stety,
przez

Francuski
farmakolog E. Fourneau pokazy­

wał komuś pewnego razu jakiś szczególnie
piękny preparat. Na pytanie, do czego on

służy, Fourneau odparł: „O, już mu dobie-

rzemy jakąś chorobę”.

„Nie-
nie mogę panu służyć moją czaszką, gdyż
pewien czas będę jej jeszcze potrzebował”.

izyk pracuje według dobrych metod z nie­
odpowiednimi substancjami, chemik sto-

_ suje złe metody do odpowiednich substan­
cji, zaś fizykochemik — uczony obracający się
F

Krzysztof Wojnar

SKOJARZENIA
■ NIEŁADNIE polować z nagon­

ką na cudze myśli.
■ NIEKONIECZNIE częste gu­

bienie wątku oznacza, że ma się go
w nadmiarze.

R JEŚLI ci coś od dawna chodzi

po głowie, spróbuj — może wystar­
czy ją umyć?

B SĄDZIŁ, że zamknął się w

sobie. Okazało się, że się zatrzasnął.
a SIŁA jest prawem silnych,

prawo jest siłą słabych, a prawni­
cy świadczą usługi.

H „FORTUNA kołem się toczy”,
ale dla większości jest to koło pod­
siębierne.

B TAK DŁUGO mu się opierała,
aż bez oparcia została.

Po
jednym z odczytów Faradaya o indukcji

elektromagnetycznej, ówczesny minister
Gladstone zapytał go:

— Cóż za praktyczne korzyści przyniesie
to pańskie odkrycie?

— Tego jeszcze nie wiem — odparł Faraday —

ale mogę pana zapewnić, że jeszcze za swego
życia będzie pan z tego ściągał podatki.

(Ze zbioru „Uczeni w anegdocie)

STRIP-TEASE NA ZNAK PROTESTU
Dwie młode mieszkanki Londynu dokonały w nie­

dzielę po południu na Trafalgar Sąuare całkowitego
strip-teasu, protestując w ten sposób przeciwko zmia­
nom urbanizacyjnym centrum Londynu.

Obie kobiety uczestniczyły w manifestacji zorganizo­
wanej przez mieszkańców Londynu, przeciwko projek­
towi władz miejskich, który przewiduje wyburzenie
starych domów i kiłku okołicznych teatrów, w cełu

poszerzenia ulic.

Śmiechu warte
SZUKAJCIE A ZNAJDZ1ECIE

Na dorocznej konferencji Towarzystwa Zapobiega­
nia Wypadkom w Przemyśle Frank E. Bird, dyrektor
Akademii Bezpieczeństwa w Macon, w stanie Georgia
(USA) opowiedział o przypadku, kiedy mechanicy
w autoserwlsie praktycznie rozebrali całkowicie samo­
chód wartości 14,5 tysięcy dolarów, poszukując przy­
czyny podejrzanego stuku. Jego źródłem okazało się
umieszczone za obiciem drzwi łożysko kulkowe, za­
winięte w papier z napisem: „A więc znalazłeś naresz­
cie, ty bogata..." po czym następował soczysty epitet.

Do jednych z najciekawszych wydarzeń teatralnych Krakowa
ostatnich dni można zaliczyć inscenizację sztuki francuskiego,
dramaturga Alfreda Jarry „Ubu król". Tym razem grają ją stu­
denci PWST. Spektakl stanowi jednocześnie pokaz dyplomowy.
Na zdjęciu: Ubica — Ewa Kolasińska w scenie uczty z sojuszni-,
kami Króla Ubu. CAF — Sochor-

YSCIG POKOJU

TELEFONICZNE

Jeszcze wyżej!
Rys. A. STOK

Pożar
Jerzy Leszczyński

*OWA//Ą

Małe improwizacje
NAJTRUDNIEJ CZASEM rozstać się z kobietą, z którą kto

inny brał ślub.

ZBYT CZĘSTO zapominamy, że stosunki rodzinne należą
również do tzw. stosunków międzyludzkich.

NOWE SPOJRZENIE — to jeszcze nie nowy pogląd.
PROGNOZY POGODY — to wieczna zabawa w ciepło

i zimno.

TU i TAM...

4o0l4

(„PARIS MATCH”)

UD
0DO

HISTORYCZNE

ZAKUPILlśwy DLA NASZEGO ZAKŁADU.

M/Olfet, 432? ZMIOTEK I T9LE1

ŻOPATEK, 3298 SZMATEK FŁANELOWyCW
DO ODKURZANIA, 63 FROTERKĄ 5,1/ . ..

Do ^NIA.6,5 ToNLI
MMDLĄ ORAZ 6690 BROSZUR ' J

\ propagandowyoh...

Od czystoścMlo góspodarnafd

BIERZ PRZYKŁAD ze starych, póki zachowują się p r z y-
kładnie.

JEDEN DIABEŁ — to nie to samo co: wszystko jedno.
POSTĘP NIE POLEGA na tym, aby przed niczym się nie

cofać.

„PUNCH” 1

MŁODZIEŻ
UBIERA SIE MODNIE

W SKLEPACH WPTO

i
I

POZIOMO: 1. najazd, 7. sto­
lica jednego z państw północ-
noafrykańskich, 8. błazen, tref-

niś, 9. po deszczu, 12. dostar­
czyciel kawioru, 15. gorący
wiatr płd. wiejący w rejonie
M. Śródziemnego, 17. tkanina
na suknie wieczorowe i balowe,
18. popularne imię męskie, 19.

symbol polotu poetyckiego, 20.

zdarzenie, wypadek. 22 . impre­
za muzyczna, 24. jeden z naj­
wyższych szczytów w polskich
Tatrach, 27. prawy, dopływ Bu­
gu, 28. „ręce” ośmiornicy, 29.

sceniczny dramat muzyczny, 30.

szkic, plan.
PIONOWO: 2. jeden z przy­

wódców Powstania Styczniowe­
go na Litwie, 3. gaz używany
do wypełniania jarzeniówek, 4.

państwo Dalekiego Wschodu, 5.
ludowa pieśń Murzynów amery­
kańskich, 6. jeden z pięciu u

ręki, 10. poeta, autor wierszy
patriotycznych, 11. układ syste­
matyczny, klasyfikacja. 13. pra­
wie tak samo ważne jak pienią­
dze (wspak)), 14. stolica Maroka,
15. największy z ptasiej rodzi­
ny, 16 starożytna filharmonia.
20. kres, granica, 21. psoty, fi­
gle, 23. mnóstwo np. zajęć, 25.

tytuł pisma założonego przez
Lenina na emigracji, 26. spe­
cjalność słowików.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 22. V .

73 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 19”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 bonów towarowych po
100 zł, ufundowanych przez
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO TEKSTYLNO-O­
DZIEŻOWE w Krakowie (do
zrealizowania w sklepach
WPTO) oraz 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17

POZIOMO: 7. rozmowa, 8. Ka­
jetan, 9. Soplica, 10. powidła,
12. porcja, 14. ladaco, 15. ko­
lumna, 20. wolant, 21. Edward,
22. fujarka, 24. rozruch, 26.

Gniezno, 27. maligna.
PIONOWO: 1. monolog, 2.

smoluch, 3. owoc, 4. jajo, 5. le­
bioda, 6. nasłuch, 11. warunek,
13. aport, 14. Linde, 16. kotur­
ny, 17. Saracen, 18. zwarcie, 19.

Arachne, 23. kino, 25. owal.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
KRZYŻÓWKI NR 17, z dnia

28/29 IV 1973 nagrody w posta­
ci BONÓW PO 100.— zł otrzy­
mują: R. Wojtoń — Kraków, J.
Rzepkowska — Kraków, B.
Kleszcz — Duszniki, A. Krężel
— Kraków, A. Feret — Kra­
ków. KSIĄŻKI: E. Eysymont —

Nowy Sącz, K. Znamirowski —

Kraków, Cz. Sobecki — Nowy
Sącz, A. Wierzbicki — Kraków,
J. Zaborski — Kraków, Z. Mar-
kowiak — Kraków, S. Koch­
mański — Kraków, T. Bądkow-
ski — Kraków, M. Markowiak
— Kraków, M. Frączek — Wa­
dowice.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

MINĘŁA WŁAŚNIE POŁNOC,
GDY OSTATNI GOŚCIE WYCHO­
DZĄCY Z RESTAURACJI „OAZA”
W BUKOWNIE POW. OLKUSZ,
ZAUWAŻYLI PŁOMIENIE OGAR­
NIAJĄCE PAWILON HANDLOWY,
W KTÓRYM MIEŚCIŁY SIĘ DWA

DUŻE SKLEPY: JEDEN Z ARTY­
KUŁAMI GOSPODARSTWA DO­
MOWEGO, RADIAMI I TELEWI­
ZORAMI, DRUGI — TEKSTYLNY.

W tym samym czasie mieszkanka
pobliskiego domu usłyszała brzęk
szkła, a gdy podbiegła do okna, zo­
baczyła pożar. Paliło się zaplecze
sklepu. Ogień rozprzestrzeniał się
z pomieszczeń biura kierowniczki
sklepu. Nim przybyli na ratunek za­
alarmowani mieszkańcy Bukowna
oraz wozy straży pożarnej z Zakła­
dów Górniczo-Hutniczych — pawi­
lon był już jedną wielką pochodnią.
Z hukiem pękały kineskopy telewi­
zorów, płonęły farby, lakiery, pasty,
ogień trawił rowery, pralki, aparaty
radiowe. Na domiar złego zabrakło
wody do gaszenia. Trzeba było za­
kładać przewody aż do rzeki.

Z obydwu sklepów pełnych cen­
nego towaru, pozostała garstka po­
piołu, fundamenty i sterczący nad

pogorzeliskiem komin. Straty wy­
niosły ponad 3 min 300 tys. zł. Pod­
jęte przez milicję śledztwo trwało

kilka miesięcy, a jego wyniki za­
pełniły cztery grube tomy akt.

Ustalono, że w sobotę po połud­
niu na wiele godzin przed wybu­
chem pożaru, pito alkohol w po­
mieszczeniach biurowych, skąd wy-

i chodząc pozostawiono najprawdo­
podobniej nie wyłączoną maszynkę
elektryczną. Eksperci stwierdzili, że
w momencie wybuchu i w czasie
trwania pożaru maszynka była włą­
czona do sieci. W biurze więc po­
wstało źródło ognia, który rozprze­
strzenił się na cały pawilon.

Krytycznej nocy z niedzieli
poniedziałek, pomieszezeń miał
nować strażnik ochrony mienia,
około północy beztrosko odszedł w

kierunku pobliskiego dworca PKP,
by... zagrzać się. W tym czasie wy­
buchł pożar. Według zebranych w

czasie śledztwa materiałów, dwoje
ludzi — kierowniczka i strażnik, od­
powiadać będzie za lekceważący sto­
sunek do powierzonego ich pieczy
mienia.

— Jak nazywa się pański psychiatra? — pyta je­
den Amerykanin drugiego.

— W ogóle nie byłem jeszcze u żadnego psychia­
try.

— Co? Czy pan zwariował?
*

— Przyjaciółka do przyjaciółki:
— Otrzymałaś wreszcie to prawo jazdy?
— Niestety, nie zdałam egzaminu. Ale w przyszłym

tygodniu będę próbowała jeszcze raz.
— U tego samego egzaminatora?
— Chyba nie. Po naszym ostatnim widzeniu, wróci

on dopiero za 2 miesiące.
— Z urlopu?
— Nie. Ze szpitala...

EULENSPIEGEL” PUNCH”

♦ Jak wiadomo, kosmonauci, którzy wystartowali
na Księżyc pojazdem „Apollo-15”, ostemplowali na

Srebrnym Globie pewną ilość listów. Od ręki sprze­
dali je zachodnioniemiecklej firmie filatelistycznej
za przysłowiowe ciężkie dolary. Z tego powodu
wszyscy trzej „księżycowi pocztmistrze” musieli

opuścić szeregi amerykańskich kosmonautów. Rze­
komo wspomnianych listów miało być 400. Tym­
czasem w sprzedaży pojawiło się dalszych około
500 listów z podpisami kosmonautów. Orientacyjnie
w obiegu filatelistycznym znajduje się przynajmniej
6 tysięcy tego rodzaju przesyłek. Informację na ten

temat zamieścił czechosłowacki dwutygodnik
latelie”.

♦ W Anglii — czytamy w 8 numerze „Filateli­
sty” — oczekiwana jest w br. podwyżka taryf, gdyż
wydatki królewskiej poczty są większe niż wpływy
za usługi. Fachowcy zwracają jednak uwagę, że nie

gwarantuje to sukcesu finansowego. Klienci poczty

mogą bowiem odpowiedzieć na zwyżkę taryf ogra­
niczeniem korespondencji. Ostatnia podwyżka spo­
wodowała spadek obrotów o 9 proc.

♦ Pod koniec ub. roku ukazała się okolicznościo­
wa emisja znaczków szwedzkich, poświęconych 90

rocznicy urodzin króla Szwecji Gustawa VI Adol­
fa. Atrakcyjniejszym od znaczków stał się dla ko­
lekcjonerów okolicznościowy datownik w kształcie

fascimile króla.

Chcąc na przyszłość zapobiec po­
dobnym wypadkom, Komenda Wo­
jewódzka MO w Krakowie wystoso­
wała do prezesa Centralnego Zarzą­
du Spółdzielczości „Społem" pismo,
to którym zwraca m. in. uwagę na

niestosowność lokalizowania w tego
rodzaju pawilonach (z drzewa i płyt
pilśniowych) sklepów z bardzo cen­
nymi towarami (telewizory, lodów­
ki, magnetofony) wraz z materiała­
mi łatwopalnymi (farby, rozpusz­
czalniki, pasty). Znaczne nagroma­
dzenie tych towarów, bez odpowied­
niego ich magazynowania, które
gwarantowałoby większe bezpie­
czeństwo — jest niedopuszczalne.

Mimo wielu ostrzeżeń, nie wszę­
dzie jeszcze zwraca się należytą u-

wagę na właściwe zabezpieczenie
przeciwpożarowe. A niebezpieczeń­
stwo wciąż jest poważne. I o tym
nie wolno zapominać.

„Słuchaj, jakbym się o tobie coś do­
wiedział, to bądź pewny, że chociaż

jesteś moim kolegą, strzelę ci w

łeb”. Powiedział potem, że żywcem
nigdy się nie da wziąć i jeżeli znaj­
dzie się w sytuacji, z której nie
będzie miał wyjścia, bez zastanowie­
nia odbierze sobie życie.

Ze Spułą rozmawiałem pranie do

północy. Kiedy wszedłem na chwilę
do domu, „Feluś” wywołał Jankę
M. i rozmawiał z nią osobno około
pół godziny. Potem odprowadziłem
go na drogę i pożegnałem. Spuła
zagwizdał na „Zenita” i obaj odeszli
w stronę Wróblówek. Około trze­
ciej nad ranem znowu usłyszałem
szczekanie psów. Rano Janka M. wy­
jaśniła, że to „Feluś” z „Zenitem”
jeszcze raz przechodzili przez naszą
wieś.*)

Dzięki rozwojowi sieci źródeł in­
formacji mogliśmy teraz lepiej kon-

*) Archiwum KWMO Kraków.

trolować działalność „Felusia”. Wie­
dzieliśmy nawet co dzieje się w jego
grupie, kto przybył do grupy, kto od­
mówił dalszego udziału w napadach,
jakie są plany herszta.

Tak między innymi dowiedzieliś­
my się, że pod koniec kwietnia do
Wadowic powrócił „Kos”. Tu nie­
bawem natknął się na „Zenita”, od

którego otrzymał polecenie bezzwło­
cznego udania się do meliny, miesz­
czącej się w stodole u Witolda Cze­
chowicza mieszkającego w Półwsi.
Czechowicz był już w tym czasie
członkiem grupy Mieczysława Spu-
ły. „Kos” rozkaz „Zenita” wykonał.
Na Śpułę czekał jeden dzień. Herszt

wypytał go co robił we Wrocławs-
kiem, choć później okazało się, że

wszystko o nim wiedział. Przypusz­
czalnie zasięgał o „Kosie” informa­
cji przez swych współpracowników.
Potem oznajmił mu, że przyjmie go
na powrót do swej grupy i polecił
dokonywać werbunków nowych
członków, gdyż nadszedł czas na

powiększenie oddziału. „Kos” do­
wiedział się wówczas także, że Spu-
ła planuje zastrzelenie Kowalskie­
go, mieszkańca Brzeźnicy, jego szwa­
gra przebywającego czasowo w Kra­
kowie oraz Dulowskiego, mieszkań­
ca powiatu chrzanowskiego.

Informacje te zbiegły się z naszy­
mi planami ostatecznego rozpraco­
wania i likwidacji Spuły. Postano­
wiliśmy jeszcze raz sięgnąć po broń
najskuteczniejszą, to znaczy, nawią­
zać kontakt z członkiem wrogiego
ugrupowania, gdyż tylko taka ope­
racja mogła zapewnić sukces.

Wprowadzenie do oddziału nasze­
go współpracownika z zewnątrz, tak,
jak to równocześnie z akcją prze­
ciwko Spule czyniono wobec „Wia­
rusów” grasujących na Podhalu, od­
wlekłoby termin unieszkodliwienia
bandyty o kilka, a nawet kilkanaś­
cie tygodni. Poza tym Spuła był
człowiekiem niezwykle podejrzli­

wym. Powiedział swego czasu, że
woli mieć w grupie dwóch pewnych
ludzi, aniżeli dziesięciu, wśród któ­
rych byłby jeden podejrzany.

Potrzebny nam był któryś z jego
ludzi. Wybór padł na „Kosa”. Przed

podjęciem ostatecznej decyzji po­
nownie przeanalizowałem wszystkie
materiały zebrane przez PUBP. O
„Kosie” było w nich dość dużo.
Cieszył się ogromnym zaufaniem

Spuły. Pomimo częstych dezercji,
herszt bez większych oporów przyj­
mował go na powrót do oddziału,
dawał broń i powierzał różnego ro­
dzaju zadania.

„Kos” znał doskonale prawie
wszystkie kryjówki „Felusia”, gdyż
był z nim od początku. Znał me-

liniarzy i ludzi przekazujących mu

informacje. Znał poza tym charak­
ter Spuły i wiedział jak należy po­
stępować, żeby nie stracić jego za­
ufania.

Była jeszcze jedna okoliczność,
najważniejsza, która przemawiała

za wyborem „Kosa” do tej niebez­
piecznej gry: nie chciał być w pod­
ziemiu, Jego ciągłe ucieczki, prze­
słanie do PUBP broni i zgoda na

współpracę należały do faktów, któ­
re mówiły same za siebie.

(Dalszy ciąg nastąpi)


